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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Wielce	 sza nowny	Hugo	Ffaulks	 –	 przez	dwa	 „f”	 –	 był	 pija ny
i	wymiotował	 do	wa zonu.	 I	 to	 nie	 byle	 ja kiego,	 jak	 za uwa żyła
poirytowa na	 Sa brina.	 Na czynie	 było	 wykona ne	 z	 osiemna sto-
wiecznej	 angielskiej	 porcela ny	 i	 zosta ło	 wycenione	 na	 tysiąc
pięćset	 funtów	przez	dom	aukcyjny,	który	ka ta logował	wła śnie
kolekcję	antyków	w	Eversleigh	Hall.
W	porówna niu	z	innymi	dzieła mi	sztuki	zdobią cymi	hol	tysiąc

pięćset	 funtów	 nie	 sta nowiło	 ogromnej	 sumy,	 ale	 w	 tej	 chwi li
Sa brina	potrzebowa ła	każdego	grosza;	dzięki	 sprzeda ży	wa zo-
nu	mogła by	za pła cić	służbie	i	kowa lowi.
Gdyby	tylko	nie	trzeba	było	podkuwać	koni	co	sześć	tygodni.

Kowal,	 ra chunki	 za	 weteryna rza,	 karma	 i	 sia no	 ozna cza ły,	 że
Monty	sta wał	się	wydatkiem,	na	któ ry	nie	było	jej	stać.	Rozma -
wia ła	ze	zna nym	handla rzem,	a	ten	za pewnił	ją,	że	dosta nie	do-
brą	cenę	za	siedmiolatka	czystej	krwi,	jednak	myśl	o	jego	sprze-
da ży	wyda wa ła	się	nie	do	zniesienia.
Skupiła	uwa gę	na	Hugonie,	który	próbował	dotrzeć	do	baru

wsparty	na	innym	gościu.
‒	Za bierz	go	do	kuchni	i	daj	mu	kawy.	–	Mia ła	ochotę	za dzwo-

nić	do	bryga diera	Ffaulksa	i	poprosić,	żeby	przyjechał	po	syna,
ale	rodzice	młodego	człowieka	za pła cili	słono	za	przyjęcie	uro-
dzinowe	w	Eversleigh	Hall.	Hugo	zja wił	się	poprzedniego	wie-
czoru	z	pięćdziesięciorgiem	przyja ciół;	za mierza li	zostać	przez
cały	 weekend.	 Na	 na stępny	 dzień	 za pla nowa no	 strzela nie	 do
rzutków	i	wędkowa nie.
Tylko	 dzięki	 udostępnia niu	 posia dłości	 na	wesela	 i	 inne	 im-

prezy	 mogła	 pokrywać	 ogromne	 koszty	 utrzyma nia	 do	 chwili
powrotu	ojca.	Jeśli	kiedykolwiek	wróci,	pomyśla ła	i	uśmiechnę-
ła	się	do	starszego	ka merdynera,	który	przemierzał	sztywno	sa -
lon.
‒	Lepiej	posprzą tam	ten	ba ła gan,	panno	Sa brino.



‒	Ja	to	zrobię,	John.	Nie	wyma gam,	żebyś	sprzą tał	po	moich
gościach.
Nie	 mogła	 ukryć	 smutku	 w	 głosie.	 Nie	 znosiła	 pa trzeć,	 jak

Eversleigh	 Hall	 jest	 traktowa ny	 bez	 sza cunku	 przez	 ludzi	 po-
kroju	Hugona,	którzy	uwa ża li,	że	dzięki	pienią dzom	i	arystokra -
tycznym	tytułom	mogą	się	za chowywać	jak	zwierzęta,	choć	była
to	obra za	dla	zwierząt,	co	przyszło	jej	do	głowy,	gdy	zoba czyła
młodą	kobietę	za pa la ją cą	pa pierosa.	 Ile	 razy	mia ła	powta rzać,
że	w	tym	domu	się	nie	pali?
‒	Wyprowa dzę	 tę	młodą	damę	do	ogrodu	 –	mruknął	 John.	 –

Ma	pani	gościa.	Kilka	minut	temu	przybył	nieja ki	pan	Delga do.
Zesztywnia ła.
‒	Tak	się	wła śnie	przedsta wił?
‒	W	rzeczy	sa mej.	To	chyba	dżentelmen	z	za gra nicy.	Pra gnie

rozma wiać	z	hra bią	Bancroftem.
‒	Moim	ojcem!
Wzięła	głęboki	oddech	i	przywoła ła	zdrowy	rozsą dek.	Fakt,	że

ten	 człowiek	 na zywał	 się	Delga do,	 nie	musiał	 ozna czać,	 że	 to
Cruz.	Prawdopodobieństwo	było	niemal	zerowe.	Po	raz	ostatni
widzia ła	go	przed	dziesięciu	laty.	Data	za kończenia	ich	związku
i	 druga,	 o	 tydzień	wcześniejsza,	 kiedy	 poroniła,	wyryły	 jej	 się
w	pa mięci.	Kwiecień	każdego	roku	był	bolesnym	miesią cem;	na
polach	pa sły	się	owce,	a	pta ki	budowa ły	gniazda;	okolica	tętniła
nowym	życiem,	a	ona	opła kiwa ła	dziecko,	które	nigdy	nie	po ja -
wiło	się	na	świecie.
‒	Poprosiłem	pana	Delga do,	żeby	za czekał	w	bibliotece.
‒	Dziękuję,	John.
Przemierza jąc	 hol	 wejściowy,	 próbowa ła	 wziąć	 się	 w	 garść.

Najprawdopodobniej	ta jemniczy	gość	był	ja kimś	dziennika rzem
szuka ją cym	 informa cji	 o	 hra bim	Bancrofcie.	 Albo	 też	 chodziło
o	 jednego	 z	 kredytodawców	 ojca.	 W	 obu	 przypadkach	 była by
bezradna.
Nie	mia ła	pojęcia,	gdzie	przebywa	ojciec,	a	ponieważ	uzna no

go	oficjalnie	za	za ginionego,	konta	bankowe	za mrożono.	Sa bri-
na	pomyśla ła	o	stosach	ra chunków,	które	na pływa ły	co dziennie
do	posia dłości.	Od	chwili	zniknięcia	hra biego	wyda wa ła	wszyst-
kie	oszczędności	na	utrzyma nie	domu,	ale	wiedzia ła,	że	jeśli	oj-



ciec	 nie	 poja wi	 się	 szybko,	 to	 będzie	 zmuszona	 sprzedać	 pra -
dawne	gniazdo	rodzinne.

Tydzień	wcześniej,	w	Bra zylii

‒	Musimy	zmierzyć	się	z	fakta mi,	Cruz.	Sta ra	Betsy	jest	skoń-
czona.	Dała	nam	ostat nie	dia menty.	Nie	ma	sensu	marnować	na
nią	ani	pieniędzy,	ani	cza su.
Cruz	 Delga do	 wlepił	 spojrzenie	 oliwkowych	 oczu	 w	 swego

przyja ciela	i	partnera	biznesowego,	Diega	Ca zorrę.
‒	Jestem	pewien,	że	Sta ra	Betsy	nie	ujawniła	jeszcze	wszyst-

kich	sekretów	–	oznajmił	z	rozba wieniem.
Nie	pa miętał	 już,	czy	 to	on,	czy	Diego	ochrzcił	kopalnię	dia -

mentów,	 którą	 wspólnie	 za kupili	 przed	 sześciu	 laty,	 mia nem
Sta rej	Betsy,	ale	na zwa	przylgnęła.
‒	Twoja	wia ra,	że	głębiej	pod	ziemią	znajdują	się	jeszcze	zło-

ża,	opiera	się	na	plotkach	i	pijackiej	ga da ninie	sta rego	górnika.
–	Diego,	przysła nia jąc	oczy	dłonią,	 rozejrzał	 się	po	 terenie	ko-
palni	o	powierzchni	ośmiuset	hekta rów.
Ziemia	o	barwie	ochry	była	 twarda	 jak	wypa la na	glina	 i	po-

zna czona	 krzyżują cymi	 się	 śla da mi	 opon	 wozów	 cięża rowych.
Nad	 szybem	 kopalnia nym	 wznosiła	 się	 meta lowa	 konstrukcja
przypomina ją ca	 osobliwe	 dzieło	 sztuki	 współ czesnej,	 a	 obok
znajdowa ły	 się	 ogromne	wcią garki	 obsługują ce	 dźwig,	 którym
transportowa no	ludzi	i	sprzęt	w	głąb	kopalni.	W	dali	srebrzyła
się	rzeka,	a	za	nią	rozcią gał	się	gęsty	zielony	las.	Wzdłuż	brze-
gu	rozwinęła	się	fa bryka,	w	której	odzyskiwa no	dia menty	zna le-
zione	 w	 osa dach	 za lega ją cych	 dno	 koryta	 rzecznego,	 jednak
największe	 ka mienie,	 te	 o	 największej	 wartości,	 kryły	 się	 pod
powierzchnią	ziemi.
‒	 Wierzę	 w	 opowieść	 Josego	 o	 innej	 kopalni	 albo	 przynaj-

mniej	odnodze	tej	sta rej	–	przyznał	Cruz.	–	Potwierdza	ona	to,
co	powiedział	mi	ojciec	przed	śmiercią.	Że	hra bia	Bancroft	od-
krył	 ja kieś	pra sta re	 rysunki	przedsta wia ją ce	 tunele,	które	bie-
gną	znacznie	głębiej,	niż	kopa liśmy	dotąd.
Cruz	otarł	pot	z	czoła.	Tak	jak	Diego,	odzna czał	się	wysokim

wzrostem,	a	 jego	muskula tura	była	efektem	wieloletniej	pra cy



pod	ziemią.	Włosy	miał	czarne	w	przeciwieństwie	do	blond	wło-
sów	przyja ciela	–	dowód,	że	jego	ojciec	pochodził	z	Europy,	ale
Diego	wiedział	o	nim	niewiele.
Przyjaźnili	się	od	cza sów,	gdy	jako	chłopcy	dora sta li	w	cieszą -

cej	się	złą	sła wą	fa weli	–	slumsach	w	Belo	Horizonte,	najwięk-
szym	mieście	sta nu	Minas	Gera is.	Kiedy	ojciec	Cruza	przeniósł
się	z	rodziną	do	Montes	Cra los,	by	zna leźć	tam	pra cę,	ten	na -
mówił	 Diega,	 by	 przyłą czył	 się	 do	 nich	 i	 za trudnił	 w	 kopalni,
której	wła ścicielem	był	angielski	hra bia.	Pra gnęli	zbić	fortunę,
ale	upłynęły	lata,	za nim	uśmiechnęło	się	do	nich	szczęście,	ale
w	przypadku	ojca	Cruza	zbyt	późno.
‒	Próbki	geologiczne	i	ba da nia,	które	zleciliśmy,	niczego	nie

wyka zują	–	powiedział	Diego.	–	Na prawdę	wierzysz	w	opowieści
o	 opuszczonej	 kopalni,	 choć	 przeczą	 temu	 wyniki	 uzyska ne
dzięki	nowoczesnej	technice?
‒	Wierzę	w	to,	co	na	łożu	śmierci	przeka zał	mi	ojciec.	Kiedy

tata	zna lazł	Estrelę	Vermelhę,	hra bia	Bancroft	przekonał	go,	że
być	może	 istnieje	więcej	 czerwonych	dia mentów.	 Jak	utrzymy-
wał	 ojciec,	 hra bia	 poka zał	 mu,	 a	 także	 sta remu	 górnikowi,
mapę	za pomnia nego	fragmentu	kopalni,	gdzie	tunele	biegną	na
głębokości	ponad	tysią ca	metrów.
‒	 Ale	 Bancroft	 sprzedał	 kopalnię	 za raz	 po	 śmierci	 twojego

ojca,	spowodowa nej	wypadkiem.	Gdyby	ja kaś	mapa	istnia ła,	po-
winien	 był	 ją	 przeka zać	 nowemu	 na bywcy.	 Kiedy	 zdobyliśmy
pienią dze,	żeby	odkupić	od	niego	sześć	lat	temu	kopalnię,	spy-
ta łeś	wła ściciela	o	mapę,	a	on	powiedział,	że	nic	o	niej	nie	wie.
Cruz	wzruszył	ra miona mi.
‒	Może	hra bia	nie	wspomniał	mu	słowem	o	tej	ma pie.	Pa mię-

tam,	że	Henry	Bancroft	był	przebiegłym	lisem,	dba ją cym	tylko
o	wła sny	interes	kosztem	ludzi,	których	za trudniał.	Za wał	stro-
pu	 był	 skutkiem	 cięcia	 kosztów	 i	 lekcewa żenia	 za sad	 bezpie-
czeństwa.	Gdy	posłał	mojego	ojca	w	ten	rejon	kopalni,	podpisał
jego	wyrok	śmierci.
Przed	 dziesięciu	 laty	 Vitor	 Delga do	 został	 pogrzeba ny	 pod

zwa ła mi	ka mieni,	 ale	Cruz	miał	wra żenie,	 że	wyda rzyło	 się	 to
za ledwie	 wczoraj.	 Rozgarniał	 gruz	 gołymi	 ręka mi	 i	 dła wił	 się
gęstym	pyłem.	Dopiero	po	dwóch	dniach	wydobyli	Vitora	na	po-



wierzchnię	–	żywego,	ale	tak	zma sa krowa nego,	że	umarł	po	kil-
ku	godzinach	z	powodu	wewnętrznego	krwotoku.
Cruz	 za mknął	 oczy.	Znów	był	w	 szpita lu	 i	 czuł	 za pach	 środ-

ków	 dezynfekcyjnych,	 słucha jąc	 popiskiwań	 kardiomonitora.
Matka	i	siostra	szlocha ły.
Nie	 chciał	 uwierzyć,	 że	 Vitor	 nie	 wyzdrowieje,	 choć	 doktor

mruknął,	że	nie	ma	na dziei.	Cruz	przysunął	twarz	do	ust	ojca,
próbując	zrozumieć	jego	nieskładne	słowa.
„Bancroft	 poka zał	 mi	 mapę	 tuneli	 wydrą żonych	 wiele	 lat

temu.	Wierzy,	że	są	tam	czerwone	dia menty	tak	wielkie	jak	ten,
który	 zna la złem	 głęboko	 pod	 ziemią.	 Spytaj	 go,	 Cruz…	 spytaj
o	mapę…”.
Na wet	w	chwili	śmierci	Vitor	zdra dzał	obsesję	na	punkcie	dia -

mentów.	 Coś,	 co	 się	 na zywa ło	 dia mentową	 gorączką	 i	 mogło
uczynić	człowieka	boga tym.
W	przypadku	Cruza	i	Diega	ma rzenie	się	speł niło.
Po	 śmierci	 ojca	 Cruz	 wziął	 na	 siebie	 odpowiedzialność	 za

matkę	 i	 młodsze	 siostry.	 Pra cował	 w	 kopalni,	 gdzie	 brud,	 pot
i	 ryzyko	były	wyna gra dza ne	przyzwoitą	pła cą;	 stać	go	było	na
studia	wieczorowe.
Po	 trzech	 la tach,	ma jąc	 dyplom	 z	 za rzą dza nia,	 dostał	 pra cę

w	prywatnym	banku	i	szybko	dowiódł	swego	geniuszu	w	sali	za -
rzą du.	Inni	ludzie	byli	za skoczeni	jego	bezwzględną	determina -
cją	 osią gnięcia	 sukcesu,	 ale	nie	widzieli	 tego,	 co	widział	Cruz
w	fa weli.	Nigdy	nie	za zna li	głodu	ani	stra chu;	nie	mieli	pojęcia,
że	Cruz	pra gnie	sukcesu	i	pieniędzy,	ponieważ	wie,	jak	to	jest,
kiedy	nie	ma	się	nic.
Za proponowa no	mu	sta nowisko	w	za rzą dzie	banku,	a	on	kupił

matce	 i	 siostrom	 dom	 w	 za możnej	 części	 mia sta.	 Piął	 się
w	górę,	ale	pra gnął	więcej.	Nie	chciał	pra cować	dla	banku,	tyl-
ko	być	jednym	z	jego	boga tych	klientów.
Pa miętał	Estrelę	Vermelhę	–	czerwony	dia ment,	który	jego	oj-

ciec	zna lazł	w	kopalni	Montes	Cla ros.	Miał	wartość	kilku	milio-
nów	dola rów,	ale	na leżał	do	hra biego	Bancrofta,	nie	do	Vitora.
Boga cili	 się	 wła ściciele	 kopalń,	 nie	 zaś	 ci,	 którzy	 czoł ga li	 się
w	 tunelach	 i	 podkła da li	 ła dunki.	 Więc	 Cruz	 za ryzykował	 i	 do
spół ki	z	Diegiem	kupił	kopalnię	na leżą cą	niegdyś	do	Bancrofta.



Ówczesny	wła ściciel	uwa żał	ich	za	sza leńców	–	nie	zna lazł	tam
żadnych	cennych	ka mieni.
Sześć	miesięcy	później	w	Sta rej	Betsy	odkryto	ska łę	za wiera -

ją cą	 dia menty	 wartości	 czterystu	milionów	 dola rów.	 Cruz	 stał
się	 najcenniejszym	klientem	baku,	w	 którym	 kiedyś	 pra cował,
za łożył	 też	 prestiżowe	 przedsiębiorstwo	 jubilerskie,	 Delga do
Dia monds.	Inwestował	w	różne	przedsięwzięcia,	ale	obaj	z	przy-
ja cielem	pa mięta li	biedę	i	głód	i	wspiera li	funda cję	cha ryta tyw-
ną,	której	celem	było	niesienie	pomocy	dzieciom	z	bra zylijskich
ulic.
‒	Jeśli	Bancroft	wierzył,	że	istnieje	głębsze	złoże,	to	dla czego

sprzedał	 kopalnię?	Dla czego	nie	 otworzył	 tuneli	 za zna czonych
na	ma pie?	–	spytał	Diego.
‒	Może	za chował	 ją	 jako	za bezpieczenie,	gdyby	potrzebował

w	przyszłości	pieniędzy.	Każdy	wła ściciel	kopalni	za pła cił by	za
nią	fortunę.
‒	Sugerujesz,	że	powinniśmy	ją	kupić	od	hra biego?
‒	Akurat	–	warknął	Cruz.	–	Mapa	prawnie	na leży	do	nas.	Tak

jak	 wszelkie	 dokumenty	 zwią za ne	 z	 kopalnią.	 Bancroft	 powi-
nien	był	przeka zać	mapę	kolejnemu	wła ścicielowi,	a	potem	po-
winna	tra fić	do	nas.	Złoża	są	w	tej	chwili	wyczerpa ne.	Masz	ra -
cję,	 eksploata cja	 Sta rej	 Betsy	 nie	 ma	 sensu.	 Ale	 jeśli	 istnieje
druga	kopalnia,	to	chcę	tego,	co	do	nas	na leży.	Dla tego	za mie-
rzam	pojechać	do	Eversleigh	Hall	w	Anglii	i	za żą dać,	żeby	Ban-
croft	przeka zał	nam	mapę.
‒	Niewykluczone,	że	spotkasz	tam	Sa brinę.	Co	ty	na	to?
Cruz	parsknął	śmiechem.
‒	Może	na wet	jej	nie	poznam	po	tylu	la tach.	Mia ła	osiemna -

ście,	kiedy	przyjecha ła	do	Bra zylii.	Jest	na	pewno	za mężna	z	ja -
kimś	księciem	albo	 lordem.	Sza cowna	 lady	Sa brina	dała	 ja sno
do	zrozumienia,	że	nie	chce	wychodzić	za	pa ria sa.
Sa brina	 nie	 chcia ła	 poślubić	 górnika	 przeciska ją cego	 się

przez	tunele	jak	robak.	Nie	chcia ła	na wet	ich	dziecka	–	brak	ja -
kichkolwiek	emocji	po	poronieniu	dowodził,	że	wszystko	uwa ża -
ła	za	błąd.
Przypomniał	 sobie,	 jak	 po	 raz	 pierwszy	 ją	 zoba czył.	 Przyje-

cha ła	odwiedzić	ojca	i	Cruz,	przechodząc	obok	domu	hra biego,



był	za uroczony	jej	widokiem,	gdy	wysia da ła	z	taksówki.
Nie	 widział	 jeszcze	 ta kiej	 kobiety.	 Z	 tą	 swoją	 bla dą,	 niemal

przezroczystą	 skórą	 i	 blond	włosa mi	wyglą da ła	wręcz	niereal-
nie.	Popa trzył	na	swoje	sczernia łe	dłonie	i	pla my	potu	na	koszu-
li.	Lecz	lady	Sa brina	ledwie	ra czyła	go	za uwa żyć.	Jakby	nie	ist-
niał.	Przyglą da jąc	się,	jak	wchodzi	do	domu,	poczuł	gorą cą	falę
pożą da nia	i	ślubował	sobie,	że	spra wi,	by	ta	angielska	róża	go
dostrzegła.
Tak,	 zrobił	 wtedy	 z	 siebie	 głupca,	 ale	 w	 wieku	 dwudziestu

czterech	 lat	nie	był	 tak	cyniczny	 jak	dziesięć	 lat	później.	Pnąc
się	po	szczeblach	bogactwa,	poznał	za sa dy	gry;	ba wiło	go	teraz,
że	może	mieć	każdą	kobietę,	która	niegdyś	uzna ła by	go	za	bez-
wartościowego.
Sa brina	 go	 odrzuciła,	 kiedy	 miał	 jej	 do	 za oferowa nia	 tylko

serce.	Cieka wiła	go	jej	reakcja	teraz,	gdy	stać	go	było	na	za kup
Eversleigh	Hall,	choć	nie	są dził,	by	posia dłość	wysta wiono	kie-
dykolwiek	 na	 sprzedaż.	 Ten	 ma ją tek	 w	 Surrey,	 przeka zywa ny
z	ojca	na	syna,	na leżał	do	jej	rodziny	od	ponad	pięciuset	lat.	Jej
brat	odziedziczył by	go	pewnego	dnia.
Nie	wszystko	dało	się	kupić,	ale	on	w	to	nie	wierzył.	Był	prze-

kona ny,	że	hra bia	sprzeda	mu	mapę	sekretnej	kopa ni.	Za	odpo-
wiednią	sumę.
Co	do	ponownego	spotka nia	z	Sa briną,	wzruszył	ra miona mi.

Nie	myślał	o	niej	od	lat,	przeszłość	go	nie	interesowa ła.	Liczyła
się	tylko	przyszłość	i	mapa.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Widział	 przez	 okno	biblioteki	w	Eversleigh	Hall	 pół na gą	 ko-
bietę	tańczą cą	w	sta wie.	Na	trawniku	sta ła	grupa	młodych	męż-
czyzn,	 popija jąc	 szampa na;	 jeden	 z	 nich	 wskoczył	 do	 wody
i	chwycił	dziewczynę	przy	obscenicznych	okrzykach	przyja ciół.
Prawdziwa	kla sa,	pomyślał	Cruz	ironicznie.	Niektórzy	przed -

sta wiciele	 angielskiej	 arystokra cji	 nie	 byli	 pomimo	 bogactwa
i	wykształ cenia	bardziej	wyra finowa ni	od	ludzi	za mieszkują cych
najbiedniejsze	rejony	Bra zylii.
Przypomniał	 sobie	 incydent	na	 eleganckim	przyjęciu,	w	któ -

rym	uczestniczył	kilka	dni	wcześniej	w	Londynie.	Gospoda rze,
lord	 i	 lady	 Porchester,	 sta ra	 arystokra cja,	 utra ciwszy	 fortunę,
szuka li	 rozpaczliwie	 inwestorów,	 by	 ra tować	 swoje	 przedsię-
biorstwo.	Nie	miał	 złudzeń	 co	do	 tego,	 dla czego	 został	 za pro-
szony.	Podlizywa li	mu	się	cały	wieczór,	ale	kiedy	wyszedł	na	bal-
kon	za czerpnąć	świeżego	powietrza	i	sta nął	w	cieniu,	usłyszał,
jak	jego	gospodarz	mówi	do	drugiego	gościa:	„Delga do	to	mi lio-
ner,	który	za wdzięcza	wszystko	sobie.	Za wsze	jednak	można	po-
znać	nuworysza	po	bra ku	odpowiedniego	wychowa nia”.
Parsknęli	 śmiechem,	 wiedział	 jednak,	 że	 to	 on	 będzie	 się

śmiał	 ostatni.	 Pieniądz	 to	 pieniądz,	 a	 Porchester	 potrzebował
pożyczki.	Lecz	słowa	lorda	były	ja sne.	Bez	względu	na	ma ją tek,
Cruz	 nigdy	 nie	 był by	 za akceptowa ny	 przez	 elitę	 towa rzyską.
Guzik	 go	 to	 obchodziło,	 ale	 za mierzał	 uczynić	 z	 Delga do	Dia -
monds	 jedną	z	najbardziej	ekskluzywnych	 firm;	 jednak	arysto-
kra cja	uwa ża ła	go	za	outsidera,	a	to	nie	poma ga ło.
Może	 powinien	wykorzystać	 za interesowa nie	 córki	 go spoda -

rzy	i	wziąć	ją	do	łóżka.	Za żyłość	z	córką	lorda	mogła	otwo rzyć
przed	nim	liczne	drzwi.	Niestety,	słucha jąc	jej	przez	pół	godzi-
ny,	czuł	się	śmiertelnie	znudzony.
Było	mnóstwo	 innych	kobiet	z	 towa rzystwa,	spośród	któ rych

mógł	 wybierać.	Wiedział,	 że	 pocią ga	 je	 jego	 sta tus	milionera.



Na zywa ły	go	ogierem,	a	on	był	za dowolony,	mogąc	to	udowod-
nić.	Kobiety	za wsze	rzuca ły	się	na	niego.	Może	wła śnie	dla tego
tak	 bardzo	 podnieca ły	 go	 wyzwa nia	 biznesu	 –	 był	 w	 tym	 ele-
ment	 ryzyka	 i	 możliwość	 porażki,	 nieobecne	 w	 przelotnych
związkach.
Odwrócił	 się	 od	 okna,	 znudzony	 sceną	 rozgrywa ją cą	 się	 na

trawniku,	 i	rozejrzał	się	po	bibliotece.	Eversleigh	Hall	za sługi-
wa ło	 na	 mia no	 jednego	 z	 najoka zalszych	 domów	 angielskich.
Z	 zewnątrz	 była	 to	 rezydencja	 w	 stylu	 georgiańskim,	 choć
gdzieniegdzie	za chowa ły	się	elementy	szesna stowiecznej	za bu-
dowy.	 Wewnątrz	 imponują cy	 hol	 i	 biblioteka	 odzna cza ły	 się
spłowia łą	elegancją	–	jakby	uwięzione	w	pułapce	cza su.
Jak	dotąd	Cruz	widział	tylko	starszego	ka merdynera,	który	go

wpuścił.	 Czy	 mężczyzna	 był	 za skoczony,	 kiedy	 pa dło	 pyta nie
o	hra biego	Bancrofta?
Za sta na wiał	się,	dla czego	hra bia	wydał	przyjęcie	dla	tak	mło-

dych	ludzi.	Może	na	cześć	bra ta	Sa briny,	dwu dziestokilkuletnie-
go	Trista na?	Przed	dziesięciu	laty	Sa brina	powiedzia ła,	że	musi
wra cać	do	Anglii,	bo	 jest	potrzebna	młodszemu	bra tu.	Ale	 tak
na prawdę	 czuła	 się	 uwięziona	 w	 Bra zylii,	 spodziewa jąc	 się
dziecka.	Po	jego	stra cie	wróciła	pospiesznie	do	Anglii	i	uprzywi-
lejowa nego	życia,	do	którego	była	przyzwycza jona.
Zoba czył,	 jak	obra ca	się	gał ka	drzwi;	za cisnął	zęby,	spodzie-

wa jąc	się	ujrzeć	hra biego	Bancrofta	–	człowieka	odpowiedzial-
nego	za	śmierć	jego	ojca.
Po	chwili	Cruz	znieruchomiał.

‒	To	ty.
Szok	pozba wił	ją	tchu.	Od	razu	go	rozpozna ła,	choć	wyglą dał

teraz	 ina czej	 niż	 dziesięć	 lat	 temu.	Był	 starszy;	 chłopięce	nie-
gdyś	 rysy	 stwardnia ły,	 twarz	wyszczupla ła.	Usta	 jednak	wyda -
wa ły	się	boleśnie	zna jome,	ona	zaś	przypomnia ła	sobie	ich	do-
tyk.	Ja kim	cudem	potra fiła	tak	żywo	wspominać	jego	poca łunki?
Cruz	za wsze	pozba wiał	 ją	 spokoju	 jednym	spojrzeniem	oliw -

kowozielonych	oczu.	Przypomnia ła	sobie,	jak	pierwszy	raz	zoba -
czyła	go	w	Bra zylii.	Na wet	za	młodu	cia ło	miał	muskularne	od
pra cy	w	kopalni,	a	ubra nie	brudne,	 i	gdy	zdjął	ka pelusz,	zoba -



czyła,	że	jego	czarne	włosy	są	wilgotne	od	potu.
Nigdy	nie	spotka ła	kogoś	tak	męskiego.	Dotychcza sowe	życie

spędzone	w	rezydencji	i	interna cie	dla	dziewcząt	nie	przygoto-
wa ło	jej	na	zmysłowość,	jaką	ema nował	Cruz.	Od	razu	poczuła,
jak	za lewa	ją	fala	gorą ca.	Kilka	dni	później	spotka ła	go	na	spa -
cerze,	 a	 on	 jej	 powiedział,	 że	 na zwa	 się	Cruz	Delga do.	Potem
wziął	 ją	w	 ramiona	 i	 poca łował	 z	 ognistą	 na miętnością,	 która
nada ła	cha rakter	ich	związkowi.
Przez	 chwilę	 Sa brina	 znów	czuła	 się	 jak	 nieśmia ła	 osiemna -

stolatka;	 kusiło	 ją,	 żeby	 uciec	 z	 biblioteki	 przed	 jego	 ba daw-
czym	spojrzeniem.	Mia ła	dwa dzieścia	osiem	lat	i	była	uzna nym
ekspertem	 w	 dziedzinie	 renowa cji	 mebli.	 Tak,	 jego	 obecność
przypra wia ła	 ją	o	 szok,	ale	powiedzia ła	 sobie,	 że	 jest	odporna
na	urok	tego	mężczyzny.
‒	Co	tu	robisz?
Mówiła	normalnym	głosem,	ale	powróciło	wspomnienie	poro-

nienia.	Czy	Cruz	wyobra żał	 sobie	w	 ogóle,	 jaki	 był by	 ich	 syn,
gdyby	donosiła	cią żę?	Czy	widział,	tak	jak	ona,	ciemnowłosego
chłopca	o	oczach	ojca	czy	może	sza rych,	po	matce?	Rozrywa ją -
cy	ból	przygasł	z	cza sem,	ale	w	 jej	sercu	na	za wsze	pozosta ła
tęsknota	za	dzieckiem,	które	stra ciła.
‒	Chcę	pomówić	z	twoim	ojcem.
Przypomnia ła	sobie	poniewcza sie,	co	jej	powiedział	ka merdy-

ner.	Wizyta	Cruza	nie	mia ła	nic	wspólnego	z	jej	osobą.	Nie	za le-
ża ło	mu	na	niej	przed	dziesięciu	laty;	za proponował	jej	mał żeń-
stwo	 tylko	 dla tego,	 że	 pra gnął	 dziecka.	 Będąc	 jednak	 świad-
kiem	ka ta strofalnego	mał żeństwa	rodziców,	nie	spieszyła	się	do
ta kiego	zobowią za nia.	Cruz	jej	nie	kochał,	więc	go	odrzuciła.
Nie	spra wiał	wra żenia	przygniecionego	wspomnienia mi	prze-

szłości.	Miał	na	sobie	nieska zitelny	sza ry	garnitur	podkreśla ją -
cy	szczupłą	sylwetkę	i	bia łą	koszulę,	która	kontra stowa ła	z	jego
opa loną	 twa rzą.	Wyglą dał	w	każdym	calu	na	milionera,	 o	 któ-
rym	czyta ła	w	pra sie.	Wciąż	 jednak	dostrzega ła	pod	 tą	 fa sa dą
nieokieł zna ną	siłę,	która	tak	ją	intrygowa ła,	gdy	byli	kochanka -
mi.
Zmusiła	się	do	tego,	by	wejść	do	biblioteki	i	za mknąć	za	sobą

drzwi.



Cruz	stał	za	biurkiem	z	arogancką	miną,	 jakby	ta	posia dłość
była	jego	wła snością.
Zbliżyła	się	do	niego	i	od	razu	tego	poża łowa ła,	uświa da mia -

jąc	sobie	 jego	bliskość.	Przesunął	się	trochę	i	 teraz	była	uwię-
ziona	 między	 biurkiem	 a	 jego	 muskularnym	 cia łem.	 Od	 razu
rozpozna ła	 za pach	wody	 kolońskiej.	 Taką	 samą	 dostał	 od	 niej
w	 prezencie	 krótko	 po	 tym,	 jak	 ofia rowa ła	mu	 swoje	 dziewic-
two.	Przypa dek?
Spojrza ła	w	okno	i	zoba czyła	coś,	co	przypomina ło	orgię.
‒	Na	litość	boską!	–	mruknęła,	za cią ga jąc	czym	prędzej	za sło-

ny.
‒	Twoi	przyja ciele	doskona le	się	ba wią	–	za uwa żył.
‒	Nie	są	moimi	przyja ciół mi.
‒	Więc	przyja ciół mi	twojego	bra ta?	To	przyjęcie	Trista na?
‒	Tristan	jest	na	uniwersytecie.
Na	 szczęście	 w	 niczym	 nie	 przypominał	 Hugona	 Ffaulksa.

Pra gnął	 zostać	pilotem	 i	wiedział,	 że	musi	 zdobyć	wykształ ce-
nie.	 Oczywiście,	 pozosta wa ła	 kwestia	 stu	 tysięcy	 funtów	 na
szkolenie.	Ślubowa ła	sobie,	że	znajdzie	pienią dze	na	speł nienie
ma rzenia,	które	jej	brat	żywił	od	lar	chłopięcych.
‒	Więc	ci	ludzie	to	goście	twojego	ojca?
Nie	za mierza ła	mu	mówić,	że	wyda wa nie	przyjęć	w	Eversle-

igh	Hall	to	biznes.	Nikt	prócz	niej	 i	kierownika	banku	nie	wie-
dział	o	rychłej	ka ta strofie;	zdoła ła	też	za ta ić	przed	media mi,	że
hra bia	Bancroft	za ginął.
‒	To	moi	goście	–	odparła	sztywno.
Spojrzał	na	nią	ironicznie.
‒	 Słysza łem	 plotki	 o	 dzikich	 przyjęciach,	 ja kie	 tu	 wyda jesz.

Co	hra bia	na	to?
‒	 Ojca	 tu	 nie	 ma.	 Jest	 w	 podróży	 i	 nie	 wiem,	 kiedy	 wróci.

Przykro	mi,	że	nie	mogę	ci	pomóc.
Próbowa ła	go	wyminąć	 i	krzyknęła	przestra szona,	kiedy	zła -

pał	ją	za	rękę.
‒	To	wszystko?	–	warknął.	–	Widzę,	że	się	nie	zmieniłaś,	ga tin-

ha.	Wciąż	uwa żasz,	że	możesz	się	mnie	pozbyć	jak	brudu	spod
podeszwy	buta.
‒	Nie	bądź	śmieszny.	–	Próbowa ła	się	wyswobodzić.	–	I	nie	na -



zywaj	mnie	ga tinha.	Nie	jestem	twoim	kocia kiem.
To	mia no,	ja kim	ją	obda rzał	za	dawnych	cza sów,	przypra wiło

ją	 o	 ból,	 a	 chropowa ty	 akcent	 o	 ciarki.	Nie	 potra fiła	 oderwać
oczu	od	jego	twa rzy	i	zmysłowych	ust.
‒	Nigdy	cię	nie	traktowa łam	jak	brudu	pod	podeszwą	–	mruk-

nęła.	Czyż	nie	da wa ła	przed	dziesięciu	laty	do	zrozumienia,	że
wielbi	ziemię,	po	której	stą pał?
‒	Za	pierwszym	ra zem	zignorowa łaś	mnie	cał kowicie.
‒	Mia łam	osiemna ście	lat	i	byłam	na iwna.	Za konnice	w	moim

college’u	nigdy	nie	mówiły	o	przystojnych	mężczyznach,	na	któ-
rych	widok	dziewczyna	czuje…	–	urwa ła,	czerwieniąc	się.
‒	Co…	czuje?	–	spytał.
Dostrzegła	 to	 dra pieżne	 spojrzenie	 w	 jego	 oczach	 i	 cofnęła

się.
‒	Wiesz,	o	czym	mówię.	I	nie	ignorowa łam	cię	zbyt	długo.	Po-

sta ra łeś	się	o	to.
Miał	ją	w	łóżku	już	po	tygodniu.	Powróciły	wspomnienia	gorą -

cych	dni,	kiedy	się	kocha li	w	cieniu	kauczukowców,	i	gorą cych
nocy,	 kiedy	wspinał	 się	 na	 balkon	 jej	 domu,	 a	 potem	upra wili
seks	pod	gwiazda mi.
Jego	przyspieszony	oddech	uświa domił	jej,	że	i	on	pa mięta	tę

na miętność.	Ale	dzielili	tylko	seks.	Wszystko	sprowa dza ło	się	do
wza jemnego	pożą da nia.	O	dziwo,	 teraz	 też	odzywa ła	się	 ta	 ta -
jemnicza	 seksualna	 alchemia.	 Widzia ła	 to	 w	 jego	 oliwkowych
oczach,	które	zrobiły	się	niemal	czarne.
Szuka ła	ja kichś	słów,	które	przeła ma łyby	na pięcie.
‒	Dla czego	chcesz	się	widzieć	z	moim	ojcem?
‒	Ma	coś,	co	do	mnie	na leży,	a	ja	chcę	tego,	co	jest	moje.

Cruz	pa trzył	na	wisiorek	z	dia mentem	na	szyi	Sa briny.	Estrela
Vermelha	 –	 Czerwona	 Gwiazda	 –	 była	 jednym	 z	 największych
czerwonych	dia mentów	odkrytych	w	Bra zylii.	Kiedy	jego	ojciec
zna lazł	ten	ka mień,	nie	wyglą dał	na	zbyt	cenny.
Hra bia	Bancroft	ka zał	go	oszlifować	i	osa dzić	wraz	z	bia łymi

dia menta mi;	 kontrast	 czerwieni	 i	 bieli	 za pierał	 dech	w	 piersi.
Klejnot	miał	wartość	ponad	miliona	funtów.
Kiedy	Sa brina	weszła	do	biblioteki,	Cruz	był	tak	bardzo	sku-



piony	na	jej	oso bie,	że	ledwie	za uwa żył	Estrelę	Vermelhę.	Rubi-
nowa	 sukienka	 doskona le	 pa sowa ła	 do	 czerwonego	 dia mentu
między	 jej	piersia mi;	podkreśla ła	każdy	kształt	 jej	szczupłej	 fi-
gury,	a	pod	rozcięciem	z	boku	widać	było	smukłą	nogę.
Sa brina	 uosa bia ła	 fanta zję	 każdego	 mężczyzny,	 a	 jednocze-

śnie	ema nowa ła	wyra finowa niem	dowodzą cym	arystokra tyczne-
go	pochodzenia.
Mgła	 za zdrości	 spowiła	 umysł	 Cruza,	 kiedy	 się	 za sta na wiał,

dla	kogo	Sa brina	ubra ła	się	jak	wamp.	Zerknął	na	jej	lewą	dłoń
i	 nie	 dostrzegł	 obrączki.	 Była	więc	 nieza mężna.	Nic	 go	 to	 ob-
chodziło.	Czy	włożyła	tę	szkarłatną	sukienkę,	żeby	zrobić	wra -
żenie	 na	 kochanku?	Ujrzał	 ją	w	 ra mionach	 innego	mężczyzny.
Dla czego	wrza ła	w	nim	krew?
Był	jej	pierwszym	kochankiem,	ale	z	pewnością	nie	ostatnim	–

nie	mogło	być	ina czej,	skoro	mia ła	cia ło	Wenus	i	zmysłowe	usta
bła ga ją ce	o	poca łunki.
Cruz	przypomniał	sobie	tę	niewinną	dziewczynę	sprzed	dzie-

sięciu	 lat.	 Była	wtedy	 bardzo	 ładna,	 ale	 teraz	 przemieniła	 się
w	olśniewa ją co	piękną	kobietę.
Nie	widział	jej	od	dawna,	ale	wystarczyło	jedno	spojrzenie,	by

sobie	uświa domił,	że	żadnej	kobiety	nie	pożą dał	tak	bardzo	jak
Sa briny	Bancroft.	Myśl	o	 jej	 rodzinie	przypomnia ła	mu	powód
jego	wizyty	i	niena wiść	wobec	hra biego.
Wycią gnął	rękę	i	dotknął	Estreli	Vermehli.	Ka mień	był	równie

zimny,	jak	jego	gniew	na	wspomnienie	ekscyta cji	ojca,	kiedy	od-
krył	rzadki	dia ment.
„Na	 pewno	 jest	 więcej	 czerwonych	 dia mentów	 w	 tej	 części

kopalni.	 Jeśli	 znajdę	 ich	więcej,	 otrzymam	 część	 ich	wartości,
tak	jak	hra bia	obiecał”.
„Nie	idź	tam,	tato	–	bła gał	Cruz	ojca.	–	Tam	jest	niebezpiecz-

nie.	Podpory	nie	są	dość	wytrzyma łe”.
Vitor	go	zignorował.
„Muszę	tam	wrócić”.
Hra bia	wysłał	Vitora	po	więcej	dia mentów	–	na	śmierć.	Cruza

wciąż	prześla dował	koszmarny	dźwięk	wa lą cego	się	stropu	ko-
palni	grzebią cego	jego	ojca.
Cofnął	rękę.



‒	 Czerwień	 pa suje	 do	 ka mienia	 spla mionego	 krwią	 mojego
ojca.
Sa brina	poczuła	dreszcz.	Nigdy	nie	 lubiła	Czerwonej	Gwiaz-

dy;	 włożyła	 ją	 tylko	 dla tego,	 by	 zrobić	 wra żenie	 na	 gościach.
Nikt	się	nie	domyślał,	że	jeśli	nie	zda rzy	się	cud,	to	ta	wspa nia -
ła	rezydencja	może	zostać	sprzeda na.
Dia ment	miał	kolor	krwi,	ale	nie	rozumia ła	słów	Cruza.
‒	Co	masz	na	myśli?	Co	twój	ojciec	ma	wspólnego	z	tym	ka -

mieniem?
‒	Zna lazł	go	i	miał	pra wo	otrzymać	ekwiwa lent	jego	wartości.

Wcześniej	 jednak	 zginął,	 wykonując	 brudną	 robotę	 zleconą
przez	twojego	ojca	–	wyja śnił	szorstko	Cruz.	–	Hra bia	posłał	go
do	kopalni,	by	szukał	kolejnych	dia mentów.	Ma	na	rękach	krew
Vitora,	a	ja	przyjecha łem	tutaj,	by	żą dać	rekompensa ty	za	jego
życie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	Chcę,	żebyś	stąd	wyjechał.
Sa brina	odsunęła	się	od	Cruza	i	spojrza ła	na	niego	z	drugiej

strony	biurka,	próbując	nad	sobą	za pa nować.
‒	 Jak	 śmiesz	 poja wiać	 się	 tutaj	 nieproszony	 i	 wysuwać

śmieszne	 oskarżenia	 przeciwko	 mojemu	 ojcu,	 którego	 na wet
nie	ma	w	Eversleigh	i	nie	może	się	bronić?
‒	Nie	mógł by	za przeczyć	prawdzie.
Odczuwał	gniew,	nie	mógł	jednak	za przeczyć	innej	prawdzie	–

że	gdy	otarła	się	o	niego	piersia mi,	jego	cia ło	za reagowa ło	z	po-
niża ją cą	przewidywalnością.	Wyobra ził	sobie,	 jak	 leży	pod	nim
naga,	i	przypomniał	sobie	jej	ciche	jęki.
Inferno!	Chyba	już	za	długo	obywał	się	bez	seksu.	Przyjechał

tu,	by	na kłonić	Bancrofta	do	odda nia	mapy	opuszczonej	kopal-
ni,	ale	teraz	myślał	tylko	o	tym,	żeby	przygwoździć	Sa brinę	do
biurka,	 za drzeć	 z	 niej	 sukienkę,	 odsła nia jąc	 jedwa biste	 uda…
Z	trudem	skupiał	się	na	jej	słowach.
‒	Nie	wiedzia łam,	że	twój	oj ciec	zginął.	Przykro	mi…	Nie	wie-

rzę	jednak,	by	mój	ojciec	ponosił	za	to	winę.
‒	 Kiedy	mój	 zna lazł	 Estrelę	 Vermelhę,	 hra bia	wysłał	 go	 po -

nownie	w	tamten	niebezpieczny	rejon.	Nie	uda waj,	że	nie	wie-
dzia łaś.	Musiał	ci	powiedzieć	o	wypadku.
‒	Ojciec	mi	 się	nie	zwierzał	 –	powiedzia ła.	 –	Nigdy	nie	byli-

śmy	blisko.	Dora sta łam	tu taj,	ale	on	odziedziczył	ziemię	i	kopal-
nię	dia mentów	w	Bra zylii	po	wuju	i	spędzał	tam	całe	miesią ce.
Odwiedziłam	go,	kiedy	mia łam	osiemna ście	lat,	i	wtedy	cię	po-
zna łam,	ale	po	powrocie	do	Anglii	na sze	kontakty	były	ogra ni-
czone.
Przypomnia ła	 sobie	 najsmutniejszy	 okres	 swego	 życia,	 gdy

skrywa ła	się	w	Eversleigh,	nie	mogąc	z	nikim	pomówić	o	poro-
nieniu.	 Cztery	 lata	 wcześniej	 jej	 matka	 odeszła	 do	 kochanka,
Sa brina	zaś	na uczyła	się	nie	ufać	nikomu	i	polegać	tylko	na	so-



bie.
Kiedy	za szła	w	cią żę,	powiedzia ła	o	tym	ojcu.	Jak	to	on,	nie-

wiele	 się	 odzywał,	 potem	 się	 dowiedział,	 że	 stra ciła	 dziecko.
Ogra niczył	 się	do	komenta rza,	 że	postą piła	 słusznie,	wra ca jąc
do	Anglii	i	podejmując	studia.
Poja wił	 się	 niespodziewa nie	 przed	 dziesięciu	 laty,	 podczas

wa ka cji.	Był	w	dziwnym	na stroju	 i	 za skoczył	 ją,	 oświadcza jąc,
że	za mierza	sprzedać	kopalnię;	nie	wspomniał	o	wypadku	Vito-
ra	Delga do	ani	o	Cruzie.
Przez	 pierwsze	 miesią ce	 w	 Eversleigh	 żywiła	 na dzieję,	 że

Cruz	też	przyjedzie	do	Anglii,	ale	wraz	z	upływem	cza su	pogo-
dziła	się	z	myślą,	że	nie	za leży	mu	na	niej.	Teraz	się	dowiedzia -
ła,	 że	 przeżył	 koszmarną	 tra gedię	 krótko	 po	 jej	 powrocie	 do
kra ju.	Musiał	się	za opiekować	matką	i	znacznie	młodszymi	sio-
stra mi	bliźniaczka mi.
Dostrzegła	 wokół	 jego	 oczu	 i	 ust	 nieznaczne	 linie,	 których

wcześniej	nie	było.	Poczuła	skurcz	serca.
‒	Kiedy	wyda rzył	się	ten	wypa dek?
‒	Trzy	tygodnie	po	tym,	jak	mnie	zosta wiłaś	i	wróciłaś	do	An-

glii.	 Najgorszy	 okres	 mojego	 życia.	 Najpierw	 stra ciłaś	 na sze
dziecko,	a	potem	ja	stra ciłem	ojca.
‒	Poronieniem	kończy	się	co	siódma	cią ża.	Mieliśmy	pecha.
‒	Może	rzeczywiście	był	to	pech.
Sa brina	wyczuła	pretensję	w	jego	głosie.
‒	To,	że	jeździłam	konno,	nie	spowodowa ło	poronienia.	Byłam

już	 w	 siedemna stym	 tygodniu	 cią ży.	 Lekarz	 powiedział,	 że	 to
nie	moja	wina.
Ona	za wsze	się	 jednak	winiła	 i	podejrzewa ła,	że	Cruz	za rzu-

cał	jej	brak	odpowiedzialności.
‒	Gdyby	to	od	ciebie	za leża ło,	nie	pozwolił byś	mi	się	ruszyć

przez	dziewięć	miesięcy	–	wypa liła.
Jego	 nadmierna	 troska	 dotyczyła	 dziecka,	 nie	 jej.	 Ilekroć

szedł	do	kopalni,	zosta wiał	ją	pod	czujnym	okiem	swojej	mat ki.
Sa brina	czuła	się	w	Bra zylii	sa motna.	Cieszyła	się,	kiedy	lekarz
jej	powiedział,	że	cią ża	przebiega	dobrze	 i	że	może	prowa dzić
aktywne	życie.
‒	Nie	ma	sensu	wra cać	do	przeszłości	–	za uwa żył	obojętnie.



Jego	 głos	 wyrwał	 ją	 z	 bolesnych	 wspomnień.	 Dostrzegł	 coś
w	 jej	 oczach.	 Kiedy	 poroniła,	 brak	 ja kichkolwiek	 emocji	 z	 jej
strony	uświa domił	mu,	że	nie	chcia ła	ich	dziecka,	a	pospieszny
wyjazd	dowodził,	że	i	wobec	niego	nie	żywi	żadnych	uczuć.
‒	 Powiedzia łaś,	 że	 hra biego	 nie	ma,	 ale	muszę	 z	 nim	 pilnie

pomówić.	 Rozumiem,	 że	 utrzymujesz	 z	 ojcem	 kontakt	 telefo-
niczny	albo	mejlowy?
‒	 Wiem	 tylko,	 że	 przebywa	 prawdopodobnie	 w	 Afryce.	 Ma

tam	udzia ły	w	kopalniach.	–	Ojciec	często	wyjeżdżał,	ale	nigdy
nie	milczał	tak	długo.	Ostatni	raz	dzwonił	gdzieś	z	Gwinei,	ale
teraz,	gdy	od	osiemna stu	miesięcy	nie	dał	zna ku	życia,	za częła
się	o	niego	poważnie	niepokoić.	 –	Oba wiam	się,	 że	nie	można
się	z	nim	skontaktować.
Cruz	pomyślał,	że	jest	w	tym	wszystkim	coś	dziwnego.
‒	Jeśli	nie	mogę	pomówić	z	hra bią,	to	może	ty	będziesz	mogła

mi	pomóc.	Są dzę,	że	twój	ojciec	ma	ja kieś	informa cje	o	kopalni
Montes	Cla ros.	 Poka zał	 Vitorowi	mapę	 jej	 opuszczonej	 części.
A	mapa	 jest	wła snością	wła ściciela	kopalni.	Wiesz,	że	kupiłem
ją	sześć	lat	temu,	a	to	ozna cza,	że	mapa	jest	moja.
‒	Nie	mam	pojęcia	o	żadnej	ma pie.	–	Przypomnia ła	coś	sobie

mgliście.	Dziwne	za chowa nie	ojca,	kiedy	raz	weszła	do	jego	ga -
binetu,	a	on	chwycił	ja kiś	pa pier	rozłożony	na	biurku	i	schował
do	koperty,	wyja śnia jąc,	że	chodzi	o	dokumenty	funduszu	eme-
rytalnego.	–	Dla czego	ta	mapa	jest	taka	ważna?
‒	Przedsta wia	część	sta rej	kopalni.	Niewykluczone,	że	są	tam

dia menty	 ta kie	 jak	 Estrela	 Vermehla.	 Czy	 ojciec	 poka zywał	 ci
kiedykolwiek	ja kąś	mapę?
‒	Nie	–	odparła	zgodnie	z	prawdą.
‒	Wiesz,	gdzie	mógł	ją	schować?	W	ja kimś	sejfie?
‒	 Nie	 potrzebował by	 sejfu.	 Jest	 tu	 mnóstwo	 ta jemnych

miejsc,	w	których	przed	setka mi	lat	ukrywa li	się	ka tolicy.	Ojciec
wie,	gdzie	się	znajdują.
‒	A	ty?
‒	Nie	znam	wszystkich.	Zresztą	i	tak	bym	ci	ich	nie	poka za ła

bez	pozwolenia	ojca.	 –	Poczuwa ła	się	do	 lojalności	wobec	hra -
biego,	choć	nie	 łą czyła	 ich	szczególna	więź.	Od	cza su	 jego	za -
gadkowego	 zniknięcia	 uświa domiła	 sobie,	 że	 go	 kocha.	 –	 Jeśli



na prawdę	jesteś	wła ścicielem	mapy,	to	ojciec	z	pewnością	by	ci
ją	oddał.
‒	Nie	uda waj	na iwnej	–	warknął	Cruz.	–	Nie	twierdzę,	że	Ban-

croft	jest	oszustem,	ale	niektóre	z	jego	przedsięwzięć	są	nieja -
sne.
‒	Jak	śmiesz…
‒	 Pra cowa łem	 dla	 niego.	 Widzia łem,	 jak	 ignoruje	 przepisy

bezpieczeństwa,	żeby	za oszczędzić	pienią dze.
Jej	oczy	błysnęły	gniewem.
‒	Mój	ojciec	nie	może	się	bronić,	a	ja	mam	tylko	twoje	słowo.
‒	 I	 oczywiście	 ty,	 arystokratka,	 nie	 uwierzysz	 słowu	 kogoś,

kto	dora stał	w	slumsach	–	za uwa żył	ironicznie.	–	Za wsze	uwa ża -
łaś	mnie	za	gorszego,	prawda,	princesa?
‒	To	nieprawda.	–	Niena widziła,	kiedy	w	trakcie	ich	związku

tak	ją	na zywał,	by	podkreślić	dzielą ce	ich	różnice.	–	Nigdy	nie
przywią zywa łam	 wagi	 do	 twojego	 pochodzenia	 ani	 bra ku	 pie-
niędzy.
‒	Da łaś	to	ja sno	do	zrozumienia,	chcąc	za	wszelką	cenę	wró-

cić	do	Eversleigh	Hall.	Rozumiem,	dla czego	niena widziłaś	życia
w	cia snej	cha cie	górniczej.
‒	 Nie	 mia łam	 nic	 przeciwko	 cha cie,	 ale	 mieszka liśmy	 tam

z	twoimi	rodzica mi,	a	twoja	matka	nigdy	nie	da rzyła	mnie	sym-
pa tią.
Wiedzia ła,	że	nie	ma	sensu	przekonywać	go,	że	nie	przeszka -

dza ły	 jej	 skromne	 wa runki	 życia.	 Trudno	 było	 jednak	 znosić
brak	życzliwości	jego	matki,	która	chyba	uwa ża ła,	że	żadna	ko-
bieta	nie	jest	dość	dobra	dla	jej	syna.
Miał	ra cję;	nie	było	sensu	wra cać	do	przeszłości.	 Jak	na	 iro-

nię,	 ich	los	się	odwrócił;	teraz	on	był	milionerem,	a	ona	bliska
bankructwa.
‒	Nie	zmieniłaś	się	pod	pewnymi	względa mi.	Wciąż	ciemnieją

ci	oczy,	kiedy	kła miesz.	–	Zbliżył	się	do	niej,	a	ona	poczuła	nie-
pokój.	–	Kiedy	spyta łem	cię	dziesięć	lat	temu,	czy	chcesz	miesz-
kać	 ze	 mną	 i	 na szym	 dzieckiem	 w	 Bra zylii,	 a	 ty	 za pewniłaś
mnie,	że	tak,	twoje	ciemne	oczy	ujawniły	prawdę.	Że	chcesz	tu
wrócić.
Za czerwieniła	 się	 i	 umknęła	 przed	 jego	 spojrzeniem,	 które



zda wa ło	się	przewiercać	ją	na	wylot.
‒	Tęskniłam	za	Trista nem.	Miał	tylko	jedena ście	lat.	Zbliżyli-

śmy	 się	 do	 siebie	 po	 odejściu	matki.	Martwiłam	 się,	 że	 został
tylko	z	nia nią.
‒	Nie	wierzę,	 że	był	 to	 jedyny	powód	 twojego	pospiesznego

wyjazdu	z	Bra zylii.	Tak	jak	nie	wierzę,	że	nie	możesz	skontakto-
wać	się	z	ojcem.	Są dzę	też,	że	wiesz	coś	o	tej	ma pie.
Za pomnia ła	 już,	 jaki	 jest	wysoki,	 i	 gdy	przysunął	 się	do	niej

niedostrzegalnie,	 dozna ła	 pa niki.	 Poja wiły	 się	 uwodzicielskie
obra zy:	 na gie,	 śnia de	 cia ło	 Cruza	 przywiera ją ce	 do	 jej	 cia ła,
ciemność	do	ja sności.	Zoba czyła	ocza mi	wyobraźni,	jak	sa dza	ją
na	sobie	i	wchodzi	w	nią	powoli.
Poczuła	 w	 żyłach	 żar.	 Nieliczni	 kochankowie,	 których	mia ła

w	 cią gu	 tych	 dziesięciu	 lat,	 wzbudza li	 co	 najwyżej	 jej	 cieka -
wość;	 musia ła	 przyznać	 ze	 wstydem,	 że	 ulega	 wspomnieniom
o	wspa nia łej	męskości	Cruza.
Jej	jedyną	bronią	był	gniew.
‒	Powiedzia łam	ci,	że	nic	nie	wiem	o	ma pie.
Musia ła	unieść	głowę,	żeby	spojrzeć	mu	w	twarz.	Przed	dzie-

sięciu	laty	nie	mia ła	szans	mu	się	oprzeć.	Cruz	popa trzył	tylko
na	nią	i	zdecydował,	że	jej	pra gnie,	ale	po	kilku	miesią cach	za -
szła	w	cią żę	i	mia ła	się	zmierzyć	z	życiem,	które	tak	bardzo	róż-
niło	się	od	tego,	do	czego	przywykła	w	Anglii.
Gdyby	ją	kochał,	da ła by	sobie	radę	z	nową	sytuacją,	lecz	kie-

dy	 jej	 cią ża	 sta ła	 się	 faktem,	 jego	 pożą da nie	 za marło	 i	 nieba -
wem	sta ło	się	ja sne,	że	nic	ich	nie	łą czy.
Ścisnęło	ją	w	krta ni,	ale	powiedzia ła	sobie,	że	to	bezsensow-

ne	opła kiwać	miłość,	która	była	jedynie	iluzją.
‒	 Chcę,	 żebyś	 odszedł	 –	 powiedzia ła,	 a	 gdy	 uniósł	 brwi

i	przyjrzał	 jej	się	z	arogancją	przypra wia ją cą	o	wściekłość,	do-
da ła:	–	Wyda je	ci	się,	że	możesz	wycią gnąć	ze	mnie,	gdzie	jest
ta	mapa,	ale	w	domu	jest	mnóstwo	służby.	–	Tak	na prawdę	w	re-
zydencji	 przebywał	 tylko	 sta ry	 ka merdyner	 z	 żoną.	 –	 Jeśli
tkniesz	mnie	palcem,	na robię	krzyku.
Odwróciła	się	w	stronę	drzwi,	ale	chwycił	ją	za	ra mię	i	obrócił

ku	sobie.
‒	Nie	muszę	chyba	używać	siły,	żebyś	mi	dała	to,	czego	chcę.



Mia ła	wra żenie,	że	czas	sta nął	w	miejscu.	Cruz	pochylił	ciem-
ną	głowę,	a	ona	uświa domiła	sobie,	że	za mierza	ją	poca łować.
Chyba	nie	śmie,	pomyśla ła,	ale	to	był	Cruz	Delga do,	gotów	za -
wrzeć	pakt	z	sa mym	dia błem.
‒	Ostrzegam,	będę	krzyczeć.	–	Westchnęła,	kiedy	przycią gnął

ją	do	siebie,	a	ona	poczuła	gorą co	jego	cia ła.
‒	Może	i	tak.	Pa miętam,	jak	krzycza łaś	z	rozkoszy	i	dra pa łaś

mi	plecy,	ga tinha.
‒	Cruz…	na	 litość	boską!	–	Uderzyła	go	pięścią	w	ra mię,	co

nie	zrobiło	na	nim	żadnego	wra żenia.
‒	Jesteś	cholernie	piękna	–	za uwa żył	stłumionym	głosem.	Nie

mógł	się	jej	oprzeć,	a	wła sna	sła bość	go	za wstydza ła.	Gdyby	ją
poca łował,	to	być	może	ten	ogień,	który	w	nim	płonął,	stra cił by
na	sile	i	przygasł.	Objął	ją	wpół	i	wsunął	dłoń	w	jej	włosy.
Jego	wargi	były	twarde	i	łapczywe.	Była	nieprzygotowa na	na

ten	niepowstrzyma ny	głód,	który	ją	dręczył.	Powróciła	do	chwil,
gdy	 mia ła	 osiemna ście	 lat;	 dziewczyna	 u	 za ra nia	 kobiecości,
dziewica,	która	dała	Cruzowi	nie	tylko	cia ło,	ale	też	duszę.	Od-
zyskiwa ła	je	przez	dziesięć	lat.
Wspomnienie	 o	 krzywdzie,	 którą	 jej	 wyrzą dził,	 dało	 jej	 siłę.

On	jednak	pa miętał,	jak	spra wiać	jej	przyjemność,	wodząc	języ-
kiem	po	jej	ustach,	sma kując	ich	wilgoć.
Sa brina	za drża ła,	Cruz	zaś	wyczuwał,	że	jest	bliska	ka pitula -

cji,	ale	za miast	na pierać	na	jej	wargi,	zła godził	poca łunek,	prze-
mienia jąc	 go	w	 coś	 tak	 delikatnego,	 że	 sama	 za częła	 go	 ca ło-
wać	ze	słodyczą	i	niewinnością;	uniósł	raptownie	głowę.
Do	 licha!	 Nie	 przyjechał	 do	 Eversleigh	 Hall,	 by	 kochać	 się

z	Sa briną.	Zerknął	na	ma honiowe	biurko	 i	 przez	kilka	 sekund
kusiło	 go,	 by	 dać	 sobie	 spokój	 z	mapą	 i	 rozsądkiem	 i	 na sycić
dręczą ce	go	pożą da nie.
Nie	 spodziewał	 się,	 że	 ta	 kobieta,	 którą	 znał	 jako	 młodą

dziewczynę,	 wciąż	 będzie	 go	 pożą dać.	 Ich	 romans	 trwał	 nie-
speł na	rok;	kiedy	wróciła	do	Anglii,	za pomniał	o	niej.	Tego	wie-
czoru	wierzył,	że	jest	odporny	na	Sa brinę.	Bezmyślne	pra gnie-
nie	przypomnia ło	mu	wła sną	sła bość	sprzed	dziesięciu	lat,	kie-
dy	to	uległ	bez	reszty	jednemu	spojrzeniu	jej	sza rych	oczu.
Za klął	w	duchu;	raz	mógł	być	głupcem,	ale	nie	za mierzał	po-



peł niać	tego	sa mego	błędu	po	raz	drugi.
Uśmiechnął	się	zuchwa le.
‒	Twoja	chęć	współ pra cy	jest	za chęca ją ca.	Chcę	tylko	mapy,

a	potem	będziesz	mogła	cieszyć	się	przyjęciem.
Szyderstwo	 w	 jego	 głosie	 rozwia ło	 tę	 uwodzicielską	 mgłę

i	Sa brina	uwolniła	się	z	jego	ra mion;	drża ła	z	gniewu	zrodzone-
go	ze	świa domości,	że	poca łował	 ją	tylko	po	to,	by	dała	mu	tę
mapę.
Co	się	z	nią	dzia ło?	Nie	widzia ła	go	 la ta mi,	a	po	paru	minu-

tach	była	gotowa	go	za chęcić,	by	za darł	jej	sukienkę	i	wziął	ją
od	razu	na	biurku.	Spojrza ła	na	nie,	a	Cruz	parsknął	śmiechem,
da jąc	jej	do	zrozumienia,	że	to	za uwa żył.	Nie	za sta na wia jąc	się
na wet,	podniosła	rękę	i	wymierzyła	mu	policzek.
‒	Wyjdź.
Błysnęły	mu	oczy.
‒	 Nie	 ra dzę	 robić	 tego	 powtórnie	 –	 powiedział	 spokojnie,

a	Sa brina	poczuła	dreszcz	na	plecach.
‒	Po	prostu…	odejdź.
Ja dąc	 tu	 z	 Londynu,	 nie	 oczekiwał,	 że	 będzie	 wra cał	 bez

mapy.	Teraz	doszło	do	impa su.	Albo	Sa brina	na prawdę	nie	mia -
ła	 o	niej	pojęcia,	 albo	nie	 chcia ła	mu	powiedzieć,	gdzie	 jej	 oj-
ciec	ją	trzyma.
Ciszę	za kłócił	głośny	huk;	Sa brina	podbiegła	do	drzwi.
‒	John!	–	za woła ła	do	ka merdynera.	–	Co	to	było,	na	Boga?
‒	 Oba wiam	 się,	 że	 to	 sir	 Reginald,	 panno	 Sa brino.	 Któryś

z	gości	go	przewrócił.
Cruz	 ruszył	 za	 Sa briną	 do	 holu	 i	 zoba czył	 na	 podłodze	 roz-

trza ska ną	 zbroję.	 Kilku	 młodych	 ludzi,	 niewątpliwie	 pija nych,
próbowa ło	poskła dać	z	powrotem	te	ka wał ki.	Jeden	z	nich	zbli-
żył	się	chwiejnie	do	Sa briny.
‒	Przykro	mi	z	powodu	twojego	rycerza,	Sab…	rino	–	wybeł -

kotał.	–	To	najlepsze	przyjęcie	urodzinowe.
‒	Cieszę	się,	że	się	dobrze	ba wisz	–	odparła,	próbując	wymi-

nąć	Hugona	Ffaulksa,	ale	on	objął	ją	szybkim	ruchem.
‒	 Podoba ło	mi	 się,	 że	przy szłaś	 dziś	 rano	do	mojej	 sypialni.

Jutro	też	tak	mnie	obudzisz?
Dostrzegła	cyniczny	wyraz	twa rzy	Cruza.



‒	Możesz	zjeść	śnia da nie	w	łóżku,	jeśli	chcesz,	Hugo.	–	Przy-
pomnia ła	 sobie,	 że	 pienią dze,	 które	 za pła cili	 jego	 rodzice,	 po-
kryją	za legły	ra chunek	za	elektryczność.
Zoba czyła,	 że	Cruz	 stoi	 przy	 drzwiach	wyjściowych.	 Za czer-

wieniła	się,	gdy	dostrzegł,	że	Hugo	trzyma	dłonie	na	jej	poślad-
kach.
‒	Przepra szam	za	najście	–	rzucił.	–	Baw	się	dobrze.
Niech	cię	dia bli,	pomyśla ła,	kiedy	wyszedł	z	domu.	Wyrwa ła

się	Hugonowi,	nie	rozumiejąc,	dla czego	tak	bardzo	pra gnie	po-
biec	za	Cruzem	 i	zetrzeć	mu	z	 twa rzy	 ten	arogancki	uśmiech.
Wzbudzał	w	niej	taki	gniew,	że	drża ła	na	ca łym	ciele,	ale	dopro-
wa dzał	ją	nie	tylko	do	wściekłości.
Kiedy	ją	poca łował,	poczuła	się	po	raz	pierwszy	od	lat	praw-

dziwie	żywa.	Wiedzia ła,	że	się	w	nim	nie	za kocha,	ale	w	tej	bi-
bliotece	pra gnęła	go	tak	bardzo,	że	bola ły	ją	piersi.
Uświa domiła	sobie,	że	musi	wziąć	się	w	garść,	za nim	znów	go

zoba czy,	czego	była	pewna.	Nigdy	ła two	nie	ustępował.
Dziesięć	lat	temu	pra gnął	jej.	Teraz	pra gnął	mapy	ukrytej	rze-

komo	w	Eversleigh	Hall.	Tak,	nie	wątpiła,	że	wróci,	ale	posta no-
wiła,	że	na stępnym	ra zem	nie	roztopi	się	pod	jego	spojrzeniem.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Cruz	się	przekonał,	że	wyjątkowo	dobra	whisky	w	Earl’s	Head
rozwią zuje	 języki.	Po	nieuda nej	wizycie	w	rezydencji	wrócił	do
wioskowego	pubu,	gdzie	wcześniej	za rezerwował	pokój,	i	za mó-
wił	drinka.
‒	Nie	ma	lep szego	lekarstwa	na	kłopoty	życiowe	niż	kro pelka

tego	nekta ru	–	za uwa żył	sta ry	człowiek	przy	ba rze.
‒	 Prawda	 –	mruknął	 Cruz,	 prosząc	 barma na	 o	 dolewkę	 i	 to

samo	dla	jego	towa rzysza.
Dwie	 trzecie	 butelki	 później	 dowiedział	 się	 kilku	 cie ka wych

rzeczy	 o	 Bancroftach,	 na	 przykład	 tego,	 że	 pub	 na zwa no	 na
cześć	jednego	z	przodków	Sa briny,	ściętego	za	oszustwa.
Mieli	to	w	genach,	jak	przyszło	mu	do	głowy.	Henry	Bancroft

ogra bił	 jego	ojca	z	na leżnego	mu	udzia łu,	a	tego	wieczoru	Sa -
brina	za przeczyła,	ja koby	wiedzia ła	cokolwiek	o	ma pie.	Kła ma -
ła.	Kiedy	ją	spytał,	za wa ha ła	się,	a	jej	oczy	wyraźnie	pociemnia -
ły.
Opróżnił	szklankę	i	skinął	na	barma na.	Co	miał	zrobić?	Wydo-

być	 z	 Sa briny	 prawdę?	 Musiał	 uzyskać	 dostęp	 do	 Eversleigh
Hall,	żeby	odzyskać	mapę	schowa ną	w	jednej	z	ta jemnych	skry-
tek,	jak	wszystko	na	to	wska zywa ło.
Przypomniał	 sobie	 spotka nie	 z	 Sa briną	 i	 ogarnęła	 go	wście-

kłość	 na	 sa mego	 siebie.	 Niepotrzebnie	 ją	 poca łował,	 ale	 nie
mógł	się	oprzeć	jej	urodzie.	Pocieszał	się	myślą,	że	nie	było	to
jednostronne.	Jej	reakcja	dowodziła,	że	wciąż	go	pra gnie;	warto
było	wykorzystać	tę	wiedzę	jako	odpowiednią	broń.
Z	za dumy	wyrwał	go	głos	sta rego	człowieka.
‒	Nie	dziwił bym	się,	gdyby	lady	Sa brina	próbowa ła	tak	samo

uporać	się	ze	swoimi	problema mi.
‒	Ja kimi	problema mi?	–	spytał	za cieka wiony	Cruz.
‒	Pienią dze.	Rezydencja	podupa da ła	coraz	bardziej	od	cza su,

jak	ojciec	lady	Sa briny	przejął	dom	od	sta rego	hra biego.	Henry



Bancroft	nigdy	nie	spędzał	tam	dużo	cza su.	Powia da ją,	że	robi
w	dia mentach,	ale	nikt	go	od	ponad	roku	nie	widział.	Podobno
córka	 zgłosiła	 na	 policji	 jego	 za ginię cie.	 Tak	 mi	 się	 zda je,	 że
lady	boryka	się	 z	utrzyma niem	domu	 i	 ca łego	 tego	ma jątku.	 –
Opróżnił	 szklankę	 i	pozwolił,	by	wdzięczny	słuchacz	po nownie
ją	na peł nił.	 –	Sam	tam	trochę	pra cowa łem,	ale	zwolniono	całą
służbę	prócz	sta rego	Johna	Boyda	i	jego	żony,	którzy	są	tam	od
niepa miętnych	 cza sów,	 i	młodej	 dziewczyny,	 która	 zajmuje	 się
stajnia mi.	–	Westchnął.	–	Te	sta re	wiejskie	rezydencje	są	drogie
w	utrzyma niu.	Szkoda	byłoby	sprzeda wać	Eversleigh.
‒	Może	nie	będzie	czego	sprzeda wać	–	wtrą cił	barman,	odkła -

da jąc	telefon.	–	Dzwoniła	panna	Bancroft.	W	rezydencji	doszło
do	poża ru.	Pyta ła,	czy	paru	gości	może	przenocować	w	pubie.
Od	strony	głównej	drogi	dobiegło	głośne	za wodzenie	syren.
Cruz	pomyślał,	że	byłoby	ironią	losu,	gdyby	dom	poszedł	z	dy-

mem,	 za nim	 on	 zna la zł by	 mapę.	 Wiedział,	 że	 wypił	 za	 dużo,
więc	spytał	barma na:
‒	Może	pan	wezwać	dla	mnie	taksówkę?

‒	Ogień	 został	 opa nowa ny.	Pewnie	 ja kiś	gość	przysnął	 z	pa -
pierosem,	który	 spadł	na	dywan	albo	krzesło	 –	wyja śnił	 oficer
stra ży	pożarnej.
‒	Prosiłam,	żeby	nie	pa lić	w	domu.	–	Sa brina	się	skrzywiła.	–

Nie	 mogę	 uwierzyć,	 że	 pożar	 rozprzestrzenił	 się	 tak	 szybko
i	 spowodował	 ta kie	 stra ty.	Z	dymem	poszło	pra wie	całe	górne
piętro	wschodniego	skrzydła	i	dach.
Oficer	spojrzał	w	ciemne	niebo;	za czął	pa dać	deszcz.
‒	Ra dzę	za dzwonić	do	lokalnej	firmy	budowla nej,	żeby	ochro-

niła	zniszczoną	część	budynku,	dopóki	pani	nie	oceni,	co	z	wy-
posa żenia	da	się	ura tować.	Mam	na dzieję,	że	ubezpieczenie	po-
kryje	stra ty.
Sa brina	poczuła	bolesny	skurcz.	Trzy	miesią ce	wcześniej	zre-

zygnowa ła	z	ubezpieczenia;	mia ła	inne,	ważniejsze	wydatki.	Za -
mierza ła	odnowić	polisę,	ale	wypa dło	jej	to	z	głowy.
Przynajmniej	gości	uda ło	się	bezpiecznie	ewa kuować,	ale	po-

żar	wieszczył	koniec	raczkują cego	biznesu,	czyli	wynajmowa nia
rezydencji,	 a	 tym	 sa mym	związku	 jej	 rodziny	 z	 domem	przod-



ków.	Nie	stać	jej	było	na wet	na	pokrycie	brezentem	zniszczonej
części	da chu.
Usłysza ła,	 że	 ktoś	 za trza skuje	 drzwi	 sa mochodu,	 i	 po	 chwili

zoba czyła	zbliża ją cego	się	Cruza;	serce	uderzyło	jej	o	żebra.
‒	Sa brina.	–	Wszedł	w	ka łużę	ciemnej	wody,	nie	zwra ca jąc	na

to	uwa gi.	–	Nic	ci	się	nie	sta ło?
‒	Wszystko	w	porządku	–	odparła	stłumionym	głosem,	kiedy

przycią gnął	 ją	do	 siebie.	 –	Ogień	zniszczył	 tylko	nowszą	część
domu.	Ta	starsza	jest	nietknięta.
Pomyśla ła,	że	Cruzowi	nie	chodzi	o	nią,	tylko	o	mapę,	i	odsu-

nęła	się	od	niego,	tłumiąc	ból.
Zmarszczyła	czoło,	dostrzega jąc	rudą	postać,	która	pomknęła

do	zniszczonej	przez	ogień	części	domu.
‒	George!	Wra caj!
‒	Kto	to	George?	–	spytał	Cruz,	ale	Sa brina	już	biegła	przez

trawnik,	po	czym	zniknęła	w	poczernia łym	wnętrzu.
‒	George,	gdzie	 jesteś,	kocha nie?	–	woła ła	Sa brina,	sta ra jąc

się	przeniknąć	wzrokiem	mrok	pa nują cy	w	pomieszczeniu.	Była
to	 część	 domu	 zwa na	 aneksem	 i	 pochodziła	 z	 początku	 dwu-
dziestego	wieku.	Wciąż	wypeł niał	ją	gesty	dym.	–	George!
‒	Czy	to	ten	fa cet,	który	chciał,	żebyś	go	rano	obudziła?	–	roz-

legł	się	głęboki	głos	Cruza,	który	poja wił	się	na gle	u	jej	boku.
‒	Co?	Nie	 –	 odparła	 rozkoja rzona.	 –	 To	był	Hugo,	 a	George

to…
‒	Kolejny	z	twoich	młodocia nych	kochanków?	Ilu	ich	jest?	Nie

powinnaś	się	za ba wiać	z	chłopca mi.	Potrzebujesz	prawdziwego
mężczyzny.
‒	 Skąd	 wiesz,	 czego	 potrzebuję?	 –	 spyta ła,	 poruszona	 jego

arogancją.
‒	Wiem,	że	ten	chłopak,	z	którym	cię	widzia łem	na	przyjęciu,

nie	 jest	 dla	 ciebie	 dość	 dobry.	 Z	 pozoru	 wyda jesz	 się	 zimną
i	opa nowa ną	damą,	ale	pod	tym	błogim	uśmiechem	kryje	się	żar
i	 zmysłowość.	 Potrzebujesz	 mężczyzny,	 który	 okieł zna	 twój
ognisty	 tempera ment	 i	 przełoży	 cię	 przez	 kola no,	 jeśli	 będzie
trzeba.
Sa brina	omal	 się	nie	 za krztusiła,	 i	nie	było	 to	wywoła ne	dy-

mem.



‒	 Jesteś	 najbardziej	 szowinistycznym	 dinozaurem,	 ja kiego
mia łam	 nieszczęście	 spotkać	 –	wypa liła.	 –	Nie	widzieliśmy	 się
przez	dziesięć	lat	i	nie	masz	pojęcia,	czego	chcę.
‒	 Chcesz	 mnie	 –	 odparł	 z	 budzą cą	 wściekłość	 arogancją.	 –

Myślisz,	że	nie	poczułem,	 jak	za biło	ci	serce,	kiedy	cię	poca ło-
wa łem?	–	Jego	głęboki	głos	przypra wił	ją	o	dreszcz.	–	To	na dal
trwa,	 Sa brino,	 i	 oboje	 przekona liśmy	 się	 o	 tym	 w	 bibliotece.
Mogłem	cię	wziąć	na	biurku,	a	ty	byś	mi	się	odda ła	bez	wa ha -
nia.	Nie	spotka łaś	mężczyzny,	który	podnieca	cię	tak	bardzo	jak
ja.
Dziękowa ła	 Bogu,	 że	 ciemność	 skrywa	 rumieniec	 na	 jej	 po-

liczkach.
‒	 To	 idiotyczna	 rozmowa,	 nie	wspomina jąc	 już	 o	miejscu.	 –

Odsunęła	 się	 gwał townie	 od	 Cruza	 i	 krzyknęła,	 potyka jąc	 się
o	próg.	–	Do	dia bła,	nic	nie	widzę.	–	Za mruga ła,	gdy	na gle	mrok
rozproszyło	świa tło	jego	komórki.	–	O,	jest	George!	–	za woła ła,
dostrzega jąc	błysk	zielonych	oczu.
‒	George	to	kot?	Ryzykowa łaś	dla	kota?
‒	 Przestra szył	 się	 pewnie	 ognia	 i	 szukał	 ja kiejś	 kryjówki.

Szybko…	złap	go,	za nim	ucieknie.	–	Usłysza ła	miauczenie,	a	po-
tem	strumień	portugalskich	słów.	–	Masz	go?
‒	Ra czej	 on	ma	mnie	 –	mruknął	Cruz,	 pa trząc	na	poma rań-

czowy	kłębek,	który	przywarł	zęba mi	do	jego	ręki.
‒	Och,	moje	biedactwo.	–	Jej	miękki	głos	ukoił	trochę	zra nio-

ną	dumę	Cruza,	 za nim	się	 zorientował,	 że	Sa brina	przema wia
do	kota.	Zwierzak	wskoczył	w	jej	ra miona.	–	Nic	mu	się	chyba
nie	sta ło	–	oznajmiła,	wynosząc	George’a	na	zewnątrz.
‒	Szczęściarz	–	mruknął	Cruz,	owija jąc	chusteczką	rękę	ska -

leczoną	przez	bestię	z	piekła	rodem.
‒	Dzięki,	że	go	oca liłeś.	Och…	–	Zoba czyła	krew	na	jego	ręku.

–	Gryzie	tylko	wtedy,	kiedy	jest	zdenerwowa ny,	biedactwo.	–	Wi-
dząc	gniewną	minę	Cruza,	doda ła:	–	Lepiej	wejdźmy	do	domu,
oczyszczę	ci	ranę.
Główna	część	rezydencji,	podobnie	jak	kuchnia,	nie	ucierpia -

ła.	Sa brina	najpierw	na karmiła	kota,	potem	sięgnęła	po	aptecz-
kę.
‒	Umyj	porządnie	ska leczenie.	Koty	mogą	mieć	w	pysku	dużo



bakterii.
‒	Wspa nia le	–	odparł	Cruz.	Trzyma jąc	dłoń	pod	strumieniem

wody,	popa trzył	na	tace	śnia da niowe	na	bla cie	szafki.	–	Pla no-
wa łaś	podać	gościom	śnia da nie?	Tylu	ludziom?
‒	 Mam	 Johna	 do	 pomocy.	 Śnia da nie	 do	 pokoju	 jest	 przewi-

dzia ne	podczas	przyjęcia.	–	Za uwa żyła	 jego	zdziwione	spojrze-
nie.	 –	Możesz	poznać	prawdę,	która	 i	 tak	niedługo	wyjdzie	na
jaw.	 Nie	 stać	 mnie	 na	 utrzyma nie	 domu	 i	 posia dłości.	 Może
będę	musia ła	je	sprzedać.	Zwłaszcza	po	dzisiejszym	poża rze.
Za brzmia ło	to	jak	podzwonne.
Cruz	otarł	rękę,	a	Sa brina	przyłożyła	mu	środek	antyseptycz-

ny	na	ranę.
‒	Rozumiem,	że	koszty	utrzyma na	tak	wielkiej	rezydencji	są

ogromne.	 –	 Przypomniał	 sobie	 rozmowę	 w	 pubie.	 –	 Twojemu
ojcu	za bra kło	pieniędzy?
‒	Są	na	jego	koncie,	ale	nie	mam	do	niego	dostępu,	od	kiedy

zniknął.	Po	roku	wszystko	zosta ło	za mrożone.	Wyna jęłam	agen-
cję	poszukują cą	za ginionych	osób,	ale	jak	dotąd	nie	zna leziono
na wet	śla du.	Po	kilku	la tach	uzna ją	go	za	zmarłego,	ale	tymcza -
sem	wszystkie	oszczędności	wyda ję	na	dom.	 Jestem	wła ściwie
spłuka na.
‒	Taka	rezydencja	jest	pewnie	warta	mnóstwo	pieniędzy	–	po-

wiedział	Cruz	od	niechcenia.
‒	 Wraz	 z	 terenem	 zosta ła	 wyceniona	 na	 dziesięć	 milionów

funtów.
Cruz	 uniósł	 brwi.	 Eversleigh	Hall	 było	warte	więcej,	 niż	 się

spodziewał.	Wcześniej	przyszło	mu	do	głowy,	że	może	je	kupić
i	mieć	 szansę	 zdobycia	mapy,	 ale	 taki	 dom	był	 skarbonką	bez
dna,	poza	tym	nie	miał	żadnej	pewności,	czy	mapa	istnieje.
‒	 Pewnie	 nieła two	 będzie	 zna leźć	 na bywcę	 –	 za uwa żył,	my-

śląc	o	 tym,	że	musi	przekonać	Sa brinę,	by	pozwoliła	mu	prze-
szukać	posia dłość.
‒	Mam	już	chętnego.	Kilka	miesięcy	temu	ofertę	złożyła	sieć

hoteli,	Excelsior	Group.	Chcą	 tu	urzą dzić	 luksusowe	spa.	 Jeśli
się	 zdecyduję,	 spra wa	 zajmie	 tylko	 kilka	 tygodni.	Cza sem	my-
ślę,	że	dobrze	byłoby	się	pozbyć	tego	kłopotu,	ale	to	mój	dom.
Wią żą	się	z	nim	przyjemne	wspomnienia	z	cza sów	przed	odej-



ściem	matki.	 Ojciec	 nigdy	 nie	 interesował	 się	 Eversleigh,	 ale
mia łam	na dzieję,	że	pewnego	dnia	Tristan	przejmie	po	nim	ma -
ją tek.
‒	Mówiłaś,	że	konto	ojca	 jest	za mrożone.	Dom	to	część	 jego

ma jątku,	więc	jak	można	go	sprzedać	bez	jego	wiedzy?
‒	 Jest	 wła snością	 taty,	 moją	 i	 Trista na.	 Wystarczy	 zgoda

dwóch	osób.
‒	I	Tristan	się	zga dza?
‒	Nie	orientuje	się	w	sytuacji	finansowej.	Chcia łam	mu	za osz-

czędzić	zmartwień,	ma	teraz	na	głowie	egza miny.	Ale	jest	reali-
stą	i	zrozumie,	że	nie	mamy	wyboru.
Poczuła	na gle	łzy	w	oczach.	Dociera ło	do	niej,	że	będzie	mu-

sia ła	najprawdopodobniej	opuścić	rodzinne	gniazdo.
Schowa ła	apteczkę	do	szafki,	wykorzystując	oka zję,	by	odsu-

nąć	 się	 od	 Cruza.	 Była	 dojmują co	 świa doma	 jego	 szczupłego
muskularnego	cia ła.	Poja wiły	się	żywe	wspomnienia	–	jak	leżał
na	niej,	wbija jąc	się	w	nią	raz	za	ra zem.
Spuściła	wzrok	i	dostrzegła	swoje	na prężone	sutki.	Mia ła	na

sobie	koszulę	nocną	i	szla frok,	który	włożyła,	gdy	tylko	odezwał
się	alarm,	ale	była	świa doma	taksują cego	spojrzenia,	ja kim	ob-
rzucał	 ją	Cruz.	Chcia ła,	by	sobie	poszedł,	za nim	zrobi	z	siebie
idiotkę,	i	zbliżyła	się	do	drzwi,	ma jąc	na dzieję,	że	pojmie	aluzję
i	podą ży	za	nią.
Spojrzał	na	swój	telefon,	a	ona	skorzysta ła	z	oka zji,	by	przyj-

rzeć	się	 jego	rysom.	Bogactwo	i	sukces	przyda ły	mu	wyra fino-
wa nia,	choć	za wsze	odzna czał	się	pewnością	siebie.	Za rumieni-
ła	się,	gdy	podniósł	na	nią	raptownie	wzrok.
‒	 Jest	późno.	–	Popa trzyła	na	zegar	ścienny.	–	Rozumiesz,	że

chcę	się	już	położyć,	więc	musisz	sobie	pójść.
Uśmiechnął	się.
‒	Nie	ma	mowy.
‒	Co	to	zna czy?
‒	Nie	pozwolę	siedzieć	ci	tu	sa mej,	kiedy	dom	nie	jest	strze-

żony.	Każdy	wła mywacz	w	okolicy	dowie	się	o	poża rze.	Będzie
mógł	wejść	do	zniszczonej	części	domu.	I	do	twojej	sypialni.
‒	Bzdura!	Nie	będziesz	mi	mówił,	co	mam	robić.	Zresztą	tu-

tejszy	konstabl	obiecał,	że	posta wi	przy	bra mie	jednego	ze	swo-



ich	funkcjona riuszy.	Nie	za mierzam	z	tobą	dyskutować.
‒	Dobry	pomysł.	A	teraz	za prowadź	mnie	do	gościnnej	sypial-

ni,	ga tinha.	–	Poszedł	do	niej	z	władczym	błyskiem	w	oku,	który
poruszył	w	niej	coś	głęboko.	Przypominał	zwinnego	dra pieżnika
polują cego	na	ofia rę.	–	Chyba	że	wola ła byś	dzielić	ze	mną	po-
kój?
Przesunął	palcem	po	jej	policzku.	Było	to	tylko	muśnięcie,	ale

poczuła	się	tak,	jakby	na zna czył	ją	swoim	dotykiem.
‒	Choć	nie	dał bym	głowy,	że	za zna libyśmy	dużo	snu	–	dodał.
Próbowa ła	 za pa nować	 nad	 zdra dzieckim	 pra gnieniem	 cia ła.

Dla czego	nie	za pomnieć	na	jedną	noc	o	zmartwieniach	i	nie	za -
tra cić	 się	 w	 zmysłowej	 przyjemności,	 kocha jąc	 się	 z	 Cruzem?
Ale	oferował	tylko	seks,	upomnia ła	się	w	myślach.	Nie	wystar-
czyło	jej	to	dziesięć	lat	temu	i	wiedzia ła,	że	nie	wystarczy	także
teraz.
‒	Jesteś	niemożliwy	–	powiedzia ła	stłumionym	głosem.
Uśmiechnął	się.
‒	Tak	mi	mówiono.
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 czyta ła	 w	 ga zetach	 o	 bra zylijskim

ma gna cie,	który	zdobył	szturmem	londyńską	socjetę	i	był	gotów
przespać	się	z	każdą	piękną	blondynką.	Poczuła	bolesne	ukłucie
za zdrości.	Odwróciła	się	i	wyszła	z	kuchni,	świa doma,	że	podą -
ża	za	nią	przez	hol,	a	potem	schoda mi	na	piętro.	Była	zła	na	sie-
bie,	że	nie	zmusiła	go	do	odejścia,	ale	widzia ła	ten	błysk	deter-
mina cji	w	jego	oczach.	I	tak	by	nic	nie	wskóra ła.
‒	Możesz	 skorzystać	 z	 sypialni	na	końcu	koryta rza	 –	powie-

dzia ła,	nie	pa trząc	na	niego,	 i	 ruszyła	 szybko	w	stronę	pokoju
po	drugiej	stronie	domu.
Jednak	trauma	wywoła na	poża rem,	a	także	oba wa,	że	będzie

musia ła	 sprzedać	 posia dłość,	 i	 obraz	 na giego	 Cruza	 leżą cego
tuż	obok	w	łóżku	nie	pozwoliły	jej	zmrużyć	oka	aż	do	świtu.

Eversleigh	Hall	nigdy	nie	wyglą da ło	piękniej,	pomyśla ła	na za -
jutrz	Sa brina.	Dosia dła	Monty’ego	i	pojecha ła	do	North	Downs
Way,	gdzie	okolica	była	wyjątkowo	piękna.
Poczuła	 w	 sercu	 ból.	 Jak	 mogła by	 znieść	 rozsta nie	 z	 miej-

scem,	 które	 tyle	 dla	niej	 zna czyło	 i	 na leża ło	 do	 jej	 rodziny	od



pięciuset	lat?	Ale	nie	mia ła	już	pieniędzy	ani	na dziei.
Poklepa ła	konia	po	szyi.
‒	Wra cajmy	do	domu.
Cruz	czekał	na	nią	przed	stajnią.	Dopiero	teraz	zoba czyła	go

w	 peł nym	 bla sku	 dnia;	 poczuła	 bolesne	 bicie	 serca.	 Zsia dła
z	konia.
‒	Wcześnie	wsta łaś	–	za uwa żył.	–	Myśla łem,	że	będziesz	zmę-

czona	po	tym,	co	wyda rzyło	się	wczoraj.
‒	Nic	się	między	nami	nie	wyda rzyło…	–	urwa ła.	–	Och,	masz

na	myśli	pożar.
Nie	chcia ła,	by	się	domyślił,	że	fanta zje	erotyczne	na	jego	te-

mat	nie	dały	jej	za snąć.
‒	Świt	to	moja	ulubiona	pora	do	jazdy	kon nej.	Niebo	jest	ró-

żowe,	a	liście	połyskują	jak	dia menty.
Cruz,	 widząc	 jej	 piękno,	 pomyślał,	 że	 Sa brina	 to	 archetyp

księżniczki.	Blond	włosy	zebra ne	w	warkocz	opa da ły	na	plecy,
a	 inteligentne	oczy	wpa trywa ły	 się	w	niego	z	 cał kowitym	bra -
kiem	 za interesowa nia.	 Tylko	 nieznaczne	 drżenie	 zmysłowych
ust	i	delikatny	rumieniec	świadczyły	o	wewnętrznym	ogniu.
Od	 razu	 doznał	 bolesnego	 podniecenia.	 Niech	 ją	 dia bli,	 nie

mógł	oderwać	od	niej	 oczu.	Poprzedniego	wieczoru	wyglą da ła
olśniewa ją co	w	tej	sukni,	a	potem,	kiedy	wrócił	po	poża rze,	uj-
rzał	 ją	w	 jedwabnym	szla froku.	Tego	 ranka	była	nie	mniej	po-
cią ga ją ca	 w	 obcisłych	 spodniach	 do	 jazdy	 konnej	 i	 kaszmiro-
wym	swetrze,	który	podkreślał	uroczo	krą głość	piersi.	Jej	ostry
ton	przywrócił	go	do	rzeczywistości.
‒	Mam	na dzieję,	że	spa łeś	dobrze?
Przypomniał	 sobie,	 jak	 przewra cał	 się	 pod	 koł drą	 i	 pocił	 ni-

czym	na stola tek	prześla dowa ny	przez	hormony.
‒	Doskona le	–	skła mał.	–	Muszę	wra cać	do	Londynu,	ale	skon-

taktowa łem	się	z	miejscową	firmą	budowla ną.	Przyja dą	i	za bez-
pieczą	dom.
‒	Nie	musisz	się	wysilać	–	odparła	sztywno.
‒	Nie	masz	pieniędzy	–	przypomniał	jej	Cruz,	który	się	za sta -

na wiał,	co	by	zrobiła,	gdyby	zmusił	ją	poca łunkiem	do	uległości.
Pewnie	 znowu	 da ła by	mu	 po	 twa rzy,	 jak	 przyznał	 z	 rozba wie-
niem	 i	 peł nym	 niechęci	 podziwem.	 –	 Chcę	 pomówić	 z	 tobą



o	twoich	kłopotach	finansowych,	ale	nie	teraz.	Mam	spotka nie
o	jedena stej.	–	Wręczył	jej	wizytówkę.	–	To	mój	londyński	adres.
Bądź	tam	dziś	o	szóstej	wieczorem,	jeśli	jesteś	za interesowa na
moją	pomocą.
Wyprostowa ła	się.
‒	Nie	potrzebuję	twojej	pomocy.
‒	Nie	spóźnij	się.	–	Włożył	ma rynarkę,	ale	za miast	się	odda lić,

owinął	 sobie	wokół	 dłoni	 jej	warkocz.	 –	 I	 rozpuść	włosy,	 żeby
spra wić	mi	przyjemność.
‒	Dla czego	mia ła bym	to	robić?
Uśmiechnął	 się,	 a	potem	złożył	na	 jej	ustach	krótki	 i	mocny

poca łunek.
‒	Bo	potrzebujesz	wyba wienia,	querida,	a	ja	mogę	być	odpo-

wiedzią	na	twoje	modlitwy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Pomyśla ła,	 że	 woli	 przejść	 się	 po	 rozża rzonych	 węglach	 niż
spotkać	się	z	Cruzem	w	jego	londyńskim	domu,	gdy	przyjecha ła
po	niego	taksówka.	Odpowiedź	na	jej	modlitwy!	Też	coś.
Drgnęło	w	niej	 serce,	kiedy	zoba czyła,	 jak	 sa mochód	skręca

w	główną	bra mę	posia dłości;	 przez	 chwilę	 są dziła,	 że	 to	Cruz
wra ca,	ale	po	chwili	usłysza ła	huk	rury	wydechowej.
‒	 Tris!	 –	 Z	miejsca	 za pomnia ła	 o	 zmartwieniach.	 –	Nie	 spo-

dziewa łam	się,	że	przyjedziesz.
Tristan	wygra molił	się	ze	swojego	sta rego	sa mochodu,	a	ona

popa trzyła	na	niego	z	miłością.
‒	Dorosłeś.
‒	Kiedy	przesta niesz	 to	powta rzać?	 –	 spytał	 z	uśmiechem.	 –

Mam	dwa dzieścia	jeden	lat.
Był	od	niej	wyższy	o	dobre	piętna ście	centymetrów,	ale	wie-

dzia ła,	że	na	za wsze	pozosta nie	jej	ma łym	bra ciszkiem.	Po	odej-
ściu	matki	za jęła	 jej	miejsce.	Tris	miał	wtedy	tylko	siedem	lat.
„Kiedy	mama	wróci?”	–	pytał	płaczliwie,	kie dy	sta li	przy	oknie
jego	pokoju	i	pa trzyli,	jak	Lorna	Bancroft	opuszcza	Eversleigh.
Czterna stoletnia	 Sa brina	 odparła:	 „Nie	 wróci.	 Ale	 w	 wa ka cje
odwiedzimy	ją	w	jej	nowym	domu	we	Francji”.	„Ale	kto	tymcza -
sem	się	będzie	mną	opiekował?	Taty	nigdy	nie	ma,	a	ja	nie	lubię
nowej	nia ni”.	„Ja”	–	obieca ła	bra ciszkowi.
Cruz	nie	rozumiał,	jak	bardzo	tęskniła	za	swoim	bra tem.	Wró-

ciła	pospiesznie	do	Eversleigh	po	poronieniu,	bo	tam	się	czuła
najbezpieczniejsza.	Tris	był	dla	niej	w	tamtych	ponurych	dniach
jedynym	źródłem	pociechy.	Utra ciwszy	dziecko,	przela ła	ma cie-
rzyńskie	uczucia	na	bra ta;	na wet	teraz	czuła	się	za	niego	od po-
wiedzialna.
‒	 Co	 się	 sta ło?	 –	 spytał	 zszokowa ny,	 a	 Sa brina	 podą żyła	 za

jego	 spojrzeniem	 w	 stronę	 stra wionego	 przez	 ogień	 skrzy dła
domu.



‒	Wybuchł	pożar,	ale	na	szczęście	spa lił	się	tylko	aneks.
‒	Nic	ci	nie	jest?	A	John	i	Mary?
‒	Nikt	nie	ucierpiał.
Otoczył	ją	ra mieniem.
‒	To	najważniejsze.	Uszkodzenia	da	się	na pra wić,	a	ubezpie-

czenie	pokryje	koszty.
Za marło	w	niej	serce.
‒	Musimy	porozma wiać	o	Eversleigh.
‒	Najpierw	przeka żę	ci	nowiny.	Za liczyłem	wstępny	test	pilo-

ta żu.	 Za proponowa no	 mi	 kurs	 dla	 pilotów	 dużych	 linii	 lotni-
czych.
‒	To	fanta stycznie.
‒	Oczywiście,	będę	musiał	skończyć	najpierw	studia,	ale	ten

kurs	jest	kosztowny.	Nie	stać	mnie	na	niego.	Tata	obiecał,	że	mi
pomoże.	Mia łaś	od	niego	ja kieś	wia domości?	Potrzebuję	pienię-
dzy,	żeby	za cząć	szkolenie	już	w	lecie.
Tristan,	 pa trząc	 na	 spa lony	 dach,	 nie	 dostrzegł	 wyra zu	 jej

twa rzy.	Nie	 chcia ła	 go	martwić	 ze	względu	na	 jego	 eg za miny,
powiedzia ła	też,	że	ojciec	wybrał	się	w	dłuższą	podróż	za	gra ni-
cę.	Nie	mogła	jednak	długo	ukrywać	przed	nim	prawdy,	ale	nie
za mierza ła	 psuć	 mu	 chwilowo	 ra dości,	 ujawnia jąc,	 że	 nie	 ma
pieniędzy.	Nie	mia ła	wyboru	–	musi	sprzedać	Eversleigh.	Tylko
w	ten	sposób	będzie	w	sta nie	speł nić	chłopięce	ma rzenie	Trisa.
Przypomnia ła	sobie	słowa	Cruza.
„Mogę	być	odpowiedzią	na	twoje	modlitwy”.
Musia ła by	być	zdesperowa na,	by	 zwrócić	 się	do	niego	o	po-

moc.	Ale	wła śnie	była	zdesperowa na,	jak	sobie	uświa domiła.	Na
czym	 polega ła	 jego	 propozycja?	 Czy	mogła	 dzięki	 niej	 za trzy-
mać	Eversleigh	 i	 opła cić	kurs	pilota żu	Trisa?	Co	 szkodziło	 się
dowiedzieć?
Ruszyła	za	Trista nem	do	domu	i	uśmiechnęła	się,	kiedy	objął

ją	wpół.
‒	 Ilekroć	 tu	 jestem,	uświa da miam	sobie,	 jak	bardzo	kocham

Eversleigh	 –	powiedział.	 –	Pra gnę	 la tać,	 ale	pewnego	dnia	 zo-
sta nę	na stępnym	hra bią	Bancroftem	i	zajmę	się	tą	posia dłością.
W	końcu	to	na sze	dziedzictwo.
Ścisnęło	jej	się	serce.	Ona	myśla ła	tak	samo.	Byli	straż nika mi



tego	miejsca;	nie	potra fiła	zdobyć	się	na	to,	by	mu	powiedzieć
o	pla nowa nej	 sprzeda ży.	Pa ra doksalnie,	 gdyby	do	 tego	doszło,
mia ła by	pienią dze	na	ten	jego	kurs	pilota żu.	Gdyby	tylko	ojciec
się	poja wił,	Eversleigh	zosta łoby	oca lone,	a	ona	mogła by	skupić
się	na	swoim	życiu	i	uwolnić	od	trosk.
Tristan	został	na	lunchu.
‒	 Powiedzia łaś,	 że	 chcesz	 pomówić	 o	 Eversleigh	 –	 przypo-

mniał	na	odjezdnym.
‒	To	nic	ważnego.	Myśl	teraz	o	egza minach.
Kocha ła	bra ta	i	zrobiła by	dla	niego	wszystko,	na wet	jeśli	mu-

sia ła by	zwrócić	się	o	pomoc	do	Cruza	Delga do,	człowieka,	który
kiedyś	zła mał	jej	serce.

Cruz,	 popija jąc	 martini,	 spojrzał	 na	 zega rek	 –	 nie	 po	 raz
pierwszy	w	 cią gu	 ostatnich	 trzydziestu	minut	 –	 i	 skrzywił	 się.
Zwykle	nie	pił	 tak	wcześnie,	ale	musiał	przyznać,	że	czeka	na
Sa brinę	w	na pięciu.
Spojrzał	 przez	 okno	 swojego	 aparta mentu.	 W	 dali	 widział

Hyde	Park	i	 jezioro	Serpentine	połyskują ce	w	wieczornym	bla -
sku.	Była	to	na jelegantsza	dzielnica	Londynu.
Kensington	dzieliły	od	fa weli	w	Belo	Horizonte	lata	świetlne,

ale	 w	 snach	 Cruz	 wciąż	 przemierzał	 cuchną ce	 uliczki	 peł ne
śmieci.	Kilka	razy	widział	cia ła	leżą ce	w	rynsztoku,	ofia ry	pora -
chunków	 gangsterskich	 albo	 pechowców,	 którzy	 zna leźli	 się
w	 niewła ściwym	miejscu	 i	 niewła ściwym	 cza sie.	 Strach	 i	 głód
towa rzyszyły	mu	bezustannie.
Znów	 pomyślał	 o	 Sa brinie.	 Czy	 poja wi	 się,	 zwa biona	 jego

obietnicą?	 Instynkt	 ha zardzisty	 podpowia dał	 mu,	 że	 zrobi
wszystko,	by	ura tować	ukocha ny	dom.
Ale	czy	zgodzi	się	na	ultima tum?	Była by	głupia,	gdyby	mu	od-

mówiła.	Tego	popołudnia	dowiedział	się,	jak	blisko	bankructwa
jest	Eversleigh	z	powodu	hra biego,	który	wyda wał	pienią dze	na
swoje	podróże	i	chybione	przedsięwzięcia.	Doznał	zimnej	sa tys-
fakcji	na	myśl,	 że	 teraz	Sa brina	przyjdzie	do	niego	po	pomoc,
by	ra tować	gniazdo	rodowe.	Za sta na wiał	się,	 jak	za reaguje	na
wieść,	że	to	on	jest	teraz	pa nem	sytuacji.
Zesztywniał,	 usłyszawszy	 przytłumiony	 dźwięk	 dzwonka,



a	 potem	 szmer	 głosów,	 gdy	 ka merdyner	 za pra szał	 gościa	 do
środka.	Odwrócił	się	od	okna	i	zoba czył	Sa brinę.
Kobiety,	 które	 czegoś	 od	 niego	 chcia ły,	wkła da ły	 zwykle	 coś

seksy,	ale	ona	mia ła	na	sobie	prostą	czarną	sukienkę;	za uwa żył
jednak	po	chwili,	że	ten	strój	doskona le	podkreśla	jej	szczupłą
sylwetkę,	uwydatnia jąc	piersi	 i	biodra.	Spojrzał	na	jej	przezro-
czyste	 rajstopy	 i	 buty	 na	 wysokim	 obca sie,	 potem	 podniósł
wzrok	ku	jej	kształtnej	twa rzy	i	ustom	muśniętym	bla doróżową
szminką.	 Podwójny	 sznur	 pereł	 na	 szyi	 współ grał	 z	 kremową
skórą,	 blond	włosy	 zebra ne	 były	w	 kok.	 Sta nowiła	 uosobienie
angielskiej	arystokra cji.
Przez	 chwilę	 Cruz	 znowu	 był	 młodym	 mężczyzną,	 biednym

górnikiem	 z	 fa weli,	 ocza rowa nym	 angielską	 różą,	 świa domym
jednak,	że	 jest	ona	poza	 jego	za sięgiem.	Sa brina	na leża ła	kie-
dyś	do	mnie,	przypomniał	sobie.	Dziesięć	lat	wcześniej	nie	po-
tra fił	 za pomnieć	 o	 dzielą cych	 ich	 różnicach,	 a	 teraz	 pra gnął
znów	uczynić	ją	swoją.	Był	jej	równy.	On	zdobył	fortunę,	a	ona
stra ciła	wszystko	i	potrzebowa ła	jego	pomocy.	Tym	ra zem,	gdy-
by	 zosta li	 kochanka mi,	 to	 on	 kontrolował by	 sytuację,	 ona	 zaś
musia ła by	przystać	na	jego	za sa dy.

Ka merdyner	wyszedł	 i	Sa brina	zosta ła	sama	z	Cruzem.	Stłu-
miła	pa niczną	chęć	ucieczki.	Nie	była	jego	więźniem,	tylko	go-
ściem;	mogła	wyjść,	kiedy	jej	się	podoba ło.
Dobrze	 zna ła	 Kensington,	 ale	 gdy	 ojciec	 zniknął,	 jej	 życie

zmieniło	 się	 ra dykalnie.	 Kiedyś	 przyjecha ła by	 tu	 bentleyem,
który	teraz	stał	w	ga ra żu	i	miał	być	sprzeda ny	na	aukcji,	a	ona
skorzysta ła	 z	metra.	Najważniejsze	 jednak	było	oca lenie	Ever-
sleigh	i	speł nienie	ma rzeń	bra ta.
Pa trzyła,	jak	Cruz	się	do	niej	zbliża;	był	taki	przystojny.	Zwró-

ciła	 uwa gę	 na	 doskona le	 skrojone	 spodnie,	 jedwabną	 koszulę
i	złoty	zega rek	wyjątkowo	ekskluzywnej	marki.
Sytuacja	wyda wa ła	się	surrealistyczna.	Trudno	było	uwierzyć,

że	ten	wyra finowa ny	mężczyzna	był	kiedyś	biednym	górnikiem
i	 jej	 pierwszym	 kochankiem.	 W	 Bra zylii	 nosił	 podarte	 dżinsy
i	podkoszulki,	ale	nie	przejmowa ła	się	jego	ubóstwem.	Za kocha -
ła	się	w	 jego	oliwkowych	oczach,	szerokim	uśmiechu	 i	musku-



larnym	ciele,	które	spra wia ło	jej	tyle	rozkoszy.
Na płynęły	 wspomnienia	 jego	 na giego	 cia ła,	 więc	 spuściła

czym	prędzej	powieki,	nie	mogła	 jednak	za pa nować	nad	sza lo-
nym	pulsem,	kiedy	Cruz	wyjął	klips	z	jej	koka;	poczuła,	jak	wło-
sy	spływa ją	jej	na	plecy.
Uśmiechnął	się.
‒	Potrzebujesz	mojej	pomocy,	więc	proponuję,	żebyś	przesta -

ła	się	opierać.	Masz	włosy	jak	jedwab.	–	Owinął	kilka	kosmyków
wokół	palca.	–	Za wsze	noś	je	przy	mnie	rozpuszczone.
Chcia ła	mu	 powiedzieć,	 żeby	 poszedł	 do	 dia bła,	 ale	 przypo-

mnia ła	sobie	ra dość	bra ta,	kiedy	powiedział	jej	o	kursie	pilota -
żu.
‒	Co	to	za	propozycja,	którą	za mierzasz	mi	przedsta wić?
‒	Wszystko	w	swoim	cza sie.	–	Podszedł	do	barku.	–	Na pijesz

się	szampa na?
Pomyśla ła,	 że	 trunek	 uspokoi	 jej	 nerwy,	 i	 wzięła	 od	 niego

smukły	kieliszek	ze	zna komitym	rocznikiem.	Znów	ogarnęło	 ją
wra żenie	surrealizmu.	Kiedyś	pił	piwo	z	butelki,	a	teraz	prezen-
tował	ze	swobodą	styl	milionera.
Za czekał,	 aż	usią dzie,	 potem	za jął	miejsce	na przeciwko.	Wi-

dzia ła	 pod	 jego	 koszulą	 mocne	 mięśnie.	 Wyda wał	 się	 jeszcze
bardziej	muskularny	 niż	 w	 la tach	młodzieńczych.	 Obliza ła	 su-
che	wargi	i	upiła	łyk	szampa na.
‒	 Poka za łem	 głównemu	 specja liście	 w	 swojej	 firmie	 zdjęcia

Estreli	Vermelhi	–	powiedział.	–	Ocenia	wartość	dia mentu	na	ja -
kieś	 pół tora	miliona	 funtów,	 ale	 oczywiście	musi	 obejrzeć	 do-
kładnie	ka mień.	Proponuję,	żebyś	też	zleciła	komuś	wycenę.
Za sta na wia ła	się,	dokąd	to	zmierza.
‒	W	przypadku	ubezpieczenia	jego	wartość	zosta ła	osza cowa -

na	na	milion	czterysta	tysięcy	funtów.	Ale	dla czego	cię	to	inte-
resuje?
‒	Bo	chcę	mieć	ten	dia ment	i	jestem	gotów	go	od	ciebie	odku-

pić.	–	Jego	twarz	przybra ła	twardy	wyraz.	–	Pra gnę	go	dać	swo-
jej	matce,	coś	w	rodza ju	hoł du	złożonego	ojcu.	Vitor	za mierzał
za pewnić	rodzinie	lepsze	życie	i	dla tego	zginął.
Sa brina,	w	na głym	przypływie	współ czucia,	położyła	mu	dłoń

na	kola nie,	ale	przypomnia ła	sobie,	że	jest	córką	człowieka	od-



powiedzialnego	za	śmierć	jego	ojca	i	że	być	może	niena widzi	jej
tak	 samo	 jak	 hra biego	Bancrofta.	 Cofnęła	 dłoń	 i	w	milczeniu,
które	 za pa dło,	 za częła	 rozwa żać	 ofertę	 Cruza.	 Czuła	 głębokie
rozcza rowa nie,	choć	mówiła	sobie	wcześniej,	by	nie	żywić	wiel-
kich	na dziei	na	oca lenie	Eversleigh.	Teraz	nie	było	już	żadnych.
‒	Nie	mogę	ci	sprzedać	dia mentu	–	odparła.	–	Na leży	do	ma -

jątku	ojca,	a	tym	sa mym	nie	można	go	tknąć.	Mówiłam	ci	o	tym.
No	i	już.	Odsta wiła	kieliszek,	wzięła	torebkę	i	wsta ła.
‒	Na prawdę	przykro	mi	z	powodu	twojego	taty	–	powiedzia ła

szczerze.	–	Nie	mogę	ci	sprzedać	dia mentu,	a	nie	mam	nic	inne-
go	do	za oferowa nia.
‒	Niezupeł nie.	–	Już	mia ła	ruszyć	do	drzwi,	ale	brzmienie	jego

głosu	spra wiło,	że	się	za wa ha ła.	–	Jest	coś	jeszcze,	czego	chcę,
i	jestem	gotów	za pła cić	tyle	samo,	ile	za	ka mień.
Popa trzyła	na	niego	ze	zmarszczonymi	brwia mi.
‒	Mówiłam	ci,	że	nie	mam	nic	prócz	Eversleigh	Hall.
Wstał	i	sta nął	nad	nią.	Wyda wał	się	zrelaksowa ny,	ale	w	jego

oczach	poja wił	się	dziki	błysk,	który	przypra wił	ją	o	szybkie	bi-
cie	serca.
‒	Nie	 chcę	 ja kiejś	pra dawnej	 sterty	 cegieł.	Chcę	 ciebie,	Sa -

brino.
Przez	chwilę	milcza ła	zszokowa na.	Przesunął	po	niej	taksują -

cym	 wzrokiem,	 jakby	 rozbierał	 ją	 w	 myślach.	 Jeszcze	 gorsza
była	podstępna	reakcja	 jej	cia ła	na	zmysłową	obietnicę	w	jego
oczach.
„Chcę	ciebie”.	Mówił	to	bez	wątpienia	niezliczonym	blondyn-

kom,	z	którymi	miał	romanse.	W	ta blodiach	roiło	się	od	opowie-
ści	o	gorą cym	bra zylijskim	potenta cie;	uświa domiła	sobie	z	go-
ryczą,	 że	 sta nie	 się	 jego	 kolejnym	podbojem.	 Jednak	 kosztow-
nym,	 bo	Cruz	 oferował	 jej	 pienią dze	 jak	 ulicznej	 dziwce.	 Jego
sugestia	była	wysoce	obraźliwa	i	niena widziła	go	za	to,	ale	jesz-
cze	bardziej	niena widziła	swojego	cia ła	za	jego	reakcję.
Przypomnia ła	sobie	z	bólem	serca	znacznie	młodszego	Cruza

o	 roześmia nych	 oczach,	 tego,	 który	 tak	 delikatnie	 odebrał	 jej
dziewictwo	i	szeptał	jej	portugalskie	słowa	ze	słodką	na miętno-
ścią.	Kocha ła	go,	ale	on	tą	swoją	propozycją	dowiódł	osta tecz-
nie,	że	nigdy	nic	dla	niego	nie	zna czyła.



‒	Czy	mam	rozumieć,	że	oferujesz	mi	milion	funtów	za	seks?
–	spyta ła	chłodno.	 –	Na prawdę	uwa żasz,	 że	będę	się	prostytu-
ować?	Nigdy	nie	zniżę	się	do	tego,	by	dzielić	z	tobą	łóżko,	nie-
ważne,	 ile	 pieniędzy	mi	 za proponujesz.	 Jesteś	 boga ty,	 ale	mu-
sisz	pojąć,	że	nie	wszystko	można	kupić.

Poczuł	 lód	we	 krwi	 za miast	 ognia,	 gdy	 na potkał	 pogardliwe
spojrzenie	Sa briny.	Przypomniał	sobie	to,	co	usłyszał	na	przyję-
ciu	u	lorda	Porchestera.	„Delga do	za wdzięcza	wszystko	sobie…
ale	za wsze	poznasz	nuworysza”.
Przez	chwilę	czuł	się	bezwartościowy	i	za wstydzony	z	powodu

swego	 pochodzenia.	 Ale,	 do	 dia bła,	 nie	 urodził	 się	 w	 czepku.
Tak,	za wdzięczał	swoją	fortunę	także	szczęściu,	ja kim	było	zna -
lezienie	dia mentów	Montes	Cla ros,	przez	lata	jednak	wypruwał
sobie	żyły	dla	matki	i	sióstr.
Jak	Sa brina,	która	wiodła	za wsze	luksusowe	życie,	śmia ła	mu

mówić,	że	nie	zniży	się	do	upra wia nia	z	nim	seksu?	Na	dobrą
spra wę	niewła ściwie	go	zrozumia ła,	oskarża jąc	o	to,	że	chce	jej
pła cić	 za	miłość.	Pra gnął	 za sugerować,	by	pozwoliła	mu	prze-
nieść	 się	 do	 Eversleigh,	 gdzie	 mógł by	 poszukać	 mapy,	 a	 on
w	 za mian	 za	 to	 za pła cił by	 za	 na pra wy	 po	 poża rze	 i	 pokrywał
bieżą ce	wydatki.
Było	 prawdą,	 że	 liczył	 na	 odnowienie	 ich	 związku,	 gdyby

mieszka li	pod	jednym	da chem.	Pożą dał	jej	bardziej	niż	ja kiejkol-
wiek	innej	kobiety,	wiedział	też,	że	ona	pra gnie	jego.	Był	gotów
ją	 uwodzić,	 za nim	 wreszcie	 uległa by	 tej	 chemii,	 jaka	 między
nimi	istnia ła.
Ona	 jednak	zra niła	 jego	dumę	do	żywego	 i	 teraz	za sa dy	gry

się	zmieniły.	Może	i	pa trzyła	na	niego	z	pogardą,	ale	przyrzekł
sobie,	że	będzie	go	 jeszcze	bła ga ła,	by	 ją	posiadł	 i	dał	 jej	 roz-
kosz,	ja kiej	z	nikim	nie	za zna ła.

Uzna ła,	że	musi	na tychmiast	stąd	wyjść,	za nim	przesta nie	pa -
nować	nad	 emocja mi	 i	 zrobi	 coś	 głupiego,	 na	przykład	 zgodzi
się	na	jego	żą da nia,	gdy	tylko	weźmie	ją	w	ra miona.
Podeszła	bez	słowa	do	drzwi,	ale	gdy	dotknęła	klamki,	jej	ulga

za mieniła	się	w	pani kę;	Cruz	chwycił	ją	za	ra mię	i	obrócił	ku	so-



bie.
Posła ła	mu	sta lowe	spojrzenie,	a	on	się	tylko	uśmiechnął.
‒	 Jestem	za fa scynowa ny	sprzecznościa mi	w	twojej	osobowo-

ści.	Tak	 jak	powiedzia łem,	 spra wiasz	wra żenie	 chłodnej	 i	 opa -
nowa nej,	ale	pod	tym	lodem	kryją	się	ogień,	na miętność	i	głębo-
ka	zmysłowość,	ja kich	nigdy	nie	dostrzegłem	u	innych	kobiet.
Nie	chcia ła	słuchać	o	innych	kobietach.
‒	Za bierz	ręce.
‒	Nie	nadużywaj	mojej	cierpliwości.	Jestem	twoją	jedyną	na -

dzieją	na	oca lenie	Eversleigh.	Wiem,	że	banki	odmówiły	ci	po-
życzek.
‒	Skąd	te	informa cje?
‒	 Nietrudno	 je	 uzyskać,	 jeśli	 za pła ci	 się	 odpowiednim	 lu-

dziom.	To,	co	proponuję,	jest	prostym	ukła dem.	Moje	pienią dze,
które	możesz	wydać	na	utrzyma nie	domu	rodzinnego,	w	za mian
za	to,	że	przez	pół	roku	będziesz	moją	kochanką.
‒	Pół	roku!
Wzruszył	ra miona mi.
‒	To	około	stu	osiemdziesięciu	nocy,	za	które	dosta niesz	pół -

tora	miliona	funtów.	To	chyba	niezła	za pła ta,	querida!
To	czułe	określenie	przeniosło	ją	w	czas,	gdy	Cruz	na zywał	ją

„drogą”,	 jakby	 na prawdę	miał	 to	 na	myśli.	 Teraz	 nie	 zna la zła
w	jego	twa rzy	na wet	cienia	miękkości.
‒	Dla czego	chcesz	mnie	poniżyć?	Kiedyś	poczęliśmy	dziecko,

a	ty	poprosiłeś	mnie,	żebym	zosta ła	twoją	żoną.	Czy	nasz	zwią -
zek	tak	niewiele	dla	ciebie	zna czył?
‒	 Zna czył	 niewiele	 dla	 ciebie	 –	 odparł	 ostrym	 tonem.	 –

W	przeciwnym	ra zie	przyjęła byś	moją	propozycję	mał żeństwa.
Ale	 wola łaś	 mieć	 nieślubne	 dziecko	 niż	 wyjść	 za	 człowieka
o	niższym	sta tusie	społecznym.
‒	To	nieprawda	–	odparła	zszokowa na	jego	za rzutem.	–	Nigdy

cię	 nie	 uwa ża łam	 za	 gorszego.	 Odmówiłam,	 ponieważ	widzia -
łam,	 jak	nieszczęśliwe	jest	mał żeństwo	moich	rodziców.	Matka
poślubiła	mojego	ojca	 tylko	dla tego,	że	za szła	w	cią żę.	Tak	mi
powiedzia ła.	Nie	chcia łam,	by	ta	historia	się	powtórzyła.
‒	Ten	argument	przestał	mieć	zna czenie	po	twoim	poronieniu

–	za uwa żył.



Jego	komentarz	tylko	potwierdził	to,	czego	się	już	do myśla ła	–
że	poprosił	ją	o	rękę,	bo	chciał	dziecka.
‒	 Znajdę	 ja kiś	 sposób,	 żeby	 ura tować	 Eversleigh,	 nie	 upra -

wia jąc	z	tobą	seksu.
‒	Gdyby	chodziło	mi	tylko	seks,	mógł bym	go	mieć	za	znacznie

mniej,	niż	ci	za oferowa łem.
‒	Co	jeszcze	mogę	ci	za pewnić?
‒	Kla sę	–	odparł	zwięźle.
‒	Masz	kompleks	na	tym	punkcie.	Pozycja	społeczna	to	rzecz

bez	zna czenia.
‒	Tak	powinno	być,	ale	nie	jest	–	za uwa żył	cynicznie.	–	Nie	li-

czy	 się,	 ile	mam	pieniędzy	albo	 ile	 jachtów	mogę	sobie	kupić.
Za wsze	będę	uwa ża ny	przez	arystokra cję	 za	outsidera,	bo	nie
zdobyłem	wykształ cenia	w	szkole	prywatnej,	a	moja	rodzina	nie
może	się	pochwa lić	związka mi	z	rodem	królewskim,	 jak	twoja,
lady	Bancroft.
‒	Posia da nie	tytułu	niewiele	zna czy	w	dzisiejszych	cza sach.
‒	 To	 nieoceniona	 wartość	 w	 biznesie,	 zwłaszcza	 ta kim	 jak

Delga do	 Dia monds.	 Moja	 firma	 jest	 na sta wiona	 na	 najbogat-
szych.	Moje	sklepy	w	Duba ju,	Pa ryżu	i	Rzymie	cieszą	się	uzna -
niem,	 ale	 sukces	 będzie	 mierzony	 sprzeda żą	 w	 sa lonie,	 który
za mierzam	otworzyć	przy	Bond	Street.
‒	Co	to	ma	wspólnego	ze	mną?
‒	Delga do	Dia monds	musi	przycią gnąć	boga tą	klientelę,	któ-

ra	oczekuje	 rzemiosła	na	najwyższym	poziomie	 i	bez	mrugnię-
cia	okiem	wyda	kilka	tysięcy	funtów	na	ja kiś	klejnot.	Sta ra	ary-
stokra cja	 nie	 będzie	 się	 interesować	 firmą	 jubilerską,	 której
wła ścicielem	 jest	były	górnik.	Ale	 jeśli	 zwią żę	się	z	córką	hra -
biego,	przedsta wiciela	jednej	z	najstarszych	rodzin	w	Anglii,	zo-
sta nę	 za akceptowa ny	 przez	 śmietankę	 towa rzyską,	 zwłaszcza
że	za mierzam	przenieść	się	ra zem	z	tobą	do	Eversleigh.	Będzie
to	dla	mnie	doskona ła	oka zja,	by	poszukać	mapy,	która	do	mnie
na leży.
Skrzywił	 usta	w	 ironicznym	uśmiechu,	widząc	 zdumienie	 na

jej	twa rzy.	Przesunął	powoli	kostka mi	dłoni	po	jej	policzku,	po-
tem	po	szyi,	wyczuwa jąc	z	ra dością	przyspieszony	puls.	Pomimo
jej	 dumnych	 za pewnień	 wiedział,	 że	 była by	 jego,	 gdyby	 tylko



zechciał.	Kusiło	go,	żeby	za nieść	ją	do	sypialni,	gdzie	ich	cia ła
porozumiewa łyby	się	bez	słów.
Powstrzymał	go	cień	w	jej	sza rych	oczach;	poczuł	żal	na	myśl,

że	stoją	po	przeciwnych	stronach	pola	bitewnego.	Tak	jest	bez-
pieczniej,	przypomniał	sobie.	Była	jedyną	kobietą,	która	spra wi-
ła,	że	stra cił	nad	sobą	kontrolę,	pozba wiła	go	siły	swoją	słody-
czą	i	na miętnością.	Nie	za mierzał	więcej	ulegać	ta kiej	sła bości.
‒	Na leżysz	nie	tylko	do	sza cownej	rodziny,	ale	jesteś	też	sza -

nowa ną	 historyczką,	 specja listką	 od	 renowa cji	 za bytkowych
mebli	i	mecena sem	sztuki,	jak	twierdzi	mój	prywatny	detektyw.
‒	Nie	mogę	uwierzyć,	że	ka za łeś	komuś	wnikać	w	moje	życie.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Pierwsza	za sa da	biznesu:	poznać	dokładnie	to,	co	wzbudza

za interesowa nie,	a	ja	jestem	za interesowa ny	tobą.
‒	Z	powodu	mojego	tak	zwa nego	pochodzenia.
‒	Na leżysz	do	elitarnego	świa ta	angielskiej	kla sy	wyższej.	Po-

trzebne	mi	twoje	dziedzictwo	i	rodowód.	Będziesz	moją	publicz-
ną	 kochanką,	 a	 twoje	 związki	 z	 arystokra cją	 otworzą	 przede
mną	odpowiednie	drzwi.
Sa brina	wstrzyma ła	 oddech,	 kiedy	 przesunął	 kostka mi	dłoni

po	 jej	piersi,	 i	poczuła,	 jak	 twardnieją	 jej	 sutki	w	oczekiwa niu
na	jego	dotyk.	Cofnęła	się	gwał townie	i	tym	ra zem	nie	bronił	jej
otworzyć	drzwi.
‒	Niedoczeka nie	–	odparła	za wzięcie.
‒	Daję	ci	trzy	dni,	querida!	–	Jego	głos	ścigał	ją	na	koryta rzu.

–	Jeśli	się	nie	odezwiesz	do	siódmej	wieczorem	we	wtorek,	wy-
cofam	swoją	ofertę,	a	ty	nie	oca lisz	Eversleigh	Hall	przed	dewe-
lopera mi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nie	było	mowy,	by	przysta ła	na	oburza ją ce	ultima tum	Cruza.
Musia ła	jednak	zmierzyć	się	z	brutalną	prawdą,	że	nie	może	już
dłużej	 utrzymywać	 domu	 i	 posia dłości,	 zwłaszcza	 w	 sy tuacji,
gdy	ojciec	za ginął	prawdopodobnie	na	dobre.
Pożar	i	stra ty	tylko	pogorszyły	sytuację.	Najlepszym	wyj ściem

była by	sprzedaż	Eversleigh	sieci	hotelowej	Excelsior.	Nie	omó-
wiła	tego	jednak	z	Trista nem.	Czeka ła,	aż	zda	końcowe	eg za mi-
ny,	by	przeka zać	mu,	że	może	stra cić	dom	i	dziedzictwo.	Powin-
na	była	wyja śnić	mu	wszystko	już	dawno	temu,	ale	wciąż	odczu-
wa ła	instynktowną	potrzebę	ochra nia nia	młodszego	bra ta.
Przed	dziesięciu	laty	Cruz	nie	rozumiał,	 jak	bardzo	martwiła

się	o	Trista na	pozosta wionego	w	Anglii.	Oskarżał	ją	o	chęć	po-
wrotu	 do	 wygodnego	 życia	 w	 Eversleigh,	 ale	 z	 cza sem	 spory
o	 to,	 gdzie	 ma	 się	 urodzić	 ich	 dziecko,	 sta ły	 się	 bezza sadne.
W	siedemna stym	tygodniu	cią ży	za częła	obficie	krwa wić.	Matka
Cruza	odwiozła	ją	do	szpita la,	bo	jej	syn	pra cował	akurat	w	ko-
palni.	 Za nim	 sta nął	 przy	 jej	 łóżku,	musia ła	mu	powiedzieć,	 że
nie	będzie	już	ojcem.
Na zwa ła	swego	ma łego	chłopca	Luizem.	Pa mięć	o	poronieniu

zbla kła	 z	 cza sem,	 ale	 obecność	Cruza	 przywoła ła	 ją	 na	 nowo.
Prześla dowa ły	ją	wyrzuty	sumienia,	bo	uwa ża ła,	że	w	ja kiś	spo-
sób	ponosi	winę	za	poronienie;	poszuka ła	schronienia	w	Ever-
sleigh,	peł niąc	rolę	rodzica,	co	pomogło	jej	przetrwać	czas	ża ło-
by.	Żywiła	długo	na dzieję,	że	Cruz	przyjedzie	do	niej	 i	że	będą
swe	dziecko	opła kiwać	ra zem.	Mija ły	jednak	tygodnie	i	miesią -
ce,	a	ona	nie	mia ła	od	niego	żadnej	wia domości.
Nie	chciał	 jej,	gdy	nie	nosiła	 już	 jego	dziecka.	Nie	chciał	 jej

dla	niej	sa mej;	uczynił	tę	obraźliwą	pro pozycję,	by	mogła	sprze-
dać	swoje	cia ło	za	cenę	czerwonego	dia mentu.	Bardziej	jednak
obraźliwe	było	to,	że	wybrał	ją	na	swoją	kochankę	z	powodu	jej
pochodzenia.	Mia ła	 wra żenie,	 że	 potraktował	 ją	 jak	 cenną	 ja -



łówkę!
Idąc	holem,	za trzyma ła	się	przy	portrecie	córki	niegdysiejsze-

go	 hra biego	 Bancrofta,	 żyją cego	 w	 cza sach	 króla	 Ka rola	 II.
Lady	 Henrietta	 sta ła	 się	 kochanką	 króla	 w	 za mian	 za	 spła tę
ogromnych	długów	ojca,	 tym	 sa mym	 ra tując	Eversleigh	 przed
sprzeda żą,	dzięki	czemu	 jej	młodszy	brat	odziedziczył	ma ją tek
i	tytuł.
Może	wszeteczeństwo	mia ła	w	genach!
Cały	czas	odtwa rza ła	w	myślach	konfronta cję	z	Cruzem	i	nie

mia ła	ochoty	na	sa łatkę	z	kurcza kiem,	którą	przygotowa ła	go-
spodyni.	Poszła	do	pra cowni,	gdzie	zajmowa ła	się	od na wia niem
za bytkowych	mebli	z	Eversleigh.	Wyda wa ło	się	to	jednak	stra tą
cza su	w	sytuacji,	gdy	było	bardzo	prawdopodobne,	że	wszystko
pójdzie	wraz	z	domem	na	sprzedaż.
W	bibliotece	 i	 jednocześnie	 ga binecie	 ojca	 za częła	 przetrzą -

sać	 szufla dy	 w	 poszukiwa niu	 mapy,	 o	 któ rej	 mówił	 Cruz.	 Nie
bardzo	wierzyła,	by	hra bia	schował	coś	tak	cennego	w	tak	oczy-
wistym	miejscu,	ale	pomyśla ła,	że	jeśli	znajdzie	mapę,	to	zdoła
się	ja koś	doga dać	z	Cruzem.
Nie	 zna la zła	niczego	 cieka wego	 z	wyjątkiem	kilku	 za ległych

ra chunków.	Na	dnie	ostatniej	szufla dy	leża ło	zdjęcie	ślubne	jej
rodziców.	Ani	matka,	ani	ojciec	nie	wyglą da li	na	szczęśliwych,
ale	sta ry	hra bia,	dzia dek	Sa briny,	upierał	się,	że	jego	wnuczka
nie	może	pochodzić	z	niepra wego	łoża.
Jej	 rodzice	 musieli	 jednak	 przeżyć	 krótki	 okres	 mał żeńskiej

harmonii,	 czego	 dowodem	były	 na rodziny	 Trista na.	 Jednak	 oj-
ciec	szybko	znudził	się	życiem	rodzinnym.	Porzuca na	na	długo
przez	 swojego	męża	Lorna	Bancroft	 na wią za ła	 romans	 ze	 sta -
jennym.
Odkła da jąc	zdjęcie	na	miejsce,	pomyśla ła,	że	to	za warte	pod

przymusem	mał żeństwo	 rodziców	 nie	 było	 za powiedzią	 szczę-
ścia.	 Dla tego	 odrzuciła	 oświadczyny	 Cruza,	 on	 jednak	 są dził,
o	czym	dowiedzia ła	się	teraz	ze	zdumieniem,	że	według	niej	nie
był	dla	niej	dość	dobry.
Czy	ta	jej	odmowa	sprzed	lat	była	powodem	owej	poniża ją cej

propozycji,	by	sprzeda ła	mu	się	za	cenę	czerwonego	dia mentu?
Wtedy	o	wiele	bardziej	przejmował	się	dzielą cymi	ich	różnica mi



niż	ona	i	nie	chciał	pojechać	z	nią	do	Anglii,	by	nie	uzna no	go
za	 na cią ga cza.	 Teraz	 sytuacja	 się	 odwróciła	 i	 to	 ona	mogła by
być	uzna na	za	na cią gaczkę,	gdyby	przyjęła	od	Cruza	pienią dze.
Wiedzia ła	 już,	 jak	 się	 czuł,	 będąc	 biednym	 górnikiem	 zwią za -
nym	z	córką	hra biego.

Nie	 dzwoniła!	Cruz	 sprawdzał	wia domości	 na	 komórce,	 głę-
boko	sfrustrowa ny.
Próbował	 skupić	 się	 na	 osobie	 orga niza torki	 przyjęć,	 która

przeka zywa ła	mu	szczegóły	zwią za ne	z	otwarciem	nowego	skle-
pu	 przy	Bond	 Street.	 Było	 to	 najbardziej	 ryzykowne	 przedsię-
wzięcie	w	jego	ka rierze.	Jak	wyja śnił	Sa brinie,	sukces	albo	po-
rażka	jego	ca łego	przedsiębiorstwa	za leża ły	od	tego,	czy	nowy
sklep	przycią gnie	najbogatszą	klientelę	z	dzielnicy	Mayfa ir.
Na	 to	 pra cował	 przez	 lata,	 od	 kiedy	 stworzył	 Delga do	 Dia -

monds.	Jednak	przez	trzy	ostatnie	dni	ledwie	skupiał	się	bizne-
sie,	myśląc	bezustannie	o	Sa brinie.	Nie	wspomina jąc	już	o	fan-
ta zjach	erotycznych.
Był	pewien,	że	przyjmie	ofertę	pomocy	 finansowej	w	za mian

za	rolę	kochanki.	Za reagowa ła	wściekle,	kiedy	przedsta wił	wa -
runki,	ale	dał	 jej	kilka	dni,	 żeby	się	uspokoiła,	 i	nie	wątpił,	 że
przysta nie	na	 jego	 żą da nia,	 co	pozwoliłoby	 jej	 ura tować	Ever-
sleigh	 Hall.	 Wiedział,	 ile	 ta	 posia dłość	 dla	 niej	 zna czy,	 i	 nie
mógł	zrozumieć,	dla czego	Sa brina	tak	bardzo	zwleka	z	ka pitu-
la cją.
Spojrzał	 na	 zega rek.	 Zosta ło	 pięć	 godzin	 do	 wyzna czonego

terminu.	Ściska ło	go	w	żołądku	na	myśl,	że	mogła by	pokrzyżo-
wać	mu	szyki.
‒	Chciał by	pan	wybrać	się	ze	mną	na	Bond	Street	i	sprawdzić

na	miejscu,	czy	wszystko	jest	w	porządku,	pa nie	Delga do?
Cruz	uśmiechnął	się	do	młodej	kobiety.
‒	Jestem	pewien,	że	pani	personel	spisał	się	zna komicie,	pan-

no	Simms.	–	Wstał	i	schował	telefon	do	kieszeni.	–	Muszę	za jąć
się	czymś	pilnym,	ale	poja wię	się	na	przyjęciu	punktualnie.

Nadszedł	trzeci	dzień!	Sa brina	z	trudem	skupia ła	się	na	odna -
wia niu	 georgiańskiej	 ga bloty.	 Rozumia ła	 teraz,	 dla czego	 Cruz



wyzna czył	jej	ultima tum	–	godzinę	dziewiętna stą	tego	wieczoru
–	by	zdecydowa ła,	czy	zechce	mu	się	sprzedać.	Kilka	ga zet	za -
mieściło	ca łostronicowe	ogłoszenia	o	otwarciu	firmowego	sa lo-
nu	Delga do	Dia monds	przy	Bond	Street,	a	Cruz	był	gościem	po-
rannego	progra mu	w	telewizji	i	mówił	o	przyjęciu	pla nowa nym
na	ten	wieczór.
Dziennikarka	 prowa dzą ca	 wywiad	 była	 najwyraźniej	 pod

wpływem	jego	cha ryzmy;	wiele	kobiet	nie	przepuściłoby	szansy
na	romans	z	dia mentowym	potenta tem,	ale	ona	nie	chcia ła	po-
święcać	godności,	sta jąc	się	jego	kochanką.	Na wet	po	to,	żeby
oca lić	 Eversleigh	Hall.	 A	 co	 z	 na dzieja mi	 jej	 bra ta,	 który	 pra -
gnął	zostać	pilotem?	Czy	mogła,	czy	powinna	przystać	na	żą da -
nia	Cruza?
Z	 za myślenia	 wyrwał	 ją	 dzwonek	 telefonu;	 był	 to	 handlarz

koni,	który	zna lazł	na bywcę	dla	Monty’ego.	Za marło	w	niej	ser-
ce,	choć	potrzebowa ła	desperacko	tych	pieniędzy.
Gdyby	sprzeda ła	 się	Cruzowi,	nie	musia ła by	sprzeda wać	ko-

nia,	wyszeptał	w	jej	głowie	ja kiś	głos.
Ale	choć	Cruz	za proponował	jej	ponad	milion	funtów,	ta	suma

pokryła by	jedynie	renowa cje	po	poża rze;	zosta łoby	jej	pieniędzy
w	sam	raz,	by	utrzymywać	posia dłość,	dopóki	hra bia	Bancroft
by	nie	wrócił	albo	został	uzna ny	za	martwego.	Na dal	musia ła by
bardzo	 oszczędzać.	 Za kra wa ło	 na	 ironię,	 że	 gdyby	 sprzeda ła
dom	sieci	hotelowej,	stać	by	ją	było	na	utrzyma nie	Monty’ego,
ale	nie	mia ła by	gdzie	go	 trzymać	 i	gdzie	mieszkać.	Wyda wa ło
się,	że	 lepiej	go	oddać	komuś,	kto	za pewnił by	mu	godziwe	ży-
cie.
Dała	 sobie	 spokój	 z	 renowa cją	 mebla	 i	 poszła	 się	 przebrać

w	strój	jeździecki.	Kie dy	wyprowa dziła	konia	ze	stajni,	trą cił	ją
nosem	w	ra mię.	Potem,	gdy	prowa dziła	go	w	stronę	toru	z	prze-
szkoda mi,	za rżał	z	za dowoleniem.	Uwielbiał	ska kać,	a	ona	była
zdecydowa na	dosiąść	go	po	raz	ostatni.
‒	No	da lej	–	wyszepta ła	mu	do	ucha,	gdy	zbliża li	się	do	pierw-

szej	 przeszkody.	 Po	 chwili,	 gdy	 szybowa li	 w	 powietrzu,	 czuła
pod	sobą	siłę	wierzchowca.

Cruz	wysiadł	ze	swojego	sa mochodu	i	przyszło	mu	do	głowy,



że	 czerwone	 ferra ri	 na	 podjeździe	 nie	 pa suje	 do	 Eversleigh
Hall.	Rolls-royce	albo	bentley	 to	co	 innego.	Przypomniał	 sobie
uwa gę	lorda	Porchestera,	który	pomimo	to	był	gotów	pożyczać
od	niego	pienią dze.	Jeśli	Sa brina	mia ła	odrobinę	zdrowego	roz-
sądku,	to	przyjęła by	jego	ofertę.
Wcześniej,	 ja dąc	do	posia dłości,	za uwa żył	 jej	konia,	więc	za -

miast	skierować	się	do	drzwi	frontowych,	obszedł	dom	i	ruszył
do	stajni.
Była	doskona łą	 ama zonką,	 jak	 sobie	uzmysłowił,	 obserwując

jej	umiejętności.
‒	 To	 było	 niezwykłe	 –	 za uwa żył,	 kiedy	 podjecha ła	 do	 niego

i	zsia dła	z	wierzchowca.	Schyliła	się	po	wodze,	a	on,	widząc,	jak
spodnie	 do	 jazdy	 konnej	 opina ją	 jej	 pośladki,	 od	 razu	 doznał
podniecenia.
Ja kim	cudem	tak	bardzo	jej	pra gnął?	Jaki	czar	na	niego	rzuci-

ła?	Myślał	tylko	o	niej.
Zdjęła	kask,	a	jej	ja sne	włosy	rozsypa ły	się	po	plecach	niczym

strumień	jedwa biu.	Niemal	jęknął	głośno.	Kochał	kiedyś	te	wło-
sy,	 ich	dotyk	na	 skórze,	 kiedy	 siedzia ła	na	nim	 i	pochyla ła	 się
nad	jego	twa rzą.
Tak,	kochał	ją	i	przez	ja kiś	czas	łudził	się	na wet,	że	i	ona	go

kocha.	 Jak	mógł	są dzić,	że	kobieta	o	kla sie	Sa briny	wyrzeknie
się	luksusowego	i	uprzywilejowa nego	życia	dla	kiepsko	opła ca -
nego	i	niezbyt	wykształ conego	górnika.
‒	Dla czego	tu	jesteś?	–	Jej	głos	wyrwał	go	z	za myślenia.	–	Po-

wiedzia łeś,	że	mam	czas	do	siódmej.
Sa brina	ruszyła	z	Montym	do	stajni,	świa doma,	że	Cruz	idzie

tuż	obok.	W	czarnych	spodniach	i	koszuli,	z	ocza mi	ukrytymi	za
ciemnymi	 okula ra mi,	 był	 niesa mowicie	 przystojny.	 I	 za gra żał
spokojowi	jej	ducha.
Młody	sta jenny	za prowa dził	konia	do	boksu	i	rozsiodłał.
‒	 Trzymasz	 tylko	 jednego	 konia?	 –	 spytał	 Cruz,	 pa trząc	 na

pięć	pustych	boksów.
Sa brina	skinęła	głową.
‒	 Kiedyś	 było	 ina czej.	 –	 Milcza ła	 przez	 chwilę.	 –	 Niedługo

w	Eversleigh	nie	będzie	w	ogóle	koni.	Monty	idzie	na	sprzedaż.
‒	Łzy,	ga tinha?	–	Cruz	ujął	ją	pod	brodę	i	otarł	kciukiem	kro-



pelkę	z	 jej	 rzęs.	Za uwa żył,	 jak	drży	 jej	warga.	Na gle	puścił	 ją
i	wsunął	ręce	do	kieszeni.	–	Pła czesz	nad	koniem,	ale	nie	pła ka -
łaś	nad	dzieckiem.	Nie	uwa ża łaś	jego	stra ty	za	coś	tak	straszne-
go.
Spojrza ła	w	jego	twarde	rysy	i	poczuła	głęboki	gniew.
‒	Nie?	Dzień,	w	którym	poroniłam,	był	najgorszy	w	moim	ży-

ciu.	Rozpa cza łam,	kiedy	stra ciłam	Luiza.	–	Dostrzegła	 jego	za -
skoczenie.	 –	Zrobili	mi	wtedy	USG.	Widzia łam,	 że	 to	chłopiec.
Żył	we	mnie	siedemna ście	tygodni	i	chcia łam,	żeby	miał	imię.
Poczuła	 krople	 deszczu	 i	 zoba czyła	 niebo	 za snute	 ciemnymi

chmura mi.	 Zignorowa ła	 jednak	 nadcią ga ją cą	 burzę,	 bo	w	 niej
też	na ra sta ła	burza.
‒	 Jak	możesz	 sugerować,	 że	nie	przejęłam	się	poronieniem?

Byłam	zdruzgota na.
‒	Jeśli	tak,	to	doskona le	to	ukrywa łaś.	–	Jego	ton	sugerował,

że	 jej	 nie	wierzy.	 –	Nie	wyglą da łaś	 na	 zrozpa czoną.	 Kiedy	 się
urodziłem,	rodzice	bezskutecznie	sta ra li	się	o	na stępne	dziecko.
Matka	 roniła	 kilka	 razy,	 za wsze	 straszliwie	 to	 przeżywa ła.
Wciąż	pa miętam	jej	szloch.	Po	kilku	miesią cach	była	szczęśliwa,
bo	znów	za chodziła	w	cią żę,	ale	ta	kończyła	się	jak	zwykle	łza mi
i	bólem,	a	ja	i	ojciec	nie	mogliśmy	jej	pocieszyć.	Matka	uzna ła
za	cud,	że	w	końcu	urodziła	bliźniaczki,	czterna ście	lat	po	mnie.
Sa brina	pa trzyła	na	niego.	Jego	wyzna nie	pozwoliło	jej	zrozu-

mieć,	dla czego	był	w	cza sie	jej	cią ży	na dopiekuńczy.
‒	Rozumiem,	 jak	 czuła	 się	 twoja	matka	po	 każdym	poronie-

niu.	Każdy	ra dzi	sobie	ina czej,	a	kiedy	stra ciliśmy	Luiza,	dozna -
łam	szoku	 i	nie	byłam	w	sta nie	pła kać.	Ale	nie	dla tego,	że	się
nie	przejmowa łam.	–	Drża ła	teraz	z	gniewu.	–	Jak	śmiesz	mnie
oceniać?	Tylko	dla tego,	że	moja	reakcja	na	stra tę	dziecka	była
inna	niż	twojej	matki?	I	jak	śmiesz	mówić,	że	ża łowa łam	zajścia
w	cią żę?	Jeśli	w	to	wierzysz,	to	nigdy	mnie	nie	zna łeś	i	z	pewno-
ścią	nie	za leża ło	ci	na	mnie.	Chcia łeś	tylko	dziecka.	–	Słowa	za -
częły	wylewać	się	z	niej	niepowstrzyma nym	strumieniem.	–	Nic
się	nie	zmieniło.	Nie	chcia łeś	mnie	wtedy	i	nie	chcesz	teraz.	Je-
steś	gotów	pła cić	za	moje	usługi	tylko	ze	względu	na	moją	pozy-
cję.	Uwa żasz,	że	moje	związki	z	arystokra cją	pomogą	twojej	fir-
mie.	Ale	ja	nie	jestem	na	sprzedaż!



Odwróciła	 się	 od	 niego	 i	 ruszyła	 przez	 podwórze,	 chcąc
schronić	się	w	szopie	na	sia no	przed	deszczem,	który	rozpa dał
się	na	dobre.
‒	Nie	 chcę	 cię?	Dobre	 sobie	 –	 usłysza ła	 tuż	 przy	 uchu	 głos

Cruza.
Odwróciła	 się	na	pięcie	 i	 sapnęła	gwał townie,	kiedy	objął	 ją

wpół	i	przycią gnął	do	swojego	muskularnego	i	bardzo	podnieco-
nego	cia ła.	Spojrza ła	mu	w	twarz	i	nie	dostrzegła	na wet	śla du
rozba wienia	w	 jego	 twardych	rysach,	a	 jedynie	dziką	determi-
na cję,	która	przypra wiła	ją	o	skurcz	serca.
‒	 Na prawdę	 uwa żasz,	 że	 cię	 nie	 chcę,	 ga tinha?	 –	 spytał

ostrym	 tonem.	Nie	 dał	 jej	 szansy	 na	 odpowiedź,	 przywiera jąc
do	jej	ust	i	ca łując	z	na głym	głodem;	miażdżył	jej	usta	tak,	jak
pra gnął	zmiażdżyć	jej	opór	swym	niecierpliwym	pożą da niem.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na sycał	 jej	zmysły;	 jej	cia ło	ożywa ło	pod	 jego	dłońmi,	każda
jego	 komórka	 drża ła	 z	 rozkoszy.	 Ale	 wciąż	 odczuwa ła	 pa lą cy
gniew;	tak	błędnie	ją	oceniał,	gdy	poroniła.	Kiedy	mia ła	osiem-
na ście	 lat,	wywindowa ła	go	na	piedestał	 i	 są dziła,	 że	 jest	nie-
omylny.	 Teraz	 jednak	 była	 starsza	 i	mą drzejsza.	Wiedzia ła,	 że
Cruz	to	śmiertelnik	obarczony	też	sła bościa mi.
Była	zdecydowa na	mu	nie	ulegać,	choć	w	przeszłości	mu	ule-

ga ła.	Tak,	przewyższał	ją	siłą	fizyczną,	ale	ani	myśla ła	się	pod -
da wać.	Przesunął	usta	na	jej	policzek,	potem	ucho,	a	jego	ostre
zęby	za cisnęły	się	na	delikatnym	płatku.	Stłumiła	dreszcz	pożą -
da nia,	próbując	mu	się	oprzeć,	ale	jej	sta ra nia	zda ły	się	na	nic,
kiedy	poczuła	na	udzie	ka mienną	twardość.
Jego	ra miona	przypomina ły	sta lowe	obręcze,	uniemożliwia jąc

ucieczkę.	Zsunął	dłoń	na	 jej	pośladki,	 zmusza jąc	 ją	do	 jesz cze
bliższego	kontaktu	ze	swoją	na brzmia łą	męskością,	która	na pie-
ra ła	mu	 na	 spodnie.	Westchnęła	 urywa nie,	 kiedy	 przywarł	 do
niej	 biodra mi,	 ona	 zaś	 uświa domiła	 sobie,	 że	 Cruz	 wca le	 nie
uda je	pożą da nia.	Dosłownie	płonął,	a	ona	rozta pia ła	się	w	tym
ogniu.
Za nurzył	drugą	rękę	w	jej	włosach,	przechylił	głowę	i	znów	ją

poca łował,	zmusza jąc,	by	rozchyliła	wargi	i	by	jego	język	mógł
sma kować	tę	wewnętrzną	słodycz.	Robił	to	tak,	jakby	nie	mógł
się	nią	na sycić,	jakby	walczył	ze	sobą	i	przegrał.
‒	 Wolał bym	 cię	 nie	 pra gnąć	 –	 wymamrotał,	 kiedy	 w	 końcu

oderwał	się	od	jej	ust.	–	Je steś	jak	narkotyk	w	moich	żyłach.	Nie
mogę	 ci	 się	 oprzeć,	 choć	 wiem,	 że	 powinienem	 to	 zrobić	 ze
względu	na	wła sną	normalność.
Jego	słowa	nie	mia ły	sensu.	Ja kim	cudem	mogła	sta nowić	za -

grożenie	dla	jego	normalności?	Było	odwrotnie;	to	ona	pra gnęła
zna leźć	w	sobie	dość	siły,	by	mu	się	sprzeciwić.	Wciąż	za ciskał
jedną	dłoń	na	 jej	 pośladku,	drugą	przesunął	na	przód	koszuli.



Podskoczyło	w	niej	 serce,	 kiedy	 za czął	 rozpinać	 jej	 guziki,	 ale
go	nie	powstrzyma ła;	nie	mogła,	przyzna jąc	to	z	brutalną	szcze-
rością.
Poczuła	podniecenie,	gdy	ścią gnął	koszulę	z	jej	ra mion,	odsła -

nia jąc	prosty	bia ły	sta nik.	Ża łowa ła,	że	nie	ma	na	sobie	kuszą -
cej	 czarnej	 bielizny,	 ale	 Cruz	 przesunął	 palcem	 po	 za rysie	 jej
sutka;	oddech	utkwił	jej	w	krta ni.
‒	Nie	poma ga,	że	reagujesz	z	taką	chęcią	–	za uwa żył	chra pli-

wie.	 Potem	 rozpiął	 jej	 biustonosz	 i	 ścią gnął	 ra miączka,	 odsła -
nia jąc	piersi	przed	swoim	rozpa lonym	wzrokiem.	–	Jak	mam	ci
się	oprzeć,	u	dia bła,	jeśli	twoje	cia ło	mówi,	że	jest	tak	spra gnio-
ne	jak	moje?
Za drża ła,	 gdy	wziął	w	 dłonie	 jej	 na gie	 piersi	 i	musnął	 kciu-

kiem	sutki.	Wyrwa ło	jej	się	gwał towne	westchnienie,	a	on	roze-
śmiał	się	chra pliwie.
‒	 Pa miętam,	 że	uwielbia łaś,	 jak	pieściłem	 twoje	piersi	 ręka -

mi,	a	zwłaszcza	usta mi.	Wciąż	to	lubisz,	ga tinha?	Przekonajmy
się.
Wiedzia ła	 mgliście,	 że	 powinna	 go	 powstrzymać	 i	 skończyć

z	tym	sza leństwem,	ale	uwiedziona	cichymi	słowa mi	tej	obietni-
cy	nie	mogła	się	oprzeć	dotykowi	jego	ciepłych	dłoni	na	swym
ciele.	Wziął	ją	na	ręce	i	położył	na	belach	sia na.	Czuła	ukłucia
źdźbeł,	ale	za pomnia ła	o	tym,	gdy	uklęknął	nad	nią,	schylił	się
do	jej	piersi	i	wziął	sutek	w	usta,	a	potem	za czął	go	mocno	ssać.
Rozkosz	była	tak	dojmują ca,	że	Sa brina	wyda ła	cichy	krzyk	i	za -
cisnęła	palce	na	jego	ra mionach.
Kiedy	przysunął	usta	do	drugiego	sutka,	 jęknęła,	wstrzą sa na

rozkosznymi	dreszcza mi.	Czuła	ogień	na ra sta ją cy	w	dole	brzu-
cha,	podczas	gdy	on	bezlitośnie	olśniewał	jej	cia ło.	Była	świa do-
ma	 tylko	 słodkiej	 woni	 sia na,	 stukotu	 kropel	 deszczu	 o	 dach
i	nierównego	oddechu	Cruza,	gdy	przywarł	do	jej	ust	w	głębo-
kim	poca łunku,	który	wstrzą snął	nią	do	głębi.
To	był	on,	taki,	 ja kim	za pa mięta ła	go	z	przeszłości.	Mógł	no-

sić	 teraz	drogie	ubra nia	 i	pić	 szampa na,	ale	w	gruncie	 rzeczy
się	nie	zmienił;	pozna wa ła	to	po	tym	wyjątkowym	za pa chu,	tak
cha rakterystycznym	tylko	dla	niego.
Przesunęła	dłońmi	po	 jego	przemoczonej	koszuli,	 rozpięła	 ją



i	ścią gnęła	mu	z	ra mion.	Jego	śnia da	pierś	pod	jej	palca mi	wy-
da wa ła	się	aksa mitna.
Był	 taki	 piękny.	 I	 taki	 podniecony!	 Za la ła	 ją	 fala	 pożą da nia,

gdy	 przygniótł	 ją	 swoim	 cięża rem.	 Ich	 ubra nia	 wyda wa ły	 się
zbędną	ba rierą.	Jej	ogień	na brał	mocy	niepowstrzyma nego	pra -
gnienia,	a	jego	poca łunki	dowodziły,	że	on	też	przekroczył	gra -
nicę,	za	którą	nie	ma	powrotu.
Rozpiął	za mek	jej	spodni	i	za czął	się	zma gać	z	obcisłymi	no-

gawka mi.
‒	Nie	za projektowa no	ich	do	tego	–	mruknął	niecierpliwie.
Jego	głos	przedarł	się	przez	mgłę	spowija ją cą	umysł	Sa briny.
‒	Nie	biorę	piguł ki	–	wymamrota ła.
Zda wa ło	 się,	 że	 jej	 nie	 słyszy,	 kiedy	w	 końcu	 zdołał	wsunąć

dłoń	w	jej	spodnie	i	pogła skać	palcem	wilgotny	ma teriał	majtek.
Wysunęła	 instynktownie	 biodra	 i	 za drża ła,	 gdy	 odsunął	 brzeg
bielizny	i	dotknął	chętnego	cia ła.	Jednak	zdrowy	rozsą dek	zwy-
ciężył.	Nie	 za mierza ła	 znów	 ryzykować	niechcia nej	 cią ży	 i	 po-
wstrzyma ła	jego	dłoń.
‒	Nie	możemy.	Nie	za bezpieczyłam	się.
Tym	ra zem	usłyszał	i	popa trzył	na	nią,	potem	za klął	i	przekrę-

cił	się	na	bok.	Leżał	na	sia nie,	za sła nia jąc	oczy	przedra mieniem
–	 jakby	 się	 wstydził	 emocji,	 które	 zdra dza ły.	 Zda wa ło	 się,	 że
deszcz	się	na silił	i	wali	ogłusza ją co	w	dach,	a	poczucie	uwięzie-
nia	w	szopie	jeszcze	bardziej	za gęszcza ło	atmosferę.
‒	Cruz…	–	Drgnęła,	gdy	wstał	gwał townie,	 i	zszokowa na	do-

strzegła	udrękę	na	jego	twa rzy.
Roześmiał	się	gorzko.
‒	Więc	odkryłaś	teraz	prawdę.	Jak	to	jest	wiedzieć,	że	rzuci-

łaś	mężczyznę	na	kola na?	Oczywiście,	pra gnę	cię.	–	Cisnął	jej	te
słowa	w	twarz	jak	wyzna nie	z	sa mego	dna	duszy.	–	Pra gną łem
cię	dziesięć	lat	temu	i	nic	się	nie	zmieniło.	Pra gnę	bardziej	niż
ja kiejkolwiek	 innej	 kobiety.	 Jesteś	 moją	 nemezis,	 ga tinha.	 –
Skrzywił	ironicznie	usta.	–	Na pa wasz	się	moją	sła bością,	co?
‒	Nie.	 –	 Jego	pogarda	wobec	sa mego	poruszyła	 ją	 i	Sa brina

wycią gnęła	do	niego	rękę.	–	Cruz,	ja…
Chwycił	swoją	koszulę	 i	wsunął	ręce	w	ręka wy	tak	gwał tow-

nie,	że	rozdarł	ma teriał.	Deus,	czy	dosłyszał	w	jej	głosie	żal?	Po-



czuł	się	poniżony	niezdolnością	oparcia	się	tej	kobiecie,	a	gniew
wziął	nad	nim	górę.
‒	Choć	 chcesz	 temu	bardzo	 za przeczyć,	 pra gniesz	mnie	 tak

bardzo,	 jak	 ja	ciebie.	Oboje	ulega my	 temu	sza leństwu	 i	 żadne
z	nas	nie	za zna	spokoju,	dopóki	nie	uga simy	tego	wza jemnego
pożą da nia.
Podszedł	do	wyjścia	i	odwrócił	się	do	niej,	potem	uśmiechnął

się	ironicznie	i	popa trzył	na	jej	piersi.
‒	Zdra dza	cię	twoje	cia ło	–	powiedział	i	wybuchnął	śmiechem,

kiedy	 chwyciła	 koszulę	 i	 za kryła	 nią	 na brzmia łe	 sutki.	 –	Masz
jeszcze	dwie	godziny,	żeby	ura tować	swój	dom.	Pomyśl	o	korzy-
ściach.	Jako	moja	kochanka	doświadczysz	pół	roku	najlepszego
w	życiu	seksu.	Nie	są dzę,	by	 ja kikolwiek	mężczyzna	podniecał
cię	tak	jak	ja.
‒	Idź	do	dia bła!	–	Sa brina	chwyciła	sta rą	podkowę,	która	le-

ża ła	 na	 podłodze,	 i	 rzuciła	 nią	w	Cruza,	 on	 już	 jednak	 zdą żył
wyjść	i	ka wa łek	żela za	spadł	ze	stukotem	na	ka mienne	podłoże
szopy.
Pa trzyła,	 jak	 idzie	przez	podwórze,	a	potem	znika,	 i	osunęła

się	na	sia no,	dysząc	jak	po	ma ra tonie.	Nikt	nigdy	nie	wzbudzał
w	niej	ta kiego	gniewu	–	i	ta kiego	podniecenia.
Za	bardzo	drża ły	jej	ręce,	by	mogła	za piąć	sta nik,	więc	włoży-

ła	tylko	koszulę,	której	ma teriał	drażnił	jej	wrażliwe	sutki.	Pożą -
da nie	powoli	ustępowa ło,	ale	wciąż	widzia ła	w	myślach	umęczo-
ną	twarz	Cruza.
Nie	było	prawdą,	że	chciał	z	niej	zrobić	swoją	kochankę	tylko

ze	względu	 na	 jej	 arystokra tyczne	 pochodzenie.	 Cruz	 pra gnął
mieć	 ją	w	 łóżku	 i	wyznał,	 że	 pożą da	 jej	 bardziej	 niż	 ja kiejkol-
wiek	 innej	 kobiety.	 Świa domość,	 że	 chciał	 jej	 dla	 niej	 sa mej,
a	nie	z	ja kiegoś	innego	powodu,	na tchnęła	ją	poczuciem	wyzwo-
lenia,	a	pewność	siebie	wzniosła	się	na	wyżyny.
W	dzieciństwie,	a	 zwłaszcza	w	 la tach	dojrzewa nia,	 czuła	 się

odrzucona	przez	oboje	rodziców.	Sta ra ła	się	być	 idealną	córką
i	 idealną	siostrą	dla	młodszego	bra ta,	na wet	 jeśli	ozna cza ło	 to
przedkła da nie	obowiązków	nad	wła sne	na dzieje	i	pra gnienia.
Rzadko	myśla ła	o	tym,	czego	chce,	ale	wyzna nie	Cruza	uwol-

niło	 ją	 od	 niepewności,	 ona	 zaś	 uświadomiła	 sobie,	 że	 ponad



wszystko	pra gnie	jego.
Powiedział,	 że	 żadne	 z	 nich	 nie	 za zna	 spokoju,	 dopóki	 nie

uga szą	wza jemnego	pożą da nia,	a	ona	nie	mogła	za przeczyć	tej
prawdzie.	Nigdy	go	nie	 za pomnia ła;	 za wsze	–	podświa domie	–
porównywa ła	 każdego	 mężczyznę	 do	 Cruza.	 Po	 dziesięciu	 la -
tach	wciąż	był	w	niej	obecny.	Ale	gdyby	zgodziła	się	zostać	jego
kochanką	w	związku	bez	zobowią zań,	to	mia ła	na dzieję	odejść
od	niego	po	sześciu	miesią cach	i	za cząć	życie	od	nowa.

Szampan	kosztował	osiemset	funtów	za	butelkę,	a	ka wior	był
w	najlepszym	ga tunku.	Tylko	ta kie	specja ły	wyda wa ły	się	odpo-
wiednie	dla	wyjątkowych	gości,	którzy	zja wili	się	na	uroczysto-
ści	otwarcia	nowego	sa lonu	przy	Bond	Street.
Sklep	mieścił	się	na	czterech	piętrach	i	został	za projektowa ny

w	ultra nowoczesnym	stylu.	Przyjęcie	odbywa ło	się	w	głównym
sa lonie,	gdzie	wykła da ne	włoskim	orzechem	ścia ny	i	marmuro-
wa	podłoga	sta nowiły	niezwykłe	tło	dla	kryszta łowych	żyrando-
li.
Cruz	popijał	szampa na	i	pa trzył	na	gości,	którzy	krą żyli	wokół

oszklonych	ga blot	i	podziwia li	biżuterię	na	welwetowych	podu-
szeczkach.	Atmosferę	podkreśla ło	dyskretne	świa tło,	a	szumowi
rozmów	 towa rzyszył	 cichy	 brzęk	 kieliszków	 roznoszonych	 na
srebrnych	ta cach	przez	kelnerów.
Przebył	 długą	 drogę	 z	 fa weli	 w	 Belo	 Horizonte	 i	 kopalni

w	Montes	Cla ros.	Za sta na wiał	się,	co	powiedzieliby	jego	goście,
gdyby	oświadczył,	że	spędzał	wiele	dni	pod	ziemią,	dobywa jąc
dia menty	ze	skał.	Nieliczni	o	 tym	wiedzieli,	ku	 jego	za dowole-
niu.	Nie	wstydził	 się	 swej	przeszłości,	ale	wiedział,	 jak	 trudno
uzyskać	akcepta cję	wyższych	sfer.	Wolał,	by	uwa ża no	go	za	ta -
jemniczego	człowieka	za miast	żebra ka	z	ulicy.
Ujrzał	w	myślach	Sa brinę,	gdy	przyszła	do	jego	aparta mentu

w	Kensington,	uosobienie	elegancji	w	tej	czarnej	sukience	i	per-
łach.	Przypomniał	sobie,	jak	wyzna ła	zimno,	że	nie	zniży	się	do
upra wia nia	z	nim	seksu.	Za pomnia ła	o	swoich	za sa dach,	kiedy
poca łował	ją	w	stajni.	Drgnął	bezwiednie,	wspomina jąc	jej	cichy
jęk,	 gdy	 przesuwał	 językiem	 po	 jej	 na brzmia łych	 sutkach.	 Za -
mieniła	się	w	zmysłową	kocicę,	jaką	była	w	Bra zylii.



Przeklął	wła sną	niecierpliwość,	która	spra wiła,	że	wyka zał	się
bra kiem	finezji	i	nie	uciekł	się	do	swego	niewymuszonego	cza -
ru.	Po	co	się	za	nią	w	ogóle	uga niał?	Przynajmniej	połowa	ko-
biet	 na	 przyjęciu	 da wa ła	mu	 zna czą ce	 sygna ły,	 ale	 ta	 jedyna,
której	pra gnął,	była	nieobecna,	a	jego	czeka ła	jeszcze	jedna	noc
peł na	 seksualnej	 frustra cji.	 Zwrócił	 uwa gę	 na	 ja kiś	 ruch	 przy
drzwiach	 i	 choć	 nie	 widział	 spóźnionego	 gościa	 stoją cego	 za
krzepkim	ochronia rzem,	po	karku	przebiegł	mu	dreszcz.

Nie	sza ta	zdobi	człowieka,	pomyśla ła	Sa brina,	ale	dzięki	no-
wej	sukience	zyskiwa ła	pewność	siebie	–	której	tak	bardzo	w	tej
chwili	potrzebowa ła.
Wła ściwie	ta	sukienka	nie	była	nowa;	kupiła	ją	poprzedniego

roku,	kiedy	jeszcze	mogła	sobie	pozwolić	na	coś	z	wyższej	pół ki,
ale	 dotąd	nie	mia ła	 oka zji	 jej	włożyć.	Z	ulgą	dostrzegła	 swoje
na zwisko	na	 liście	gości	przy	wejściu	do	 sa lonu,	dzięki	 czemu
uniknęła	dyskusji	z	pra cownikiem	ochrony.
Choć	mogło	się	tak	stać,	gdyby	Cruz	posta nowił	wycofać	swo-

ją	ofertę	wsparcia	finansowego.	Złoty	zegar	na	ścia nie	wska zy-
wał,	że	od	wyzna czonego	terminu	upłynęła	już	godzina.
Stał	na	przeciwległym	końcu	sa lonu	z	nieodgadnionym	wyra -

zem	twa rzy.	Sa brina	odetchnęła	głęboko	 i	ruszyła	w	 jego	stro-
nę,	ale	serce	wa liło	jej	jak	młotem.	Z	trudem	stłumiła	pra gnie-
nie	ucieczki	przed	jego	cynicznym	spojrzeniem.
Szła	uparcie	przed	siebie,	świa doma	głośnego	stukotu	szpilek

na	marmurowej	 podłodze.	 Dostrzegła	 kilku	 zna nych	 krytyków
sztuki	i	wiedzia ła,	że	jeśli	Cruz	odrzuci	ją	publicznie,	dowie	się
o	tym	cały	kraj.
Skupiła	 na	 nim	 całą	 uwa gę.	 Był	 osza ła mia ją cy	 w	 czarnym

smokingu	i	bia łej	koszuli	kontra stują cej	z	jego	śnia dą	cerą.	Za -
trzyma ła	 się	 przed	 nim,	 za pomina jąc	 przemowę,	 którą	 sobie
wcześniej	przygotowa ła.
Oczy	miał	spuszczone,	jakby	chciał	ukryć	myśli,	ale	za ciśnięta

szczęka	 zdra dza ła	 na pięcie.	 Sa brina	 poczuła	 falę	 wza jemnego
przycią ga nia;	słowa	były	niepotrzebne.	Zbliżyła	się	jeszcze	bar-
dziej,	tak	że	ich	biodra	zetknęły	się	ze	sobą.
Pomimo	szpilek	musia ła	wspiąć	się	na	palce,	żeby	objąć	go	za



szyję	i	przycią gnąć	mu	głowę.	Na prężył	mięśnie	barków,	kiedy
przywarła	do	niego	usta mi	w	gorą cym	poca łunku.
W	pierwszej	 chwili	 nie	 za reagował,	 a	 ją	 ogarnęła	 pa nika	na

myśl,	że	Cruz	wezwie	za	chwilę	ochronę.	W	przypływie	despe-
ra cji	chwyciła	zęba mi	jego	dolną	wargę	i	poczuła,	jak	wstrzą sa
nim	 gwał towny	 dreszcz.	 Uniosła	 powieki	 i	 dostrzegła	 w	 jego
oczach	zwierzęcy	głód;	po	 sekundzie	odzyskał	nad	sobą	pa no-
wa nie	i	pozba wił	ją	tchu	swoim	poca łunkiem.
Ca łował	ją	za ja dle,	gwał townie,	jakby	przez	ostatnie	dziesięć

lat	tęsknił	za	nią	tak,	jak	ona	za	nim.	Przesuwał	dłońmi	wzdłuż
jej	 pleców,	 najwidoczniej	 niezra żony	 faktem,	 że	 robią	 z	 siebie
widowisko;	Sa brina,	za nurza jąc	się	coraz	bardziej	w	mrok	pożą -
da nia,	za pomnia ła	cał kowicie	o	otoczeniu.
Kiedy	wreszcie	oderwał	od	niej	usta,	popa trzyła	na	niego	jak

przez	mgłę.
‒	Spóźniłaś	się	–	za uwa żył.
Wiedzia ła,	 że	nie	chodzi	mu	o	przyjęcie.	 Jak	mógł	oka zywać

taki	chłód	i	opa nowa nie?	–	za sta na wia ła	się,	przesuwa jąc	języ-
kiem	po	obola łych	wargach.	Ale	nie	miał	 już	do	czynienia	z	 tą
niewinną	dziewczyną	sprzed	dziesięciu	lat.
‒	Ale	warto	było	na	mnie	czekać	–	oznajmiła	 ze	zmysłowym

uśmiechem.
‒	Przekonam	się	później.	Trzymam	cię	za	słowo	–	powiedział

cicho	 ze	 względu	 na	 reporterów,	 ale	 dosłysza ła	 ostrzeżenie
w	jego	głosie	i	dotarło	do	niej,	że	wła śnie	sprzeda ła	cia ło	i	du-
szę	człowiekowi,	który	skradł	przed	dziesięciu	laty	jej	serce.

Cruz,	 pa trząc	 na	 Sa brinę,	 dozna wał	 triumfu.	 Wyglą da ła
olśniewa ją co,	a	on	czuł	pożą da nie.	Przyjęcie	inaugura cyjne	sta -
nowiło	zwieńczenie	jego	sukcesu,	ale	przypra wia ła	go	o	frustra -
cję	myśl,	że	upłynie	kilka	godzin,	za nim	będzie	mógł	stąd	wyjść
i	wziąć	ją	do	łóżka.
Podoba ło	 mu	 się,	 że	 z	 nieśmia łej	 na stolatki	 rozwinęła	 się

w	kobietę	świa domą	swojej	seksualności,	kiedy	jednak	przyglą -
dał	 jej	się	uważnie,	dostrzegał	w	jej	oczach	ja kąś	bezbronność
i	pra wie	niedostrzegalne	drżenie	wargi;	poczuł	ukłucie	żalu.
Dziesięć	 lat	 temu	zła ma ła	mu	serce	 i	 teraz	na gle	zrozumiał,



dla czego	posta wił	jej	ultima tum	–	chciał	 ją	uka rać	za	to,	że	go
porzuciła.	Co	za	człowiek	posługuje	 się	 seksem	 jako	środkiem
odwetu?	 –	 pomyślał,	 czując	 pogardę	 do	 sa mego	 siebie.	 Prze-
szłość	nie	mia ła	już	zna czenia.	Nie	czuł	się	emocjonalnie	zwią -
za ny	 z	 Sa briną	 i	 nie	 za mierzał	więcej	mylić	miłości	 z	 pożą da -
niem.	Pocią ga ła	go	tylko	seksualnie,	tak	jak	on	ją.	Nie	było	po-
wodu,	by	nie	mogli	cieszyć	się	fizycznym	związkiem;	po	sześciu
miesią cach	 odszedł by	 od	 niej,	 za spokoiwszy	 głód,	 i	 być	 może
zdobył by	mapę.	Z	za myślenia	wyrwał	go	głos	jednego	z	dzienni-
ka rzy.
‒	 Lady	 Sa brino,	 może	 pani	 potwierdzić,	 że	 pozosta je	 pani

w	związku	z	pa nem	Delga do?
Sa brina	 oderwa ła	 wzrok	 od	 nieodgadnionej	 twa rzy	 Cruza

i	spojrza ła	na	dziennika rza.
‒	Chyba	wła śnie	to	potwierdziłam	–	odparła	sucho.
Wia domo	było,	że	zdjęcie	ich	na miętnego	poca łunku	znajdzie

się	na za jutrz	w	wielu	ga zetach.	Powróciła	do	niej	 świa domość
otoczenia	–	obecność	gości	w	wieczorowych	strojach	i	kelnerów
w	bia łych	ma rynarkach,	gwar	rozmów.
Bra ła	udział	w	ta kich	imprezach	i	czuła	się	jak	ryba	w	wodzie,

kiedy	 Cruz	 oprowa dzał	 ją	 po	 sa lonie	 i	 przedsta wiał	 gościom.
Wielu	zna ła.	Cruz	się	nie	mylił,	uwa ża jąc	angielską	arystokra cję
za	wyjątkowo	wą ski	krąg.	Co	najmniej	dwoje	gości	było	da leki-
mi	kuzyna mi	Sa briny.
Popija ła	zrelaksowa na	szampa na	i	rozma wia ła	o	nowej	ga lerii

w	Chelsea	 i	zna komitym	spekta klu	La	Tra via ty	w	Royal	Opera
House.	Cruz	wyka zywał	 się	dużą	zna jomością	 sztuki	 i	Sa brina
za uwa żyła,	że	umiejętnie	kieruje	temat	rozmów	na	swoją	firmę
jubilerską.
Była	bezustannie	świa doma	jego	obecności	i	niemal	pa lą cego

dotyku	dłoni	na	plecach.	Gdy	goście	za częli	wychodzić,	odczu-
wa ła	 coraz	 większe	 na pięcie.	 Kiedy	 jecha li	 limuzyną	 do	 Ken-
sington,	zwrócił	uwa gę	na	jej	milczenie.
‒	Przesta łaś	się	na gle	odzywać.
‒	Za sta na wiasz	się	pewnie,	dla czego	zmieniłam	zda nie	o…	–

urwa ła,	 uświa da mia jąc	 sobie,	 że	 zgodziła	 się	 upra wiać	 z	 nim
seks	za	pół tora	miliona	funtów.



‒	O	tym,	żeby	mi	się	sprze dać	–	dokończył.	–	To	nie	ta jemni-
ca.	 Wiedzia łem,	 że	 zrobisz	 wszystko,	 by	 ura tować	 ukocha ny
Eversleigh	 Hall,	 na wet	 jeśli	 mia ła byś	 się	 poniżyć,	 sypia jąc	 ze
mną.
‒	Oddam	ci	pienią dze,	jak	tylko	ojciec	wróci.	A	jeśli	nie…	jeśli

zosta nie	 uzna ny	 za	 zmarłego,	 uzyskam	 dostęp	 do	 jego	 kont
i	będę	mogła	spła cić	cię	ze	spadku.	–	Popa trzyła	na	jego	profil
w	bla sku	 la tarni	ulicznych	 i	odniosła	wra żenie,	że	widzi	kogoś
obcego.	 –	 Oca lenie	 Eversleigh	 nie	 było	 jedynym	 powodem.
Uświa domiłam	sobie,	że	są	między	nami	niewyja śnione	spra wy,
o	których	musimy	porozma wiać,	zwłaszcza	o	tym,	co	dzia ło	się
po	moim	poronieniu…	i	co	dzieje	się	teraz.
‒	Powiedzia łem	ci.	–	Wyda wał	się	znudzony.	–	Chcę	upra wiać

z	tobą	seks	i	jestem	gotów	pła cić	za	przywilej	posia da nia	przez
sześć	miesięcy	kochanki.	Za warliśmy	umowę	biznesową	–	przy-
pomniał	 jej.	–	To,	co	się	wyda rzyło	w	przeszłości,	 jest	bez	zna -
czenia.
‒	A	przyszłość?	–	spyta ła.
Zmarszczył	czoło.
‒	 Chodzi	 ci	 o	 to,	 czy	 mamy	 ja kąś	 przed	 sobą?	 Odpowiedź

brzmi	 „nie”.	 Nie	 oczekuję	 dłuższego	 związku	 ani	 z	 tobą,	 ani
z	nikim	innym.
Jeszcze	 przed	 chwilą	 Sa brina	 skupia ła	 się	 na	 nadchodzą cej

nocy.	Nie	przejmowa ła	się	przyszłością;	tak	przynajmniej	sobie
wma wia ła.	 Jednak	 jego	 uwa ga	 za bola ła	 ją	 niespodziewa nie.
Oczywiście,	 i	tak	nie	mogła by	się	w	nim	za kochać.	Przeżyła	to
już	kiedyś,	a	w	jej	sercu	pozosta ły	blizny.
Sa mochód	za trzymał	się	na	podziemnym	parkingu	i	gdy	Cruz

wprowa dził	ją	do	windy,	pomyśla ła	w	pa nice,	że	może	popeł nia
największy	 błąd	w	 życiu.	 Za sta na wia ła	 się,	 czy	mu	nie	 powie-
dzieć,	że	zmieniła	zda nie	co	do	ich	„umowy	biznesowej”.
Musia ła	 zrobić	 wszystko,	 żeby	 oca lić	 Eversleigh	 dla	 przy-

szłych	 pokoleń,	 jak	 podpowia dał	 jej	 głos	 sumienia.	 Pomyśla ła
też	o	bra cie.
Nie	mogła	oderwać	wzroku	od	Cruza.	Zdjął	muszkę	i	rozpiął

kilka	 górnych	 guzików	 koszuli;	 zoba czyła	 czarne	włosy	 pokry-
wa ją ce	jego	pierś	i	poczuła	suchość	w	ustach,	wyobra ża jąc	so-



bie	te	ciemne	pukle	niżej,	wokół	jego	męskości.
Wiedzia ła	 doskona le,	 że	 jej	 oszołomienie	 nie	 jest	 rezulta tem

szampa na,	którego	wypiła	na	przyjęciu;	mia ła	wra żenie,	że	pło-
nie	 jej	 cia ło.	 Być	 może	 podniecenie	 wynika ło	 z	 kilkuletniej
wstrzemięźliwości	 seksualnej,	 ale	 gdy	 popa trzyła	 na	 szczupłe
i	mocne	cia ło	Cruza	i	spojrza ła	mu	w	oczy,	uświa domiła	sobie,
że	się	oszukuje.
Pra gnęła	go	bardziej	niż	kogokolwiek	innego.
Nie	 przyszła	 do	 niego	 z	myślą	 o	Eversleigh	 i	 ka rierze	 bra ta

czy	przedłużeniu	długiej	historii	rodu.	Po	raz	pierwszy	w	życiu
przedkła da ła	ponad	wszystko	inne	swoje	potrzeby	i	pra gnienie
wolności.
Pa trząc	na	zmysłowe	usta	Cruza,	obliza ła	wargi	 i	wyobra ziła

sobie,	jak	ją	ca łuje.	Winda	się	za trzyma ła,	a	drzwi	rozsunęły	się
wprost	na	jego	aparta ment.
‒	Jeśli	zmieniłaś	zda nie,	powiedz	to	teraz	–	pora dził.
‒	Nie	zmieniłam	–	odparła,	choć	serce	wa liło	jej	mocno.
‒	No	to	wejdź.
Zrobiła	 to	 bez	 wa ha nia,	 a	 on	 porwał	 ją	 w	 ra miona	 i	 ruszył

zdecydowa nym	krokiem	w	stronę	sypialni.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wiedział,	dla czego	Sa brina	tu	 jest.	Zrobiła by	wszystko,	żeby
oca lić	swój	rodzinny	dom,	a	że	nie	mogła	sprzedać	mu	Estreli
Vermelhi,	 była	 gotowa	 zrobić	 to	 ze	 swoim	 cia łem.	Ogarnął	 go
niespodziewa nie	żal	na	myśl,	że	zmusza	ją,	by	zosta ła	jego	ko-
chanką,	 ale	 zdrowy	 rozsą dek	 podpowia dał,	 że	 lepiej	 za wrzeć
układ	biznesowy	bez	ryzyka	emocjonalnego	za anga żowa nia.
Powiedzia ła	mu	w	 sa mochodzie,	 że	 chce	porozma wiać	 o	 ich

dawnym	związku.	Dla czego	kobiety	 chcia ły	 za wsze	 rozma wiać
o	tym,	co	czu ją,	albo	co	czują	inni?	Dziesięć	lat	temu	nie	intere-
sowa ła	się	jego	uczucia mi.	Wróciła	do	Anglii	 i	zosta wiła	go	sa -
mego	w	chwili	ża łoby	po	dziecku.
Nie	 było	 o	 czym	 rozma wiać,	 za decydował	 Cruz.	 Bezmyślny

seks	bez	emocjonalnego	ba ga żu	sta nowił	znacznie	lepszą	opcję,
która	pozwa la ła	mu	 za chować	kontrolę.	 Pla nował	nie spieszne,
wprawne	uwodzenie,	którego	celem	było	doprowa dzenie	jej	na
szczyt,	żeby	bła ga ła	go,	by	ją	posiadł.
Jego	duma	wciąż	cierpia ła,	gdy	przypominał	sobie	 jej	 słowa:

że	nie	zniży	się	do	tego,	by	upra wiać	z	nim	seks.	Chciał	jej	po-
ka zać,	że	jest	 jeszcze	jedną	blondynką	w	jego	łóżku.	Ale	nigdy
tak	bardzo	nie	pra gnął	żadnej	kobiety.
Drgnęło	w	nim	serce,	kiedy	zja wiła	się	na	przyjęciu	w	tej	su-

kience	i	rozpuszczonych	włosach.	Cały	wieczór	prześla dował	go
ból	niespokojnego	wyczekiwa nia.	Ale	 teraz,	kiedy	 ten	moment
nadszedł,	czuł	się	jak	na stola tek	na	pierwszej	randce.	Chciał	ją
obda rzyć	doskona łym	seksem	–	poka zać,	co	przez	te	wszystkie
lata	tra ciła.
Subtelna	woń	jej	perfum	dzia ła ła	mu	na	zmysły.	Wiedział,	że

musi	nad	sobą	za pa nować,	bo	w	przeciwnym	ra zie	ulegnie	pier-
wotnym	instynktom	i	weźmie	ją	brutalnie	i	szybko.
Mia ła	lekko	rozchylone	wargi,	jakby	w	oczekiwa niu	na	poca -

łunek.	Oparł	się	temu	i	podszedł	do	 łóżka,	rozebrał	się	szyb ko



do	bielizny	i	wycią gnął	na	sa tynowej	pościeli,	wsparł szy	się	na
łokciu.
‒	 Wyglą dasz	 pięknie	 w	 tej	 sukience,	 ale	 chcę	 cię	 zo ba czyć

nagą.	Ścią gnij	ją	–	na ka zał.

Spojrza ła	mu	w	twarz,	a	potem	przesunęła	wzrokiem	po	jego
na giej	klatce	piersiowej	pokrytej	ciemnymi	włosa mi.	Jej	uwa gę
przycią gnęło	 wybrzuszenie	 pod	 bokserka mi.	 Był	 niesa mowity!
Nie	potra fiła	oderwać	wzroku	od	tego	dowodu	podniecenia	i	do-
zna ła	 niepokoju,	 wiedząc,	 że	 od	 dawna	 nie	 upra wia ła	 seksu.
Mia ła	 na dzieję,	 że	nie	 będzie	 się	 spieszył,	 ale	 jej	 cia ło	 nie	 za -
mierza ło	czekać.
Pra gnęła,	by	wziął	ją	w	ramiona	i	rozebrał,	ale	przecież	pła cił

mnóstwo	pieniędzy,	by	go	za dowoliła,	rozpięła	więc	sukienkę	na
plecach	i	ścią gnęła	ra miączka.	Ciemnoniebieski	jedwab	spłynął
do	jej	stóp,	Cruz	zaś	przesunął	spojrzeniem	po	jej	czarnym	sta -
niku	i	czarnych	majtkach.
‒	Bardzo	ładne	–	mruknął.	–	Dla	mnie	wybra łaś	tę	podnieca ją -

cą	bieliznę,	ga tinha?
Za mierza ła	za przeczyć,	ale	jaki	to	mia ło	sens?	Powróciła	my-

ślą	do	chwil,	kiedy	to	przygotowywa ła	się	do	roli	jego	kochanki.
Wyką pa ła	się	w	wodzie	z	wonnym	olejkiem	i	włożyła	tę	wyra fi-
nowa ną	bieliznę.
‒	 Oczywiście	 –	 odparła	 chra pliwym	 głosem,	 który	 brzmiał

w	jej	uszach	niemal	obco.
Jego	głęboki	oddech	dał	jej	poczucie	wła dzy,	ja kiego	nigdy	nie

doświadczyła.	Przemieniła	się	tego	wieczoru	w	kusicielkę	pożą -
da ną	przez	najbardziej	seksownego	mężczyznę	na	świecie.
‒	 Za wsze	 sypiam	 nago	 i	 spodziewam	 się,	 że	 jako	 moja	 ko-

chanka	będziesz	robić	to	samo.	Zdejmij	sta nik.
Wyczuła	toczą cą	się	między	nimi	walkę	o	wła dzę;	rozpa lił	się

w	niej	gniew,	kiedy	na	niego	spojrza ła:	leżał	jak	suł tan	na	łożu,
rozka zując	ulubionej	konkubinie.	Nie	mogła	jednak	za przeczyć
prawdzie:	sprzeda ła	mu	się.	Pomyśla ła,	że	jeśli	chce	dziwki,	to
będzie	ją	miał.
Pa trząc	mu	w	oczy,	rozpięła	sta nik	i	odsłoniła	piersi.
‒	Bardzo	ładne	–	powtórzył	głosem	chra pliwym	od	pożą da nia.



–	Za warliśmy	umowę	i	na	twoje	konto	zosta ło	już	przela ne	pół -
tora	miliona	 funtów.	Teraz	 twoja	kolej,	by	 speł nić	wa runki	na -
szego	ukła du.
Za sta na wia ła	się,	czy	celowo	próbuje	spra wić,	by	poczuła	się

jak	la dacznica.	Nie	dba ła	jednak	o	to.	Pra gnęła	go	tak	bardzo,
że	 jej	 cia ło	 drża ło	 od	 łomotu	 serca,	 a	 pożą da nie	 osią gnęło
szczyt,	gdy	Cruz	zdjął	bokserki	i	odsłonił	swoją	męskość.
Oparł	się	wygodnie	o	poduszki	i	złożył	ręce	za	głową,	po	czym

przesunął	leniwym	spojrzeniem	po	jej	ciele	i	koronkowych	majt-
kach.
‒	Chcę	cię	widzieć	całą	–	rzucił.
Sa brina	 nie	 czuła	 skrępowa nia,	 rozbiera jąc	 się	 dla	 niego.

Błysk	w	jego	oku	dowodził,	że	jest	pożą da na,	więc	wsunęła	pal-
ce	pod	gumkę	i	za częła	obna żać	się	powoli;	wydał	z	siebie	gło-
śny	 pomruk.	 Wiedzia ła,	 że	 dobrze	 wyglą da	 –	 szczupła	 ta lia
i	krą głe	piersi.
Nie	spuszczał	z	niej	wzroku,	kiedy	podchodziła	do	łóżka.
‒	Mam	przyjąć	ja kąś	określoną	pozycję?
‒	Nie	kuś	losu.	–	Pa trzył,	jak	kła dzie	się	obok	niego.	–	Wyglą -

dasz	niczym	westalka	gotowa	oddać	się	w	ofierze.	Możemy	za -
cząć	od	pozycji	kla sycznej.	Ale	będziesz	musia ła	rozchylić	nogi.
Albo	sam	zrobię	to	za	ciebie.
‒	Cruz…	–	Była	poruszona	tym,	że	na prawdę	za mierza	wziąć

ją	bez	 żadnej	 finezji,	 ale	 jeszcze	bardziej	 czymś	 innym	–	pa lą -
cym	pożą da niem	na	myśl,	że	tak	bardzo	podda	się	jego	wła dzy.
Rozsunęła	odrobinę	nogi.
‒	Szerzej.
Posłucha ła	po	chwili	wa ha nia.	Czuła	się	teraz	odsłonięta,	ser-

ce	biło	jej	nierówno,	ale	w	głębi	duszy	rozkoszowa ła	się	jego	żą -
da nia mi.	Nie	chcia ła	kwestionować	swej	decyzji.	Była	zmęczona
odpowiedzialnością	 i	 tym,	 czego	 oczekiwa li	 po	 niej	 ludzie;
chcia ła,	by	Cruz	wziął	spra wę	w	swoje	ręce	i	obda rzył	ją	gorą -
cym	i	brutalnym	seksem.
Chcia ła,	 by	 się	 na	 niej	 położył	 i	wniknął	w	nią	 swą	 potężną

męskością.	Chcia ła,	by	dotykał	jej	intymnie	i	odkrywał	palca mi.
Wysunęła	instynktownie	biodra	w	niemej	prośbie.
Roześmiał	się	cicho.



‒	Cierpliwości,	ga tinha.	Oczekiwa nie	 to	 część	 przyjemności,
nie	uwa żasz?
Odsunął	jej	dłonie	z	piersi,	pochylił	głowę	i	przesunął	zwolna

językiem	 po	 sutku,	 który	 z	miejsca	 na brzmiał.	 Zrobił	 to	 samo
z	drugim	sutkiem	i	wziął	go	w	usta,	dobywa jąc	z	jej	krta ni	cichy
jęk.
Ogarnęło	go	poczucie	triumfu.	Jej	reakcja	była	zgodna	z	jego

oczekiwa nia mi.	 Mogła	 uwa żać	 to	 wszystko	 za	 poniża ją ce,	 ale
i	tak	go	pra gnęła.
Wciąż	ba wił	się	jej	sutka mi,	ssąc	je	na	zmia nę	i	ściska jąc	pal-

ca mi.	O	tak,	pra gnęła	go.	Uniósł	głowę	i	popa trzył	na	jej	za ru-
mienioną	twarz.	W	szeroko	otwartych	oczach	ma lowa ła	się	nie-
ma	prośba.
Podoba ło	 mu	 się,	 że	 jest	 taka	 zdesperowa na.	 Od	 pierwszej

chwili,	gdy	ją	zoba czył,	pla nował	tę	zemstę,	a	jej	kłopoty	finan-
sowe	dały	mu	broń	do	ręki.	Na gle	poczuł	obrzydzenie	do	sa me-
go	 siebie.	 Nigdy	 nie	 zmusił by	 do	 niczego	 kobiety	 wbrew	 jej
woli.	Ale	nie	zmuszał	Sa briny.	Była	tu	z	wła snego	wyboru.
‒	Cruz	–	wymamrota ła	jego	imię	jak	modlitwę.
‒	 Tego	 chcesz,	querida?	 –	wyszeptał	w	 jej	 wargi,	 wsuwa jąc

jednocześnie	pa lec	w	jej	jedwa biste	cia ło.
Jej	 reakcja	 była	 na tychmia stowa.	 Podrzuciła	 biodra	 do	 góry,

oferując	mu	swoje	cia ło.	Wyda ła	z	siebie	gardłowy	krzyk,	kiedy
wniknął	w	nią	głębiej.
‒	Tak…	och…	tak.
Niemal	doszła,	gdy	jej	dotknął	tam,	gdzie	tego	pra gnęła.	Była

taka	mokra…	Chcia ła,	żeby	był	w	niej	teraz,	teraz…
Jęknęła,	kiedy	cofnął	pa lec,	ale	po	chwili	zoba czyła,	jak	na kła -

da	 z	wpra wą	 pre zerwa tywę.	W	 jego	 oczach	 poja wił	 się	 błysk,
którego	nie	potra fiła	określić.	Chciał	tylko	bezuczuciowego	sek-
su,	przypomnia ła	sobie.	Więc	to	nie	mógł	był	żal,	a	jedynie	cień
rzuca ny	przez	lampkę	nocną.	Pochylił	się	nad	nią	i	poca łował	ją
z	za ska kują cą	czułością.
To	był	jej	Cruz,	a	ona	tęskniła	za	nim	tak	bardzo.	Pogła ska ła

go	po	policzku	 i	po	ciemnych	włosach,	a	on	za czął	ca łować	 ją
jeszcze	na miętniej.
Nie	odrywa jąc	ust	od	jej	warg,	usa dowił	się	na	niej,	a	ona	od-



ruchowo	 zgięła	 kola na,	 gdy	 wszedł	 w	 nią	 jednym	 mocnym
pchnięciem.	Poczuł	lekki	opór	z	jej	strony.
‒	Spra wiłem	ci	ból?
‒	Nie.	Dawno	tego	nie	robiłam.	–	Kiedy	za czął	się	wycofywać,

chwyciła	go	za	ra miona.	–	Nie	przerywaj.
Nie	miał	ta kiego	za mia ru.	Znowu	się	w	nią	wbił,	zszokowa ny

intensywnością	 wła snego	 pra gnienia.	 To	 tylko	 seks,	 przypo-
mniał	 sobie.	 A	 ta	 seksualna	 więź,	 jaka	 łą czyła	 go	 z	 Sa briną,
przekra cza ła	wszystko,	co	czuł	wobec	ja kiejkolwiek	innej	kobie-
ty.	Za czął	się	ruszać	mia rowo	i	po	chwili	posiadł	ją	cał kowicie.
Doznał	 pierwszych	 drgnień	 jej	 orga zmu;	 spa zmy	 na bra ły

mocy,	 za chęca jąc	 go	 do	 zwiększenia	 tempa.	 Jego	 jedynym	 ce-
lem	było	spra wienie	jej	rozkoszy;	dręczył	językiem	jej	sutki,	aż
wyda ła	na gle	krzyk	i	wygięła	się	pod	jego	cięża rem.
Przez	chwilę	utrzymywał	ją	na	kra wędzi,	a	potem	znów	w	nią

wszedł,	czując,	jak	szczytuje	gwał townie.	Jej	palce	za cisnęły	się
na	jego	pośladkach.	Za la ła	go	z	niepowstrzyma ną	siłą	fala	przy-
jemności.	Za mknął	oczy	i	odrzucił	do	tyłu	głowę,	drżąc	z	eksta -
zy	cielesnego	speł nienia.
Potem	nie	rusza li	się	przez	długą	chwilę.	Sa brina,	tuląc	Cru-

za,	 słysza ła	 echo	 jego	 serca;	 wdycha ła	 słodką	 woń	 spoconej
skóry,	 rozkoszując	 się	 ciepłem	 i	 cięża rem	 jego	 cia ła.	Mogła by
trwać	tak	bez	końca.	On	jednak	zsunął	się	z	niej	bez	słowa.
Milczenie	 drażniło	 jej	 nerwy.	 Może	 był	 zszokowa ny	 jej	 bez-

wstydną	seksualną	ra dością,	nieświa domy,	że	za chowywa ła	się
w	 ten	 sposób	 tylko	 z	 nim?	 Przypomnia ła	 sobie	 układ,	 jaki	 za -
warli.	Pła cił	jej	za	seks,	ale	może	myślał,	że	to	ona	powinna	mu
pła cić	za	tak	doskona łą	obsługę.	Zerknęła	na	niego	i	za uwa żyła,
że	za snął.
Wyglą dał	teraz	młodziej.	Mia ła	ochotę	przesunąć	palca mi	po

jedwa bistej	 gęstości	 jego	 czarnych	włosów.	 Przypominał	 teraz
tego	 mężczyznę,	 którego	 zna ła	 przed	 laty,	 i	 za sta na wia ła	 się,
jak	mogła	go	wtedy	opuścić.	Zna ła	bolesną	prawdę:	nie	kochał
jej	i	ta	pewność	ka za ła	jej	wra cać	do	Eversleigh.
Nic	się	nie	zmieniło.	Teraz	też	jej	nie	kochał.	A	jednak	za dał

sobie	wiele	trudu,	żeby	zrobić	z	niej	swoją	kochankę.	Była	roz-
ba wiona	 i	 jednocześnie	 poirytowa na	 faktem,	 że	większość	 ko-



biet	na	przyjęciu	otwarcie	z	nim	flirtowa ła.	Ale	on	interesował
się	 tylko	 nią	 i	 gdy	 się	 kocha li,	 jego	 prymitywny	 głód	 przypra -
wiał	 ją	 o	 dreszcz,	 ponieważ	wiedzia ła,	 że	 Cruz	 nie	 potra fi	 się
oprzeć	tej	seksualnej	chemii	między	nimi.
W	wieku	osiemna stu	lat	była	za	młoda,	zbyt	zdruzgota na	po-

ronieniem,	żeby	o	niego	walczyć.	Ale	to,	że	teraz	się	z	nim	ko-
cha ła,	dowodziło	jednego:	wciąż	coś	do	niego	czuła.	I	może	nig-
dy	nie	wyleczyła	się	z	miłości	do	niego.
Więc	dla czego	nie	sta rać	się	o	tego	mężczyznę?	Nie	pierwsza

wykorzysta ła by	seks,	by	tra fić	do	czyjegoś	serca.
Jej	najskuteczniejszą	bronią	było	 jego	pożą da nie	do	niej,	ale

twierdził,	 że	 pra gnie	 seksu	 bez	 uczuć;	 posta nowiła,	 że	 będzie
utwierdzać	 go	w	 tym	przekona niu.	 Czy	mia ła	 odwa gę	 realizo-
wać	swój	plan,	wiedząc,	że	za	pół	roku	może	odejść	i	zła mać	jej
serce?	 Które	 i	 tak	 było	 stra cone	 w	 chwili,	 gdy	 poja wił	 się
w	Eversleigh	Hall?	No	cóż,	przynajmniej	mogła	liczyć	na	sześć
miesięcy	osza ła mia ją cych	doznań.
Przypomnia ła	sobie,	jak	kocha li	się	w	Bra zylii,	a	potem	leża ła,

przyglą da jąc	się	śpią cemu	Cruzowi.	Przesunęła	palcem	po	jego
ustach,	a	gdy	nie	drgnął,	zsunęła	dłoń	na	jego	pierś,	potem	ni-
żej,	na	brzuch.	Westchnął	głębiej,	ale	się	nie	obudził;	podniosła
delikatnie	koł drę.
Wciąż	 był	 częściowo	 pobudzony,	 a	 rozmiar	 jego	 męskości

przypra wiał	ją	o	za wrót	głowy.	Był	taki	piękny	i	doskona ły.	Nie
mogła	się	powstrzymać	i	przesunęła	palca mi	po	czubku	jego	pe-
nisa.
Jego	odpowiedź	–	twarda	erekcja	–	była	na tychmia stowa.
‒	Sa brino,	mam	na dzieję,	że	 jesteś	gotowa	dokończyć	to,	co

za częłaś	–	rzucił	chra pliwie.
Jej	uśmiech	go	zniewolił.	Sta nowiła	połą czenie	uwodzicielsko-

ści	i	za gadkowej	niewinności,	jak	tamta	osiemna stolatka,	która
odda ła	 mu	 dziewictwo.	 Odetchnął	 gwał townie,	 kiedy	 wzięła
prezerwa tywę	i	na łożyła	na	niego	z	wpra wą.
‒	Jestem	gotowa,	i	ty	też.	–	Usia dła	na	nim	okra kiem,	jej	wło-

sy	opa da ły	mu	na	pierś.	–	Ja kie	ma	pan	życzenie,	władco?
Najwyraźniej	 posta nowiła	 odgrywać	 rolę	 konkubiny.	Nie	 po-

tra fił	 zdobyć	 się	 na	 równie	 lekki	 ton.	 Pożą da nie	 przypomina ło



dziką	 bestię	w	 jego	 ciele,	 doma ga ją cą	 się	 uspokojenia.	 Pogar-
dzał	sobą	za	to,	że	nie	jest	w	sta nie	się	jej	oprzeć,	ale	ona	na -
chyliła	się	i	za częła	ocierać	się	sutka mi	o	jego	pierś.
‒	Poca łuj	mnie	–	na ka zał	obcesowo.
Kiedy	posłucha ła,	za władnął	jej	usta mi	i	wsunął	język	między

jej	 wargi,	 a	 jego	 dłonie	 objęły	 krą głość	 jej	 pośladków,	 by	 po
chwili	chwycić	biodra	i	posa dzić	ją	na	swoją	męskość.
Wiedział,	 że	 jest	 za skoczona	 jego	 dzikością,	 ale	 nie	 wa ha ła

się,	kiedy	za chęcił	ją	do	dzia ła nia.	Szybko	uchwyciła	na rzucony
przez	 niego	 rytm	 i	 przyjmowa ła	w	 skupieniu	 każdy	 ruch,	 któ-
rym	wbijał	się	w	jej	aksa mitne	gorą ce	wnętrze.
Za cisnął	zęby,	próbując	nad	sobą	za pa nować.	Pra gnął,	by	do-

szła	przed	nim,	wła śnie	teraz,	i	odczuł	ulgę,	kiedy	wyda ła	z	sie-
bie	 krzyk,	 on	 zaś	 poczuł	 jej	 konwulsyjne	drżenie.	 Przeklina jąc
pod	nosem,	 zmienił	 pozycję	 i	wcią gnął	 ją	pod	 siebie,	 po	 czym
wykonał	ostatnie	pchnięcie,	uderzony	falą	rozkoszy,	gdy	na sie-
nie	wypływa ło	z	niego	niepowstrzyma nym	strumieniem.

Cruz	 siedział	 na za jutrz	przy	 śnia da niu,	 ale	nie	 czuł	 apetytu,
rozmyśla jąc	o	minionej	nocy.	Powra cał	bezustannie	do	poniża ją -
cej	 utra ty	 kontroli,	 wy woła nej	 podstępnymi	 cza ra mi	 Sa briny.
Nie	rozumiał,	jak	może	tak	silnie	na	niego	dzia łać.	Nigdy	wcze-
śniej	 nie	miał	 problemów	 z	 okieł zna niem	pożą da nia.	Mógł	 się
kochać	godzina mi	 i	 jednocześnie	zajmować	umysł	najnowszym
projektem	biznesowym.
Na strój	mu	się	nie	popra wił,	kiedy	Sa brina	weszła	do	pokoju

w	 krótkim	 jedwabnym	 szla froku,	 ledwie	 za krywa ją cym	 uda.
Przypomniał	sobie,	jak	ka zał	jej	się	rozebrać,	a	ona	posłucha ła
ochoczo.	 Za mieniła	 się	 w	 jego	 ra mionach	 w	 dziką	 kocicę,	 ale
tego	 ranka,	 z	 włosa mi	 zebra nymi	 na	 głowie	w	 kok,	 uosa bia ła
szyk	i	elegancję.
Usia dła	na przeciwko	niego.	Udał,	że	pa trzy	na	zega rek.
Dzień	dobry.	Choć	to	wła ściwie	popołudnie.	–	Był	poirytowa -

ny,	że	nie	mia ła	najwidoczniej	problemu	z	za śnięciem,	podczas
gdy	on	nie	zmrużył	oka.	–	Już	chcia łem	cię	obudzić.
‒	Ką pa łam	się.
Pachnia ła	cudownie.



‒	Masz	ochotę	na	kawę?
‒	Wola ła bym	herba tę.
Na lał	jej	herba ty,	sobie	mocnej	kawy.
‒	 Przypuszczam,	 że	 jesteś	 przyzwycza jona	 do	 luksusowego

życia.	Możesz	wsta wać,	kiedy	ci	się	podoba	za miast	je chać	rano
do	pra cy.
‒	Mój	budzik	dzwoni	w	domu	o	szóstej.	Dwa	razy	w	tygodniu

wykła dam	na	uniwersytecie,	cza sem	zajmuję	się	ja kąś	renowa -
cją,	muszę	więc	jechać	do	Londynu	czy	gdzie	indziej.	Nie	zgry-
wam	wła ścicielki	wielkiej	rezydencji.	Jej	za rzą dza nie	pochła nia
mnóstwo	cza su,	zresztą	muszę	wsta wać	wcześnie,	żeby	poćwi-
czyć	z	Montym.
Usłysza ła	głos	Cruza	i	znowu	skupiła	na	nim	uwa gę,	myśląc,

że	wyglą da	bardzo	seksownie	z	tym	za rostem	na	brodzie.	Piersi
wciąż	mia ła	obola łe	w	miejscach,	gdzie	się	o	nią	ocierał.	Sta ra ła
się	skupić	na	jego	słowach.
‒	Dosta łem	kilka	za proszeń	na	imprezy	towa rzyskie.	Dla	nas

obojga.	–	Uśmiechnął	się	cynicznie.	–	Ga zety	rozpisują	się	o	na -
szym	 związku.	Wyda je	 się,	 że	 twoje	 koneksje	 arystokra tyczne
dzia ła ją	na	moją	korzyść.	Może	powinienem	się	z	 tobą	ożenić.
Byłoby	jeszcze	lepiej.
Choć	serce	za biło	jej	żywiej,	uniosła	tylko	brwi.
‒	Za kła dam,	że	żartujesz.
Pa trzył,	jak	bierze	dojrza łą	brzoskwinię	z	miski,	kroi,	a	potem

wgryza	się	w	ka wa łek	owocu.	Kiedy	po	brodzie	spłynął	jej	sok,
na	 czoło	 wystą pił	 mu	 pot.	 Czy	 celowo	 go	 podnieca ła?	 Łyknął
kawy,	za pomina jąc,	że	 jest	gorą ca.	Za chłysnął	się	 i	oblał	sobie
koszulę.
‒	Wiem,	 jak	brzmia ła by	 twoja	odpowiedź,	gdybym	poważnie

się	oświadczył.	Tak	samo	jak	dziesięć	lat	temu.	A	może	byłoby
ina czej?	 Nie	 chcia łaś	 za	 mnie	 wyjść,	 kiedy	 byłem	 biedny,	 ale
może	teraz	uzna ła byś	mnie	za	 lepszą	partię?	Po	co	się	ogra ni-
czać	 do	 pół tora	 miliona	 funtów,	 kiedy	 można	 mieć	 całą	 moją
fortunę?
Odłożyła	brzoskwinię.	Cruz	z	 ja kiegoś	powodu	celowo	ją	ob-

ra żał.	Może	czuł	się	już	nią	zmęczony	i	ża łował	tej	ich	transak-
cji.	Wiedzia ła	doskona le,	że	nie	chce	się	z	nią	żenić.



‒	Nie	odrzuciłam	cię	z	powodu	twojego	ubóstwa,	tylko	dla te-
go,	 że	 za proponowa łeś	mi	mał żeństwo	 z	 niewła ściwego	powo-
du.
‒	Spodziewa łaś	się	mojego	dziecka.
‒	Wła śnie.	To	jego	chcia łeś,	nie	mnie.
‒	Do	licha!	–	Uderzył	dłonią	w	stół.	–	Oboje	byliśmy	za	nie	od-

powiedzialni.
‒	Mał żeństwo	z	konieczności	nie	jest	w	najlepszym	interesie

dziecka.	Sama	jestem	owocem	ta kiego	związku.	Rodzice	nie	po-
tra fili	na wet	za chowywać	się	w	sposób	cywilizowa ny.
‒	Mia łaś	osiemna ście	lat	i	za szłaś	w	cią żę	przez	moją	nieuwa -

gę.	Sta ra łem	się	postą pić	wła ściwie.	Przyznaj	uczciwie,	że	po-
czułaś	się	jak	w	pułapce	z	powodu	dziecka.
‒	 Nie	 ża łowa łam	 tej	 cią ży,	 ale	 ona	 zmieniła	 między	 nami

wszystko.	Byłeś	zły,	że	nie	chcę	za	ciebie	wyjść,	i	przesta łeś	się
ze	mną	kochać,	bo	chyba	zniechęcał	cię	mój	odmienny	stan.
‒	 To	nie	było	 tak.	 –	 Jej	wyzna nia	wpra wiły	 go	w	osłupienie.

Przypomniał	sobie,	jak	leżał	obok	niej	w	cha cie	rodziców	i	wal-
czył	 z	 pożą da niem.	 –	 Matka	 mi	 powiedzia ła,	 że	 nie	 jest	 bez-
piecznie	upra wiać	seks,	kiedy	kobieta	jest	w	cią ży.
Jego	matka	roniła	wiele	razy,	stąd	może	wia ra	w	ten	za bobon.
‒	Cią ża	to	nie	choroba.	Miliony	kobiet	za chowują	w	tym	sta -

nie	aktywność,	łącznie	z	seksem.	Gdybyś	porozma wiał	ze	mną,
a	nie	z	matką,	może	uniknęlibyśmy	wielu	nieporozumień.	To	pa -
ra doks,	że	rozma wia my	o	na szym	związku	dziesięć	 lat	po	 jego
za kończeniu.	Nie	uwa żasz?
Wsta ła	i	poszła	do	sypialni,	ża łując,	że	nigdy	nie	wyja śnili	so-

bie	tylu	spraw.	Gdyby	zosta ła	w	Bra zylii,	może	wszyst ko	wyglą -
da łoby	ina czej.	Teraz	rozumia ła,	że	i	ona	nie	była	bez	winy.
Wszedł	za	nią	do	pokoju.
‒	Nie	 rozma wia liśmy	ze	sobą	zbyt	często,	prawda?	–	powie-

dzia ła.	–	Ledwie	się	zna liśmy,	kiedy	za szłam	w	cią żę.	Wcześniej
był	 głównie	 seks,	 ale	 to	 za	mało,	 żeby	 zbudować	 trwa ły	 zwią -
zek.	Tak	jak	teraz.
‒	No	cóż,	na	szczęście	nie	myślę	o	żadnym	związku.
Wyczuła	w	jego	tonie	coś	ostrzegawczego.	Zoba czyła,	że	zdej-

muje	popla mioną	koszulę	i	zwija	ją	w	kłębek.



Była	pra wie	przekonują ca,	mówiąc,	że	odrzuciła	jego	oświad-
czyny	 z	 powodu	 nieszczęśliwego	 mał żeństwa	 rodziców.	 Cruz
wiedział	jednak,	że	to	nieprawda.	Odtrą ciła	go,	bo	nie	był	boga -
ty.	Nie	był	dla	niej	dość	dobry.	Jego	miłość	nie	była	dość	dobra.
Wciąż	to	powra ca ło.	Uwielbiał	ojca,	ale	czuł	w	głębi	duszy,	że

Vitorowi	 bardziej	 za leża ło	 na	 zna lezieniu	 nieska zitelnego	 dia -
mentu	niż	na	rodzinie.	Cruz	winił	Bancrofta,	ale	do	śmierci	ojca
przyczyniła	się	też	jego	obsesja.	Potem	musiał	utrzymać	rodzinę
i	pocieszać	matkę.	Nada remnie.	Nie	otrzą snęła	się	z	żalu.
Sa brina	rozdarła	mu	wtedy	serce,	ale	nie	za mierzał	dopuścić,

by	sta ło	się	to	ponownie.
‒	 Stra ta	 dziecka	 była	 dla	 ciebie	 wymówką,	 żeby	 wrócić	 do

cennego	 domu	 i	 luksusowego	 życia,	 ja kiego	 nie	 za zna ła byś
z	górnikiem	z	fa weli.	Dziesięć	lat	temu	uwa ża łaś,	że	jestem	do-
bry	tylko	w	łóżku.	Teraz	sytuacja	się	odwróciła	i	ja	chcę	od	cie-
bie	seksu.	Mnóstwo	seksu.	Za	to	ci	pła cę.
Spojrzeli	sobie	w	oczy,	kiedy	do	niej	podszedł.
‒	Co	ty	wypra wiasz?
Uświa domiła	sobie,	że	to	głupie	pyta nie.	Jego	twarz	zdra dza ła

podniecenie,	które	przypra wiło	 ją	o	dreszcz.	Tak	samo	było	za
pierwszym	 ra zem	 w	 Bra zylii.	 Zdziera li	 z	 siebie	 ubra nia	 przy
każdej	 sposobności	 i	 kocha li	 się	 do	 upa dłego.	 Podniosła	 dłoń,
jakby	chcia ła	go	powstrzymać,	ale	poczuła,	jak	ogra nia	ją	pożą -
da nie,	gdy	rozpiął	pa sek	i	uwolnił	się	od	spodni,	butów,	skarpe-
tek	i	wreszcie	czarnych	bokserek.
Rozplą tał	 pa sek	 jej	 szla froka,	 rozebrał	 ją,	wziął	 na	 ręce,	 za -

niósł	do	łóżka	i	rzucił	na	ma terac.	Nie	chcia ła	pozwa lać	na	taką
domina cję	nad	sobą,	ale	pchnął	ją	na	plecy,	a	potem	za rzucił	so-
bie	jej	nogi	na	ra miona.
‒	Nie	interesuje	mnie	przeszłość	–	wyznał.	–	Tylko	mapa	ko-

palni.	Jestem	pewien,	że	twój	ojciec	ukrył	 ją	gdzieś	w	Eversle-
igh.	Sprzeda łaś	mi	się	i	będę	to	wykorzystywał	przez	sześć	mie-
sięcy.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–	Ale	podoba	ci	się	to,	ga tinha?
Są dząc	po	ostatniej	nocy…
Chcia ła	za przeczyć	 tym	przechwał kom,	ale	nie	mogła.	Na ra -

sta ło	w	niej	pożą da nie	 i	uniosła	biodra,	gdy	pochylił	 się	ku	 jej
kobiecości	i	owionął	ją	jego	ciepły	oddech.	Ale	ka zał	jej	czekać



z	szeroko	rozłożonymi	noga mi	–	czekać,	aż	za cznie	przesuwać
językiem	po	wilgotnym	rozwarciu;	w	końcu	uległ	jej	bła ga niom
i	 obda rzył	 ją	 szokują co	 intymną	pieszczotą,	 doprowa dza jąc	do
eksta zy.
Potem	 za bezpieczył	 się	 i	 za czął	 ją	 penetrować	 powolnymi,

głębokimi	pchnięcia mi.	Objęła	 go,	 gdy	 się	poruszał,	wchodząc
w	nią	z	osza ła mia ją co	nieubła ga nym	rytmem.	Pa nował	nad	sobą
cał kowicie,	podczas	gdy	ona	wiła	się	i	jęcza ła	pod	nim;	przypo-
mnia ła	sobie,	że	posta nowiła	o	niego	walczyć,	ale	za da wa ła	so-
bie	pyta nie,	czy	Cruz	ma	w	ogóle	serce.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Pojecha li	 tego	 popołudnia	 do	 Eversleigh.	 Sa brina	 milcza ła,
przypomina jąc	 sobie,	 jak	 utra ciła	 wszelkie	 za ha mowa nia,	 gdy
Cruz	się	z	nią	kochał.	Na	szczęście	poszedł	od	razu	do	ła zienki,
a	ona	mogła	ukryć	swoje	uczucia	za	ma ską	obojętności.
‒	Chcę	od	razu	poszukać	mapy	–	oznajmił,	gdy	wchodzili	do

domu.	–	Nie	pozosta niemy	długo	w	Surrey,	ponieważ	mam	waż-
ne	spotka nia	w	Londynie	i	za	gra nicą.
‒	Nie	oczekujesz	chyba,	że	będę	uczestniczyła	w	twoich	inte-

resach?	Nie	mogę	zostać	tutaj?
‒	Twoja	rola	polega	na	tym,	żeby	być	przy	mnie,	ilekroć	będę

cię	pra gnął.
‒	Wyja śniłam	chyba,	że	pra cuję	na	uniwersytecie	i	że	zajmuję

się	renowa cją	mebli.
‒	Może	powinienem	ci	przypomnieć,	że	nie	masz	pra wa	cze-

gokolwiek	 negocjować.	Masz	 przez	 pół	 roku	 peł nić	 wy łącznie
rolę	 mojej	 kochanki.	 I	 musisz	 mi	 poka zać	 skrytki,	 w	 któ rych
twój	ojciec	mógł	schować	mapę.
Za czerwieniła	 się	 za żenowa na.	 Pomyśla ła,	 że	 jeśli	 mapa	 się

szybko	znajdzie,	to	Cruz	wróci	pewnie	do	swojej	kopalni	i	zosta -
wi	ją	w	spokoju.
‒	Oprowa dzę	cię	po	domu	–	oznajmiła	chłodno.	–	Za czniemy

od	biblioteki.
Za klął	pod	nosem.	Nie	musia ła	wyglą dać	na	tak	zra nioną.	Dał

jej	środki	na	oca lenie	cennego	domu,	więc	dla czego	czuł	się	tak
bardzo	winny?	Ruszył	za	nią	do	biblioteki.
‒	W	ja kie	dni	wykła dasz	na	uniwersytecie?
‒	We	wtorki	i	środy,	ale	nie	w	tym	tygodniu.
‒	 Spotka nia	 towa rzyskie	 za pla nowa ne	 są	 na	 weekendy,

a	 poza	 tym	 będziemy	 siedzieć	 tutaj,	 co	 umożliwi	 ci	 pra cę	 na
uczelni.
Popa trzyła	 na	 niego	 za skoczona,	 jakby	 pojmował,	 ile	 zna czy



dla	niej	ka riera.	Tylko	to	da wa ło	jej	wytchnienie.	Przypomnia ła
sobie	ten	wieczór,	kiedy	poja wił	się	tu	niespodziewa nie.	I	kiedy
ją	 poca łował,	 a	 ona	mia ła	wra żenie,	 że	 powróciła	 do	 życia	 po
dziesięciu	 la tach	 rozłą ki.	Ża łowa ła,	 że	 za miast	 spotkać	 się	 jak
tęsknią cy	za	sobą	ludzie,	ba wili	się	w	ja kąś	grę	winy	i	zemsty.
Stał	 przy	 oknie,	 a	 ona	 podeszła	 do	 niego	 i	 popa trzyła	 na

wspa nia łe	ogrody	i	okolicę.
‒	Nie	dziwię	się,	że	wola łaś	tu	wrócić	niż	żyć	ze	mną	w	gór ni-

czej	cha cie.	Cudownie	było	tu	dora stać.
Pomyśla ła	o	swym	sa motnym	dzieciństwie.	Pra gnęła,	by	zro-

zumiał,	że	pienią dze	nie	równa ją	się	szczęściu.
‒	Tak,	żyłam	w	wielkim	i	pięknym	domu,	ale	nie	mia łam	tego,

czego	pra gnęłam.	–	Jego	ironiczne	spojrzenie	dowodziło,	o	czym
myśli.	Ona	żyła	sobie	w	luksusie,	a	on	w	slum sach.	–	Twoi	rodzi-
ce	cię	kocha li.	A	mną	i	moim	bra tem	zajmowa ły	się	nia nie.	Oj-
ciec	 rzadko	 bywał	w	 Eversleigh,	 a	matka,	 jeszcze	 za nim	 ode-
szła,	zajmowa ła	się	wła snym	życiem.	–	Podeszła	do	ścia ny	i	od-
sunęła	jeden	z	pa neli.	–	To	kryjówka,	gdzie	chowa li	się	setki	lat
temu	ka toliccy	duchowni	prześla dowa ni	za	wia rę.	Pewna	wyjąt-
kowo	niemiła	nia nia	za myka ła	nas	tutaj	za	karę.	Przy	za sunię-
tym	 pa nelu	 jest	 tu	 cał kowicie	 ciemno.	Nie	 przejmowa łam	 się,
ale	Tristan	był	przera żony.
‒	Dla czego	nie	 powiedzia łaś	 o	 tym	 rodzicom?	To	 było	 okru -

cieństwo.
‒	Matka	przeniosła	 się	do	Francji,	 a	ojciec	niemal	cały	czas

spędzał	w	Bra zylii.	 –	Uśmiechnęła	 się	 smutno.	 –	Ta	nia nia	nie
pozosta ła	tu	długo.	Tristan	wsa dził	jej	do	łóżka	za skrońca.	Ode-
szła	 na stępnego	 dnia.	 Zrobił	 to,	 bo	mnie	 denerwowa ła.	Nigdy
wcześniej	 nie	widział,	 żebym	pła ka ła.	 Jako	 dziecko	na uczyłam
się	 nie	 oka zywać	 emocji.	 Ojciec	 nie	 znosił	 uża la nia	 się	 nad
sobą,	jak	to	na zywał.	Ale	nia nia	powiedzia ła,	że	matka	odeszła,
bo	najwidoczniej	mnie	nie	kocha ła…	a	 ja	sobie	uświa domiłam,
że	to	prawda.	–	Za mknęła	kryjówkę	i	spojrza ła	na	Cruza.	–	Za -
wsze	twierdziłeś,	że	byłam	uprzywilejowa na,	ale	tak	na prawdę
czułam	się	w	dzieciństwie	sa motna.	Nigdy	nie	na wią za łam	bliż-
szej	więzi	z	rodzica mi.
Cruz	był	wyraźnie	poruszony	jej	wyzna niem.	Nie	od powia da ło



wizerunkowi	 zepsutej	 księżniczki	 sprzed	 dziesięciu	 lat.	 Czy
mógł	ją	niewła ściwie	ocenić?	Odepchnął	od	siebie	tę	myśl.
‒	 Mam	 ci	 współ czuć,	 biedna	 boga ta	 dziewczynko?	 –	 spytał

ironicznie.	–	Rudera,	w	której	mieszka łem	w	fa weli,	skła da ła	się
z	 dwóch	ma łych	pokoików	bez	 elektryczności	 i	 bieżą cej	wody.
Nigdy	nie	widzia łem	tra wy.	W	miejscu,	gdzie	ba wiłem	się	z	in-
nymi	 dziećmi,	 przebiegał	 ściek,	 ale	 po	 ja kimś	 cza sie	 człowiek
przywykał	do	 smrodu.	Mój	ojciec	pra cował	w	kopalni	dia men-
tów,	bo	chciał	za pewnić	rodzinie	godziwy	byt,	ale	za pła cił	za	to
życiem,	ponieważ	twój	boga ty	tata	wysłał	go	pod	ziemię	w	nie-
bezpieczny	rejon.
Sa brina	poczuła,	jak	rozpa la	się	w	niej	gniew.
‒	Jesteś	pewien	swoich	słów,	ale	mój	ojciec	nie	może	się	bro-

nić,	więc	ja	muszę	zrobić	to	w	jego	imieniu.	Nie	wierzę,	by	celo-
wo	na ra żał	ludzi.	Nie	na zwę	go	najlepszym	rodzicem,	ale	był…
jest	 honorowym	 człowiekiem.	 Przykro	mi,	 że	 twój	 tata	 zginął,
ale	może	jego	śmierć	mia ła	inną	przyczynę.
‒	Jaką?
‒	Za zdroszczę	ci	tej	pewności	siebie.	Nie	chcesz	słuchać,	tak

jak	nie	chcia łeś	dziesięć	lat	temu.	Upiera łeś	się,	że	musimy	się
pobrać,	choć	pra wie	się	nie	zna liśmy.
Cruz	 sta rał	 się	 za pa nować	 nad	 gniewem.	 Nie	 zgodziła	 się

wyjść	za	niego,	bo	nie	miał	pieniędzy;	nie	umia ła	przyznać	tego
uczciwie.
‒	Moim	obowiązkiem	było	za opiekować	się	tobą	i	dzieckiem.
‒	To,	że	nie	możemy	dyskutować,	nie	kłócąc	się	jednocześnie,

dowodzi,	że	na sze	mał żeństwo	byłoby	klęską.	Nie	potra fimy	ze
sobą	rozma wiać.
‒	Za wsze	uwa ża łem,	że	ludzie	przywią zują	zbyt	wielką	wagę

do	rozma wia nia.	–	Podszedł	do	niej	z	twardym	błyskiem	w	oku.
–	Można	się	porozumiewać	w	znacznie	przyjemniejszy	sposób.
Pierwszego	wieczoru	w	Eversleigh	oboje	wyobra ża liśmy	sobie,
że	upra wia my	seks	na	biurku.	–	Za czął	rozpinać	koszulę,	a	Sa -
brina	od	razu	poczuła	podniecenie.	Za mknęła	oczy.	–	Na deszła
pora,	by	speł nić	jedną	z	na szych	fanta zji.
Uświa domiła	sobie,	że	jeśli	jej	dotknie,	to	będzie	stra cona,	nie

tylko	fizycznie.	Gdyby	upierał	się	przy	seksie,	bo	za	niego	za pła -



cił,	jego	zimny	cynizm	nie	pozwolił by	jej	zdra dzić,	co	na prawdę
do	niego	czuje.
Podniosła	dumnie	brodę.
‒	Myśla łam,	że	chodzi	ci	głównie	o	mapę,	która	jest	taka	waż-

na.	Wszystko	inne	może	poczekać	–	doda ła	znudzonym	tonem.
Czy	 coś	mogło	 ją	poruszyć?	 –	 za sta na wiał	 się	Cruz,	walcząc

z	pożą da niem,	nad	którym	nie	pa nował.	Sa brina	w	tych	swoich
kremowych	 spodniach	 i	 różowej	 bluzce	 uosa bia ła	 archetyp
dziedziczki	na	włościach.	Wiedział,	że	mógł by	wziąć	ją	na	biur-
ku.	Za wsze	byli	 seksualnie	dobra ni.	Ale	 jej	 oczy	wyda wa ły	 się
ciemne	 jak	 chmury	 burzowe;	 dostrzegł	 w	 nich	 bezbronność
i	wrażliwość,	które	go	powstrzyma ły.
Za pa nował	nad	podnieceniem,	ale	odsuwa jąc	się	od	niej,	pra -

gnął	ją	przytulić,	o	dziwo.
‒	Tak,	chodzi	mi	głównie	o	to,	żeby	zna leźć	mapę.	Diego	chce

wiedzieć,	 czy	 będziemy	musieli	 za mknąć	 kopalnię,	 czy	 za cząć
poszukiwa nia	w	opuszczonym	wyrobisku,	które	istnieje,	o	czym
jestem	przekona ny.
‒	 Co	 u	 niego?	 –	 spyta ła	 Sa brina,	 wykorzystując	 oka zję,	 by

uwolnić	się	od	niemal	wyczuwalnego	na pięcia	erotycznego.
‒	Diego…	to	Diego.	–	Cruz	wiedział,	że	jego	przyja ciel	nigdy

nie	uległ by	urokom	żadnej	kobiety,	bez	względu	na	jej	urodę.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	jest	współ wła ścicielem	kopalni.
‒	Nadzoruje	ją,	a	ja	zajmuję	się	sprzeda żą	dia mentów.
Ktoś	za pukał	do	drzwi	 i	po	chwili	Sa brina	skupiła	uwa gę	na

ka merdynerze.
‒	Przyszli	przedsta wiciele	firmy	budowla nej,	żeby	osza cować

koszt	na pra wy,	panno	Sa brino	–	poinformował	ją	John.
‒	Porozma wiam	z	nimi	–	mruknęła	i	wyszła	czym	prędzej	z	bi-

blioteki.
‒	 Wypróbujemy	 biurko	 później,	 ga tinha!	 –	 za wołał	 za	 nią

Cruz.

Kolejna	 uroczystość	 towa rzyska	 w	 tym	 tygodniu,	 pomyślał
Cruz,	za pina jąc	spinki.	Odbywa ła	się	w	pięciogwiazdkowym	ho-
telu	 nieda leko	Eversleigh	Hall.	 Tej	 cha ryta tywnej	 imprezie	 to-
wa rzyszył	prywatny	pokaz	mody,	a	modelki	mia ły	nosić	biżute-



rię	Delga do	Dia monds.
Interes	w	sa lonie	przy	Bond	Street	kwitł	w	najlepsze,	a	zyski

przewyższa ły	 oczekiwa nia	 Cruza.	 Wiedział,	 że	 jego	 zwią zek
z	Sa briną	wzbudza	ogromne	za interesowa nie	mediów	i	że	doty-
czy	 to	 także	 jego	 firmy	 jubilerskiej.	 Związki	 Sa briny	 z	 arysto-
kra cją	za pewniły	mu	dostęp	do	najbardziej	ekskluzywnych	krę-
gów	 towa rzyskich.	Nie	mógł	 też	 na rzekać	 na	 to,	 jak	 realizuje
drugą	część	ich	umowy.
Przez	 ostatni	 miesiąc	 odgrywa ła	 rolę	 kochanki	 bezbłędnie.

Towa rzyszyła	 mu	 podczas	 przyjęć	 w	 wyra finowa nych	 strojach
i	 za wsze	 była	 cza rują cą	 partnerką,	 zorientowa ną	w	 bieżą cych
spra wach,	a	także	w	historii	i	sztuce.	Mieszka li	albo	w	Kensing-
ton,	albo	w	Eversleigh,	choć	nie	spędza li	nocy	w	sypialni	Sa bri-
ny.
Cruz	 popa trzył	 na	 różowe	 ścia ny	 i	 kolekcję	 pluszowych	mi-

siów,	po	czym	oznajmił,	że	to	pokój	dziecinny.
‒	Matka	pomogła	wybrać	mi	kolor,	kiedy	mia łam	dziesięć	lat

–	wyzna ła.	–	Pokój	mi	ją	przypomina.	A	kiedy	odeszła,	te	misie
i	Tristan	byli	moimi	najlepszymi	przyja ciół mi.
Myśl	o	Sa brinie,	sa mej,	w	wielkim	domu,	tylko	z	nia nią,	poru-

szyła	 dziwnie	 serce	 Cruza,	 ale	 szybko	 zignorował	 to	 nieprzy-
jemne	uczucie.	Wybrał	dla	nich	inną	sypialnię,	bez	misiów,	i	do-
rzucił	kilka	swoich	za ba wek	–	lustro	nad	łóżkiem	i	kajdanki	in-
krustowa ne	 dia menta mi;	 na mówił	 ją	 raz,	 żeby	 je	 za łożyła.	 Po-
tem	sama	to	proponowa ła.
Uwa żaj,	czego	pra gniesz.	Kiedy	Sa brina	zgodziła	się	być	jego

kochanką,	twierdził,	że	pra gnie	tylko	seksu	bez	uczuć	–	i	da wa -
ła	mu	to	każdej	nocy.
Ogromne	łoże	z	balda chimem	sta nowiło	ich	zmysłowy	plac	za -

baw,	na	którym	odda wa li	się	rozkoszy	do	bia łego	rana;	Sa brina
była	tak	samo	głodna	seksu	jak	Cruz.
Potem	 jednak	 za wsze	przesuwa ła	 się	na	 swoją	 stronę	 łóżka,

jakby	istnia ła	między	nimi	niewidzialna	ba riera,	a	Cruza	z	każ-
dym	dniem	ogarnia ła	coraz	większa	frustra cja,	która	nie	mia ła
nic	wspólnego	z	apetytem	seksualnym.	Chciał	już	po	wszystkim
trzymać	 ją	w	ra mionach,	choć	nigdy	nie	 lubił	kocha nek,	które
się	do	niego	tuliły.



Z	Sa briną	było	ina czej.	Rozma wia ła	z	nim	i	traktowa ła	go	ser-
decznie,	ale	denerwowa ła	go	ja kaś	obojętność	z	jej	strony.	Na -
wet	w	łóżku,	kiedy	jej	pożą da nie	dorównywa ło	jego	pożą da niu,
wyczuwał,	że	skrywa	przed	nim	część	sa mej	siebie.
Wma wiał	sobie,	że	powinien	być	za dowolony,	wiedząc,	że	za

pięć	 miesięcy	 obejdzie	 się	 bez	 scen.	 Pewnie	 nie	 za uwa żyła by
na wet,	że	odszedł.
Zwrócił	 się	 w	 stronę	 drzwi,	 kiedy	 wyłoniła	 się	 z	 garderoby,

a	 lekki	niepokój	 serca	przemienił	 się	w	dokuczliwy	ból.	Długa
suknia	 wieczorowa	 w	 kolorze	 czerwonego	 wina	 pa sowa ła	 do
niej	jak	ręka wiczka	i	podkreśla ła	ta lię	i	kształt	piersi.	Wiedział,
że	ten	dekolt	przycią gnie	wzrok	każdego	mężczyzny	na	przyję-
ciu.
‒	Wyglą dasz	niesa mowicie	 –	mruknął.	Wziął	 ze	 stolika	małe

pudełeczko	i	podszedł	do	niej.	–	Mam	dla	ciebie	coś,	co	będzie
doskona le	pa sowa ło	do	twojej	sukienki.
Wstrzyma ła	oddech,	kiedy	poka zał	jej	na szyjnik	z	dia mentów.

Na wet	ona	wiedzia ła,	że	są	wyjątkowej	ja kości.	Za migota ły,	gdy
wyjął	klejnot	i	przyłożył	do	jej	cia ła.
‒	Odwróć	się	i	podnieś	włosy.
Poczuła	dreszcz,	kiedy	musnął	pla ca mi	jej	kark,	za pina jąc	na -

szyjnik.	Pra gnęła,	by	wieczór	dobiegł	końca	i	by	mogła	rozbie-
rać	go	powoli	i	drażnić,	za sługując	na	karę	z	jego	strony.	Może
ka zał by	się	 jej	położyć	na	brzuchu	i	przykuł	 jej	dłonie	do	wez-
głowia	wiktoriańskiego	 łoża?	Budził	w	niej	 zmysłowość,	 której
nie	za zna ła by	z	żadnym	innym	mężczyzną.	Była	tego	pewna.
‒	I	co	myślisz?
‒	Co?	Och…	jest	piękny.	–	Dotknęła	na szyjnika.	–	To	najpięk-

niejszy	 klejnot	 w	 kolekcji	 Delga do.	 Jestem	 pewna,	 że	 zwróci
uwa gę	potencjalnych	na bywców	na	przyjęciu.
‒	Nie	pochodzi	od	Delga do.	Ka za łem	go	zrobić,	przeka zując

ka mienie	ze	swojej	prywatnej	kolekcji.	Nie	jest	na	sprzedaż.	To
prezent	dla	ciebie.
Za biło	jej	serce.
‒	Nie	mogę	przyjąć	czegoś	tak	drogiego.	–	Odwróciła	się	do

niego	i	dostrzegła	cień	ja kiejś	nieokreślonej	emocji	na	jego	twa -
rzy.	–	Dzięki	tobie	oca liłam	dom.	Nie	proszę	o	więcej.



‒	Nie	chcia łaś	za chować	Eversleigh	dla	siebie,	tylko	dla	bra -
ta,	prawda?	Tytuły	i	ma jątki	przechodzą	na	przedsta wiciela	linii
męskiej.	Dowiedzia łem	się	także	od	Trista na,	że	za czyna	bardzo
drogi	kurs	pilota żu.	Dziwił	się,	że	pienią dze	pochodziły	z	konta
twojego	ojca,	ale	oboje	wiemy,	jak	jest.
‒	Nie	powiedzia łeś	mu	chyba	prawdy?	–	spyta ła	ostro.
‒	 Oczywiście,	 że	 nie.	 Wolał bym	 jednak,	 żebyś	 była	 ze	 mną

bardziej	szczera.	Ka za łaś	mi	są dzić,	że	chcesz	prowa dzić	luksu-
sowe	życie	w	Eversleigh,	a	ja	się	dowia duję,	że	sama	zajmujesz
się	 domem	 i	 posia dłością	 i	 że	wycierasz	 podłogi	 i	 na pra wiasz
ogrodzenia.
‒	Czy	 robiłoby	 różnicę,	gdybyś	 znał	 sytuację?	Wciąż	potrze-

bowa łam	pieniędzy,	by	utrzy mać	ma ją tek	do	powrotu	ojca.	–	Po-
pa trzyła	mu	w	 oczy.	 –	 Tylko	 z	 jednego	 powodu	 sprzeda łam	 ci
swoje	cia ło.
Mia ła	na	myśli	Eversleigh,	jak	powiedział	sobie	Cruz.
‒	Gdybym	wiedział,	że	ofia rowujesz	się	 jako	męczennica	dla

rodziny,	to…	był bym	milszy,	troskliwszy.
‒	Troskliwość	 to	uczucie,	a	 ty	 chcesz	ode	mnie	 tylko	seksu.

Nie	możesz	zmieniać	za sad	w	trakcie	gry.	Czas	iść,	bo	się	spóź-
nimy.
Poczuł	wyszuka ną	woń	jej	perfum	i	za pra gnął	wziąć	ją	w	ra -

miona	i	powiedzieć	jej,	że	to	jego	gra	i	że	może	zmienić	za sa dy,
kiedy	mu	 się	 podoba.	 Ale	 ona	 już	wyszła	 na	 korytarz	 i	wzięła
kota	na	ręce.
‒	 George,	 kocha nie,	 niedługo	 wrócę.	 Mam	 na dzieję,	 że	 nie

będziesz	tęsknił.
‒	Na	pewno	przetrwa	kilka	godzin.
Było	to	śmieszne	żywić	za zdrość	wobec	kota,	z	którym	za warł

coś	w	rodza ju	rozejmu.
‒	Jesteś	bez	serca	–	poskarżyła	się.	–	Kocham	George’a.
‒	Szczęściarz	–	mruknął.
Schodząc	za	nią	na	dół,	uświa domił	sobie,	że	ta	sytuacja	nie

może	trwać	da lej.	Musiał	jednak	najpierw	wyja śnić	sa memu	so-
bie,	czego	chce	od	swojej	wyniosłej	kochanki.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Gdyby	w	cza sach	fa weli	ktoś	mu	powiedział,	że	pewnego	dnia
znudzi	mu	się	szampan	i	ka wior,	uznał by	to	za	za bawne.
Uśmiechnął	się	do	siwowłosej	kobiety,	której	nie	za myka ły	się

usta.	Mąż	lady	Aisling	prowa dził	 interesy	z	China mi,	co	mogło
się	bardzo	przydać.	Szansa	kontaktów	towa rzyskich	z	potężny-
mi	biznesmena mi	sta nowiła	powód,	dla	którego	na mówił	Sa bri-
nę	na	ten	ich	układ.	Jeden	z	powodów,	jak	sobie	uświa domił,	pa -
trząc	 teraz	 na	 nią.	 Wyglą da ła	 olśniewa ją co	 w	 obcisłej	 sukni
i	najwyraźniej	robiła	na	lordzie	Aislingu	niezwykłe	wra żenie.
Ema nowa ła	 ciepłą	 życzliwością,	 któ ra	 zjednywa ła	 jej	 ludzi.

Dla czego	nigdy	nie	uśmiecha ła	się	do	niego	tak	jak	do	Aislin ga
albo	kelnera,	który	częstował	ją	ka napka mi?	Oka zywa ła	więcej
uczuć	 przeklętemu	 kotu	 niż	 jemu.	 Ale,	 jak	 mu	 przypomnia ła,
w	ich	rela cjach	nie	było	miejsca	na	uczucia.
‒	Charles	i	ja	wybiera my	się	jutro	do	Chichester,	żeby	spędzić

kilka	dni	na	jachcie	–	wyrwał	go	z	za myślenia	głos	lady	Aisling.
–	Ja kieś	pla ny	na	weekend,	pa nie	Delga do?
‒	Za mierza łem	za brać	Sa brinę	do	swojego	domu	w	Portuga -

lii.
‒	Po	raz	pierwszy	wspominasz	o	ja kichś	pla nach,	kocha nie	–

wtrą ciła	słodko	Sa brina,	pa trząc	morderczym	wzrokiem	na	Cru -
za.
‒	Chcia łem	ci	zrobić	niespodziankę…	kocha nie.
‒	 I	 zrobiłeś	–	przyzna ła	przymilnym	tonem,	który	nie	zwiódł

go	ani	trochę.
Posta nowił	przez	resztę	wieczoru	unikać	jej	gniewu.	Przy jęcie

było	wystawną	imprezą,	ale	Cruz	nie	potra fił	się	uwolnić	od	po-
sępnego	na stroju.	Miał	wszystko,	 czego	pra gnął	 jako	 chło pak:
pienią dze	i	piękne	domy	w	różnych	częściach	świa ta.	Poza	tym
kładł	się	co	noc	do	 łóżka	z	osza ła mia ją cą	blondynką,	która	za -
spoka ja ła	 każdy	 jego	 seksualny	 ka prys.	Dla czego	więc	 nie	 był



szczęśliwy,	do	dia bła?
‒	Jak	długo	za mierzasz	pozostać	w	Portuga lii?	–	spyta ła,	gdy

wra ca li	do	Eversleigh.
‒	Tydzień,	dwa.
‒	Za pomnia łeś,	że	pra cuję?!	Mam	za jęcia	na	uczelni…
‒	 Są	 przełożone	 na	 na stępny	miesiąc	 –	 oznajmił	 bezna mięt-

nie.	–	Za dzwoniłem	do	twojej	szefowej	i	za ła twiłem	ci	urlop	oko-
licznościowy.	Pani	Peters	uzna ła	to	za	bardzo	romantyczne.
‒	Nie	powiedzia łeś	jej	chyba,	że	chodzi	o	seks?	–	Była	wście -

kła,	że	Cruz	uwa ża	ją	za	swoją	wła sność.
Wiedzia ła,	że	po	upływie	pięciu	miesięcy	odejdzie.	Ta	myśl	ją

bola ła.	 Ilekroć	się	kocha li,	było	 jej	coraz	trudniej	skrywać	swe
uczucia;	musia ła	jednak	to	robić,	bo	jej	uczucia	go	nie	intereso-
wa ły.	Chciał	seksu	i	za leża ło	mu	na	ma pie.
Zerknęła	na	niego;	nie	wyda wał	 się	 za dowolony.	Czy	 już	 się

nią	znudził?	Za uwa żyła,	że	podczas	przyjęcia	parę	razy	dziwnie
na	nią	spojrzał.
‒	Opowiedz	mi	o	 swoich	 rodzicach	–	poprosił	niespodziewa -

nie.	–	Chyba	się	niena widzili.
Po	 raz	 pierwszy	 wyka zał	 za interesowa nie	 jej	 życiem	 osobi-

stym.
‒	Nie	są dzę,	by	tak	było,	ale	z	cza sem	za częli	oka zywać	sobie

antypa tię.	Matka	mówiła,	że	spotka li	się	tylko	kilka	razy,	za nim
za szła	w	cią żę.	Dzia dek,	ówczesny	hra bia,	na legał	pod	groźbą
wydziedziczenia,	by	ojciec	poślubił	matkę.	Nie	był	to	najlepszy
począ tek,	zwłaszcza	że	ojciec	spędzał	większość	cza su	w	Bra zy-
lii.
‒	Nie	pojmuję,	dla czego	porównywa łaś	na szą	sytuację	sprzed

dziesięciu	lat	z	sytuacją	twoich	rodziców.	Nikt	mnie	nie	zmuszał
do	ślubu.
‒	Poprosiłeś	mnie	tylko	dla tego,	że	spodziewa łam	się	twojego

dziecka.	 Gdybyśmy	 się	 pobra li,	 za częlibyśmy	 się	 cią gle	 kłócić
jak	moi	rodzice.	Cały	czas	 to	robimy.	Nie	rozma wia my	tak	na -
prawdę.	Usta lasz	 za sa dy,	 a	 ja	mam	 ich	 przestrzegać.	 Przykła -
dem	jest	ta	podróż	do	Portuga lii.	Sta wiasz	na	swoim.
‒	Nie	taki	był	mój	zamiar.	–	Musiał	jednak	uczciwie	przyznać,

że	w	słowach	Sa briny	jest	trochę	prawdy.	‒	Bywam	apo dyktycz-



ny.	Po	śmierci	ojca	musia łem	się	za jąć	rodziną.	Gra cia na	i	Ja cin-
ta	mia ły	po	dziesięć	lat	i	tęskniły	za	swoim	pa pai.	Matka	się	za -
ła ma ła.	Musia łem	za stą pić	bliźniaczkom	ojca.
Sa brina	pomyśla ła,	że	pod	pewnymi	względa mi	ich	życie	jest

podobne.
‒	Po	rozwodzie	rodziców	też	uzna łam,	że	powinnam	za opieko-

wać	się	bra tem.
Gdy	wchodzili	do	domu,	mruknęła:
‒	 Zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	 po	 raz	 pierwszy	 rozma wia liśmy

o	przeszłości,	nie	oskarża jąc	się	o	nic?
Cruz	pomyślał	o	tym	sa mym.	Mówiła,	że	gdyby	więcej	ze	sobą

rozma wia li	dziesięć	 lat	 temu,	uniknęliby	wielu	nieporozumień.
Ale	wtedy	był	młody,	nie	tak	pewny	siebie.	Dręczyło	go,	że	jest
źle	opła ca nym	wyrobnikiem,	podczas	gdy	ona	pochodziła	z	ary-
stokra tycznej	rodziny.	Prawda,	nie	rozma wia li	dużo,	ale	poka zy-
wał,	co	do	niej	czuje,	ilekroć	się	kocha li.
Kiedy	za szła	w	cią żę,	nie	chciał	upra wiać	z	nią	seksu,	bo	są -

dził,	że	to	niebezpieczne	dla	dziecka.
Położył	jej	dłoń	na	ra mieniu.
‒	Na pijesz	się	ze	mną	przed	snem	w	bibliotece?	–	Za uwa żył

jej	 za skoczenie.	 –	Mia łaś	 chyba	 ra cję,	mówiąc,	 że	musimy	po-
rozma wiać	o	przeszłości.
Na lał	 whisky	 do	 dwóch	 szkla nek,	 jedną	 podał	 Sa brinie

i	usiadł	obok	niej	na	ka na pie.
‒	Przyzna ję,	że	byłem	zbyt	opiekuńczy	podczas	twojej	cią ży	–

powiedział.	 –	Dora sta łem	w	 fa weli	 i	wiedzia łem	z	doświadcze-
nia,	że	poród	jest	za grożeniem	dla	kobiety	i	dziecka.	Teraz	wa -
runki	są	lepsze,	ale	kiedyś	wyglą da ło	to	ina czej.	Matka	omal	nie
umarła	 w	 trakcie	 którejś	 cią ży.	 Kiedy	 mia łem	 dwa na ście	 lat,
stra ciła	przy	poronieniu	mnóstwo	krwi.
‒	To	musia ło	być	dla	ciebie	koszmarne	przeżycie.	–	Próbowa -

ła	 wyobra zić	 sobie	 tę	 straszną	 scenę,	 ja kiej	 był	 świadkiem.	 –
Ba łeś	się	o	na sze	dziecko?
‒	O	was	oboje.	Kiedy	dowiedzia łem	się	po	powrocie	z	kopalni,

że	 jesteś	 w	 szpita lu,	 mia łem	 wra żenie,	 że	 koszmar	 powrócił,
tyle	że	tym	ra zem	chodziło	o	ciebie	i	moje	wła sne	dziecko.
Coś	ścisnęło	ją	w	krta ni.



‒	Myśla łam,	że	jesteś	na	mnie	zły.	Ledwie	się	odzywa łeś,	kie-
dy	już	poroniłam.
‒	 Czułem	 się	 winny.	 Gdybyś	 umarła,	 sta łoby	 się	 to	 przeze

mnie.	Powiedzia łaś	tamtego	ranka,	że	źle	się	czujesz.	Powinie-
nem	był	z	tobą	zostać.	Ale	musia łem	za ra biać.	Za	parę	miesięcy
mia ła	 się	 poja wić	 kolejna	 osoba	do	wykarmienia.	 Przyrzekłem
sobie,	że	moje	dziecko	nie	będzie	cierpia ło	głodu	tak	jak	ja.
‒	 Szkoda,	 że	mi	 nie	 powiedzia łeś,	 jak	 przeżywa łeś	 doświad-

czenia	 matki.	 Zrozumia ła bym	 twoje	 za chowa nie,	 kiedy	 byłam
w	cią ży.	Mia łam	na dzieję,	 że	przyjedziesz	do	mnie	do	Eversle-
igh.	Nie	mia łam	pojęcia,	że	twój	ojciec	zmarł.
‒	Kiedy	się	nie	odezwa łaś	po	śmierci	Vitora,	 za kła da łem,	że

nie	 chcesz	 mieć	 ze	 mną	 nic	 wspólnego.	 Gdybyś	 wiedzia ła
o	moim	ojcu,	wróciła byś	do	Bra zylii?
‒	 Oczywiście.	 To	 smutne,	 że	 musia łeś	 sam	 poma gać	 matce

i	siostrom,	opła kując	jednocześnie	ojca.
Poczuł,	jak	coś	w	nim	mięknie.	Dopił	whisky	i	ujął	dłoń	Sa bri-

ny.
‒	 Chodźmy	 do	 łóżka.	 –	 Oczy	 pociemnia ły	 jej	 z	 pożą da nia.	 –

Za pla nowa łem	 tę	 podróż	 do	 Portuga lii,	 bo	musimy	 za pomnieć
o	przeszłości.	Tak	 jak	mówiłaś.	Moja	willa	 jest	piękna,	ale	naj-
ważniejsze,	 że	 to	 neutralne	 terytorium,	 wolne	 od	 bolesnych
wspomnień.	Może	tam,	w	Quinta	na	Floresta,	zdobędziemy	się
na	szczerość	i	za sta nowimy,	co	da lej.

Willa	znajdowa ła	się	na	terenie	parku	na rodowego	Sintra,	na
za chodnim	 wybrzeżu	 Portuga lii.	 W	 cza sie	 pół godzinnej	 jazdy
z	Lizbony	jego	sportowym	ka brioletem	mija li	kilometry	złotych
plaż	i	bujnych	la sów.
Ciepło	 słońca	 i	 wiatr	 pozwoliły	 jej	 uwolnić	 się	 od	 na pięcia.

Uświa domiła	sobie,	że	opieka	nad	Eversleigh	sta ła	się	dla	niej
cięża rem.	Gdy	tylko	wylą dowa li	w	Portuga lii,	ogarnęło	ją	poczu-
cie	wolności	i	ekscyta cji.	Słońce,	morze	i	mnóstwo	seksu!	Mia ła
też	na dzieję,	że	zdoła ją	odrzucić	wza jemną	wrogość	i	niechęć.
‒	Kra jobraz	za piera	dech	w	piersi	–	za uwa żyła.	–	Dziwne,	że

gęste	lasy	rosną	tak	blisko	wybrzeża.
‒	Ten	park	na rodowy	szczyci	się	najpiękniejszymi	widoka mi.



‒	Dla czego	posta nowiłeś	kupić	dom	w	Portuga lii?	Bo	w	Bra -
zylii	mówi	się	po	portugalsku?
‒	Na	pewno.	Poza	tym	chcia łem	mieć	siedlisko	w	Europie.	Za -

kocha łem	się	w	Quinta	na	Floresta.
Skręcił	 w	 żwirowa ny	 podjazd,	 a	 Sa brina	 ujrza ła	 wspa nia ły

dom.
‒	Nie	spodziewa łam	się	pa ła cu.
Roześmiał	się.
‒	Kiedyś,	w	szesna stym	wieku,	był	to	pa łac.	Budynek	unowo-

cześnia no	w	cią gu	 lat,	ale	sporo	z	dawnych	cza sów	pozosta ło.
Gaj	 oliwny	 i	 winnice.	 Spędzę	 tu	 emeryturę,	 popija jąc	 dobre
wino.
‒	Rozumiem,	dla czego	nigdy	nie	chciał byś	stąd	wyjeżdżać.
Wysia dła	z	wozu	i	popa trzyła	na	dom.	Kremowe	ścia ny	i	oliw-

kowe	 okiennice	 kontra stowa ły	 z	 da chówka mi.	 Wszędzie	 rosły
egzotyczne	 drzewa	 i	 barwne	 krzewy.	 Sam	 dom	 otoczony	 był
fosą,	a	do	drzwi	wejściowych	prowa dził	ka mienny	mostek.
Po	 chwili	 zna leźli	 się	 w	marmurowym	 holu,	 skąd	wchodziło

się	 do	 licznych	 pokoi	 w	 pa stelowych	 odcieniach.	 Sa brina	 do-
strzegła	 za	 oszklonymi	 drzwia mi	 niebieską	 wodę	 ba senu.	Wy-
szła	na	zewnątrz	i	zoba czyła,	że	willę	zbudowa no	wokół	central-
nego	dziedzińca.	Pośrodku	sta ła	sa dzawka	z	fontanną	strzela ją -
cą	w	niebo	srebrzystymi	struga mi.
‒	Uwielbiam	ten	chłód	na	skórze.	–	Zbliżyła	się	do	sa dzawki.

–	Tak	tu	spokojnie,	jakby	reszta	świa ta	nie	istnia ła.	–	Na chyliła
się,	za intrygowa na	wzorem	na	postumencie	fontanny,	i	poczuła
skurcz	serca.	–	Tu	jest	na pisa ne…	Luiz.
‒	Za mówiłem	tę	fontannę,	kiedy	kupiłem	dom.	Chcia łem	upa -

miętnić	na szego	syna.
‒	Ale	skąd	wiedzia łeś,	że	nada łam	mu	ta kie	wła śnie	imię?
‒	Nie	mia łem	pojęcia,	że	to	zrobiłaś.	–	Popa trzył	na	jej	pobla -

dłą	na gle	twarz.	–	Nie	oka zywa łaś	emocji	po	poronieniu	i	chcia -
łaś	jak	najszybciej	wrócić	do	Anglii.	Są dziłem,	że	pra gniesz	za -
pomnieć	o	wszystkim	i	powrócić	do	dawnego	życia.	Choć	nasz
syn	nie	miał	szansy	żyć,	nigdy	go	nie	za pomnia łem	i	w	sercu	na -
zwa łem	go	Luizem.
‒	Ja	też	go	nigdy	nie	za pomnę.	Cza sem	się	za sta na wiam,	jaki



by	był.	Chcia ła bym…	–	Poczuła,	jak	Cruz	zbliża	się	do	niej,	ale
bała	 się	 dojrzeć	 gniew	 na	 jego	 twa rzy,	 pretensje,	 że	 powinna
bardziej	dbać	o	dziecko,	które	rozwija ło	się	w	jej	łonie.
‒	Czego	byś	chcia ła?
‒	Nieważne.
Nie	mogła	mu	powiedzieć,	że	chcia ła by	cofnąć	czas	do	dnia,

gdy	będąc	w	czwartym	miesią cu	cią ży	podjęła	fa talną	decyzję,
by	dosiąść	konia.	Nie	wiedzia ła,	czy	była	to	przyczyna	poronie-
nia,	ale	nigdy	nie	wyzbyła	się	poczucia	winy.
Za gubiona	w	myślach,	otarła	wilgoć	z	twa rzy.	To	nie	były	kro-

ple	wody,	tylko	łzy.
‒	Ta	fontanna	to	piękny	pomnik	dla	na szego	syna.
Pa trzył	na	jej	ścią gnięte	rysy.	Wyglą da ła	krucho,	jakby	wspo-

mnienie	ich	dziecka	ją	ra niło.	Gdyby	nie	pra gnęła	go	tak	jak	on,
to	czy	spra wia ła by	wra żenie	tak	zdruzgota nej?
Uśmiechnęła	się	niepewnie,	a	on	dostrzegł	z	drgnieniem	ser-

ca	błysk	łez	w	jej	oczach.
‒	Chcia ła bym	obejrzeć	willę.
‒	 Później	 oprowa dzę	 cię	 po	 domu.	 Powiedzia łem	matce,	 że

cię	przyprowa dzę,	jak	tylko	przyjedziemy.
‒	Mieszka	tu?
‒	Nie	w	głównym	domu.	Ma	swój	wła sny,	który	zbudowa łem

w	pobliżu,	a	siostry	dzielą	inny.	Ja cinta	i	Gra cia na	nie	mogą	się
ciebie	doczekać.

Czas	 i	 smutek	 odcisnęły	 swe	 piętno	 na	 Ana-Ma rii	 Delga do
i	Sa brina	z	trudem	rozpozna ła	siwowłosą	kobietę,	która	powita -
ła	ją	ła ma ną	angielszczyzną.	Bliźnia cze	siostry	Cruza	były	ma ły-
mi	dziewczynka mi,	kiedy	widzia ła	je	po	raz	ostatni,	nieśmia łymi
i	 niezna ją cymi	 angielskiego.	 Zdziwiła	 się,	 gdy	 przedsta wił	 jej
dwie	piękne,	wła da ją ce	języka mi	młode	kobiety,	które	studiowa -
ły	 na	uniwersytecie.	 Ja cinta	 za mierza ła	 zostać	 lekarką,	 a	Gra -
cia na	prawniczką.
‒	Ze	względu	na	Cruza	chcemy	coś	osią gnąć	–	wyzna ła	Gra -

cia na	Sa brinie	podczas	kola cji	w	domu	bliźnia czek,	gdzie	przy
stole	zebrał	się	spory	tłum.	Za proszono	wujów,	ciotki	i	kuzynów
Cruza.	–	Tyle	mu	za wdzięcza my.	Po	śmierci	pa pai	Cruz	ha rował,



żeby	nas	utrzymać.	Ale	najważniejsze,	że	się	nami	za opiekował
i	był	dla	nas	jak	ojciec.	Cza sem	jest	zbyt	opiekuńczy.	Przepytuje
na szych	chłopa ków	tak	szczegółowo,	że	ich	odstra sza.
‒	Wola ła byś,	żebym	ci	pozwolił	się	uma wiać	z	niewła ściwym

mężczyzną?	–	spytał	Cruz.	–	To	wykluczone,	bonita.	Będę	chro-
nił	swoje	siostry	za	cenę	życia.
Ja cinta	roześmia ła	się,	a	kiedy	Cruz	za czął	z	kimś	rozma wiać,

zwróciła	się	do	Sa briny	i	powiedzia ła:
–	Cruz	to	niezwykły	i	wspa nia ły	człowiek.	Za sługuje	na	wyjąt-

kową	kobietę,	 która	będzie	go	kochać	 tak	bardzo,	 jak	 rodzina
kocha	jego.
Poda no	deser,	 co	 odwróciło	uwa gę	od	 jej	 osoby.	Widząc,	 jak

Cruz	żartuje	z	siostra mi	i	kuzyna mi,	pomyśla ła	o	sa motnych	po-
sił kach	w	wielkiej	ja dalni	w	Eversleigh	Hall.	Zja wia li	się	cza sem
przyja ciele,	 Tristan	 też	 był	 dobrym	 kompa nem,	 ale	 nigdy	 nie
doświadczyła	 ta kiej	więzi,	 jaka	 istnia ła	między	Cruzem	a	 jego
rodziną.	Czuła	się	jak	obca.
Bliźniaczki	 wręcz	 go	 uwielbia ły,	 a	 jego	 miłość	 do	 matki

i	 sióstr	 była	 niemal	 na ma calna.	 Sa brina	 nigdy	 jeszcze	 nie	wi-
dzia ła	 go	 tak	 zrelaksowa nego	 i	 odczuwa ła	 za zdrość.	 Przypo-
mnia ła	 sobie,	 jak	w	pierwszych	dniach	 ich	 związku	dzielili	 się
ra dością	i	przyjaźnią,	tak	samo	jak	na miętnością,	i	teraz	tęskni-
ła	za	tym,	co	utra ciła.	Nie	tylko	dziecko,	ale	też	mężczyznę,	któ-
rego	kocha ła.	I	który	nigdy	jej	nie	kochał.
Gdyby	mu	na	niej	za leża ło,	próbował by	odwieść	ją	od	wyjazdu

z	Bra zylii.	Walczył by	o	nią	 jak	o	matkę	 i	siostry.	Ciężko	pra co-
wał	i	wciąż	był	gotów	je	ochra niać.	Przełknęła	łzy.	Pozornie	wio-
dła	 luksusowe	 życie	 i	 niczego	 jej	 nie	 bra kowa ło,	 ale	 ponad
wszystko	pra gnęła	być	kocha na	przez	Cruza,	który,	jak	odkryła,
był	prawdziwie	wspa nia łym	i	honorowym	człowiekiem.
‒	Twoje	siostry	przy noszą	ci	chlubę	–	powiedzia ła	mu	później,

kiedy	 wra ca li	 do	 willi.	 –	 Ja cinta	 wyzna ła	 mi,	 że	 pra cowa łeś
przez	długie	godziny,	ale	za wsze	znajdowa łeś	czas,	żeby	pomóc
jej	i	Gra cia nie	w	lekcjach.	Dzięki	temu	dosta ły	się	na	uniwersy-
tet.
‒	 Chcia łem,	 by	 mia ły	 szansę	 na	 ja kąś	 ka rierę.	 Dora sta jąc

w	 fa weli,	uświa domiłem	sobie,	 że	eduka cja	 to	 sposób	ucieczki



od	 ubóstwa.	 Dla tego	 ra zem	 z	 Diegiem	 za łożyliśmy	 funda cję,
która	poma ga	młodym	ludziom	ze	slumsów.
Sa brina	odetchnęła	cicho,	nie	chcąc	za kłócić	niczym	atmosfe-

ry	wza jemnej	bliskości,	kiedy	 to	Cruz	mówił	 jej	o	swoim	życiu
tak,	jak	nigdy	dotąd.
‒	 Powiedz	mi	więcej	 o	 sobie	 –	poprosił.	 –	Dla czego	 zosta łaś

historykiem?
‒	Dora sta łam	w	otoczeniu	historii.	Początki	Eversleigh	da tują

się	 na	 piętna sty	wiek.	 Związki	 rodziny	Bancroftów	 z	 tą	 posia -
dłością	za wsze	mnie	 fa scynowa ły.	Specja lizuję	się	w	renowa cji
mebli,	ponieważ	w	domu	znajduje	się	znaczna	kolekcja	antyków
wyma ga ją cych	odnowienia.
‒	Ja kieś	inne	ambicje?	Czy	za mierzasz	poświęcić	się	bez	resz-

ty	Eversleigh?
Uświa domiła	 sobie,	 że	 nie	 rozwa ża ła	 jak	 dotąd	 przyszłości,

ani	 w	 sensie	 ka riery	 za wodowej,	 ani	 życia	 osobistego.	 Mia ła
dwa dzieścia	 osiem	 lat;	 bała	 się,	 że	 jeśli	 nie	 przej mie	 kontroli
nad	 wła snym	 losem,	 to	 nie	 zrealizuje	 żadnego	 ze	 swoich	ma -
rzeń.
‒	 Lubię	 pra cę	 na	 uniwersytecie.	 –	 Za wa ha ła	 się.	 –	 Chcia ła -

bym	mieć	rodzinę.
Popa trzył	na	nią	zna czą co.
‒	 Jestem	 za skoczony,	 że	 pra gniesz	 dzieci.	 Dziesięć	 lat	 temu

nie	wyda wa łaś	się	szczęśliwa,	że	jesteś	w	cią ży.
Weszli	do	willi.	Sa brina	przysta nęła	w	holu.
‒	 Byłam	 szczęśliwa,	 kiedy	 się	 dowiedzia łam,	 że	 oczekuję

dziecka,	 ale	 też	 czułam	 się	 sa motna	 i	 za lękniona.	 Mia łam
osiemna ście	 lat	 i	żyłam	z	dala	od	kra ju	rodzinnego.	Tęskniłam
za	Eversleigh,	a	zwłaszcza	za	bra tem.	Ale	kiedy	próbowa łam	to
wyja śnić,	wyda wa ło	mi	się,	że	nie	rozumiesz.	Tak	jak	teraz.
Chcia ła	odejść,	ale	chwycił	ją	za	rękę.
‒	Więc	pozwól,	 żebym	spróbował	cię	 zrozumieć.	Prawda,	 że

nie	dość	ze	sobą	wtedy	rozma wia liśmy.	Nie	mia łem	pojęcia,	że
boisz	się	cią ży,	bo	nigdy	mi	nie	powiedzia łaś,	a	teraz	zda ję	sobie
z	czegoś	spra wę.	To,	że	nie	umia łem	rozma wiać	z	matką	o	 jej
problemach,	kiedy	sama	spodziewa ła	się	dziecka,	doprowa dziło
do	nieporozumień	między	nami.	–	Wziął	ją	w	ra miona	i	spojrzał



w	oczy.	–	Przyjecha liśmy	na	Quinta	na	Floresta,	żeby	porozma -
wiać	o	 tym,	 co	 się	 sta ło	dziesięć	 lat	 temu	w	Bra zylii.	Ale	bar-
dziej	interesuje	mnie	przyszłość.	Nie	jesteśmy	już	tacy	jak	wte-
dy.	 Zmieniliśmy	 się…	 dojrzeliśmy.	 Może	 przestańmy	 myśleć
o	przeszłości,	a	za cznijmy	się	lepiej	pozna wać?	Bez	uprzedzeń?



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Sa brina	 poczuła	 coś	 niezwykłego.	 Było	 zbyt	 kruche,	 by	 na -
zwać	to	na dzieją,	ale	wyda wa ło	się	bezcenne.
‒	Na prawdę	chcesz	się	dowiedzieć,	jacy	teraz	jesteśmy?
‒	Tak.	–	Poca łował	ją	z	na miętnością	i	delikatnością,	które	po-

ruszyły	jej	serce.
‒	Też	bym	tego	chcia ła.
Uśmiechnęła	 się,	 a	 jemu	 za parło	 dech	 w	 piersi.	 Czekał	 od

dawna,	aż	się	uśmiechnie	bez	cienia	nieufności	w	oczach.
‒	Znajdziemy	czas,	żeby	porozma wiać	–	obiecał.	–	Ale	w	łóżku

rozumiemy	się	doskona le.	–	Wziął	ją	na	ręce	i	wniósł	na	górę.	–
Pozwól,	bym	ci	udowodnił,	jak	dobrze	rozumiem	twoje	pra gnie-
nia,	querida.
Kiedy	Cruz	rozbierał	ją	w	sypialni,	na	łóżko	i	jej	cia ło	pa da ły

strużki	 księżycowego	 bla sku.	 Przesuwał	 dłońmi	 po	 jej	 skórze,
zdejmując	sukienkę	z	jej	bioder	i	ożywia jąc	każdy	nerw.
Nie	 oczekiwa ła,	 że	 słowa	 Cruza	 ozna cza ją	 prawdziwy	 zwią -

zek,	ale	przesta ła	o	tym	myśleć,	gdy	zdjął	jej	sta nik	i	ujął	piersi,
pociera jąc	kciukiem	sutki.
Uśmiechnął	się,	a	ona	wyczuła,	że	się	powstrzymuje.
‒	Chcę	pieścić	każdy	skra wek	 twojego	cia ła,	każdy	skra wek

skóry,	jakbyśmy	się	kocha li	po	raz	pierwszy	–	powiedział	urywa -
nym	głosem.	–	Chcę,	by	było	to	dla	ciebie	coś	doskona łego.
Nie	spieszył	się	bez	względu	na	to,	jak	bardzo	go	bła ga ła	gło -

sem	przepeł nionym	pożą da niem.	 Jego	dotyk	był	delikatny,	gdy
gła skał	jej	piersi.	Potem	wsunął	dłoń	między	jej	uda.
‒	 Jesteś	 taka	 piękna	 –	 mruknął,	 gdy	 odsunął	 brzeg	 majtek

i	za czął	wodzić	palcem	w	górę	i	w	dół,	aż	otworzyła	się	dla	nie -
go	 jak	płatki	 kwia tu,	 a	 on	w	nią	wniknął,	 najpierw	delikatnie,
potem	intensywniej.
‒	Cruz…	–	Chwyciła	go	za	ra miona,	by	za chować	równowa gę,

a	potem	wymamrota ła	coś	za dowolona,	gdy	rozebrał	ją	do	koń-



ca	i	położył	na	łóżku.	Za częła	rozpinać	mu	koszulę,	ale	szybko
sam	zdjął	z	siebie	ubra nie.	–	Chcia łam	cię	rozebrać.
‒	Nie	tym	ra zem,	querida.	To	ja	ci	spra wię	przyjemność.
Jego	zmysłowa	obietnica	przypra wiła	ją	o	dreszcz;	westchnę-

ła,	gdy	ukląkł	nad	nią	i	obda rzył	głębokim	poca łunkiem.	Zsunął
się	na	jej	piersi,	a	potem	drażnił	sutki	językiem,	by	w	końcu	za -
wędrować	między	jej	nogi	i	obda rzyć	intymną	pieszczotą.
Przesunęła	 dłońmi	 po	 jego	 piersi	 i	 brzuchu;	 zignorowa ła

wszelkie	 protesty,	 za ciska jąc	 palce	 na	 jego	 twardej	 męskości.
Wstrzą snął	 nim	 dreszcz,	 kiedy	 za częła	 poruszać	 rękę	 w	 górę
i	 w	 dół,	 coraz	 szybciej,	 aż	 za jęczał	 i	 przekręcił	 się	 szybko	 na
bok,	żeby	się	za bezpieczyć.
Wszedł	 w	 nią	 powoli,	 uważnie,	 bez	 pośpiechu,	 chcąc,	 by

wchłonęła	 go	w	 siebie	 ca łego,	 i	 jednocześnie	 ca łował	 jej	 usta
tak	na miętnie,	że	Sa brina	niemal	omdlewa ła	z	rozkoszy.	Gdy	za -
czął	 się	 poruszać,	 przyjmowa ła	 każde	 pchnięcie	 z	 nieskrywa -
nym	upojeniem,	a	jego	posta nowienie,	by	ich	akt	miłosny	trwał
jak	najdłużej,	rozpłynęło	się	nieba wem	w	istnym	hura ga nie	nie-
powstrzyma nego	pożą da nia.
Przy	 każdym	 uderzeniu	 wznosili	 się	 coraz	 wyżej	 i	 w	 końcu

wszystko	przesta ło	istnieć,	pozostał	tylko	świat	ich	niezwykłych
doznań.	 Sa brina	 złą czyła	 stopy	 na	 jego	 plecach	 i	 wzięła	 go
w	 siebie	 jeszcze	 głębiej,	 przyjmując	 każde	 mocne	 pchnięcie,
pra gnąc	więcej,	pra gnąc,	by	nigdy	się	to	nie	skończyło,	i	jedno-
cześnie	łaknąc	speł nienia.
Spa dli	ra zem	w	otchłań,	spleceni	ra miona mi,	w	osza la łym	ryt-

mie	 serc;	 dwa	 cia ła	w	 cał kowitym	 zespoleniu.	Upłynęła	 długa
chwila,	 za nim	 ich	 oddech	 zwolnił;	 Cruz	 zsunął	 się	 z	 niej,	 ale
przycią gnął	ją	mocno	do	siebie,	a	ona	złożyła	głowę	na	jego	ra -
mieniu.
Uśmiechnęła	 się	 sennie	 i	 poca łowa ła	 jego	 jedwa bistą	 skórę.

Były	 rzeczy,	które	chcia ła	powiedzieć,	ale	się	bała.	Za pewniał,
że	pra gnie	pa trzeć	w	przyszłość,	ale	wyczuwa ła,	że	tamten	wy -
pa dek	 w	 kopalni	 i	 to,	 że	 jej	 ojciec	 być	 może	 ponosił	 winę	 za
śmierć	jego	ojca,	kła dą	się	na	nich	cieniem.

‒	Co	chcia ła byś	dzisiaj	robić?



Sa brina	 popa trzyła	 ponad	 stołem	 na	 Cruza.	 Ubra ny	w	 spło-
wia łe	 dżinsy	 i	 obcisły	 podkoszulek	 był	 przystojny	 jak	 zwykle,
spra wiał	 jednak	wra żenie	 innego,	 bardziej	 odprężonego.	 Ja wił
się	 jako	 cza rują cy	 towa rzysz,	 a	 ona	 uwielbia ła	 spędzać	 z	 nim
dni	przy	ba senie	albo	podczas	spa cerów	po	pla żach	i	parku.
Przez	 ostatnie	 dwa	 tygodnie	 rozma wia li	 ze	 sobą	 więcej	 niż

przed	dziesięciu	laty.	Wyda wa ło	się	to	teraz	trudne.	Byli	starsi,
zda wa ła	też	sobie	spra wę,	że	ich	podobny	sta tus	jest	dla	niego
ważny,	choć	nigdy	nie	mia ło	dla	niej	zna czenia,	że	zwią za ła	się
z	biednym	górnikiem.
‒	Pla ża,	jak	są dzę	–	odparła.	–	Może	odwiedzimy	też	ten	mały

targ	z	cera miką.
Nie	krył	rozba wienia.
‒	Przy	ta kim	tempie	będziemy	mieli	problemy	z	za bra niem	do

sa molotu	twojej	kolekcji	skorup.
‒	Przypuszczam,	że	będziemy	musieli	niedługo	wra cać.	Diego

czeka,	aż	znajdziesz	mapę,	a	ja	mam	obowiązki.	–	Myśl	o	opusz-
czeniu	Portuga lii	wyda wa ła	się	nie	do	zniesienia,	zwłaszcza	że
przyszłość	ja wiła	się	niepewnie.	Rozma wia li	o	wszystkim	z	wy-
jątkiem	ich	związku.	–	Dwa	ostatnie	tygodnie	spra wiły	mi	mnó-
stwo	ra dości.
‒	Mnie	też	–	za pewnił	ją.	W	jego	oczach	poja wił	się	ja kiś	za -

gadkowy	 cień.	 –	Możemy	 spędzić	 jeszcze	 kilka	 dni	 w	 na szym
prywatnym	 świecie.	 Po	wizycie	 na	 targu	 odwiedzimy	 tę	 na szą
ulubioną	knajpkę	rybną,	a	potem	wrócimy	na	sjestę.
Uśmiechnęła	się	przebiegle.
‒	Myśla łam,	że	sjesta	polega	na	drzemce	w	najbardziej	gorą -

cej	porze	dnia.
‒	No	cóż,	będziesz	 leża ła,	querida,	 nie	mogę	 jednak	 za gwa -

rantować,	że	zmrużysz	oko.
Ra nek	spędzili	na	odludnej	pla ży,	dokąd	można	było	dotrzeć

tylko	wą ską	ska listą	ścieżką.
‒	To	raj	–	mruknęła	Sa brina,	leżąc	na	kocu	i	rozkoszując	się

słońcem.	 Otworzyła	 oczy,	 kiedy	 za ma ja czył	 nad	 nią	 cień.
Uśmiechnęła	się	do	niego.
Pochylił	 się	 i	 poca łował	 ją.	 Jej	 na miętna	 reakcja	 obudziła

w	nim	głód.



‒	Muszę	popływać	–	oznajmił,	odrywa jąc	od	niej	z	niechęcią
usta.
‒	 Jest	 ci	 za	 gorą co?	 –	 spyta ła	 niewinnie.	 Popa trzyła	 na	wy-

brzuszenie	pod	jego	bokserka mi.	–	Och,	rzeczywiście.
‒	Drażnij	się	ze	mną	do	woli,	querida	–	warknął.	Oczy	błysz-

cza ły	mu	dziko.	–	Ale	spodziewaj	się	potem	kary.
Po	 lunchu	 spa cerowa li	 po	 targu.	 Sa brina	 przysta nęła	 przy

stra ga nie	z	wyjątkowo	dobrymi	akwa rela mi.
‒	Koń	na	tym	obra zie	wyglą da	jak	Monty.	–	Westchnęła,	przy-

glą da jąc	 się	 ma lowidłu	 przedsta wia ją cemu	 kaszta nowego
wierzchowca.
Potem,	kiedy	Cruz	za pła cił	za	obraz	i	dał	go	jej,	podziękowa ła

i	rozejrza ła	się.
‒	Chcesz	czegoś	jeszcze?	–	spyta ła.
Przesunął	spojrzeniem	po	długich	nogach.
‒	Tylko	jednego,	querida.	Czas	na	sjestę.
Za parkował	sa mochód	w	bocznej	uliczce.	Kiedy	szli	w	stronę

srebrnego	lamborghini,	nadlecia ła	na gle	futbolówka	i	uderzyła
w	ma skę	wozu.	Nadbiegła	grupa	chłopców,	chcąc	odzyskać	pił -
kę,	ale	sta nęli	na gle,	gdy	Cruz	za czął	oglą dać	ka roserię.
‒	Sinto	muito!	 –	 Jeden	 z	 chłopa ków	wystą pił	 do	 przodu.	 Po

chwili	powtórzył	po	angielsku:	–	Przepra sza my!	–	Popa trzył	na
lamborghini	i	uśmiechnął	się.	–	Ładny	wóz,	mister!
Sa brina	spodziewa ła	się,	że	Cruz	za reaguje	gniewem,	ale	on

się	tylko	roześmiał	i	kopnął	pił kę	w	stronę	chłopców.
‒	 Dobrzy	 z	 was	 pił ka rze?	 Za łożę	 się,	 że	 strzelę	 gola	 przed

wami.
Cała	banda	pogna ła	w	głąb	ulicy	za	Cruzem,	podczas	gdy	Sa -

brina	opiera ła	się	o	bok	sa mochodu,	obserwując	za improwizo-
wa ny	mecz.	Pomyśla ła,	że	był by	wspa nia łym	ojcem,	gdyby	jego
dziecko	przeżyło.	Wyobra ziła	sobie	z	bólem	serca,	jak	gra	w	pił -
kę	ze	swoim	synem.
Wrócił	 po	kilku	minutach	wraz	 z	 chłopca mi,	którzy	nie	kryli

podziwu,	kiedy	uruchomił	potężny	silnik.
‒	Sza la łem	na	punkcie	futbolu	jak	te	ma luchy	–	wyznał,	kiedy

wra ca li	do	willi.	–	Cza sem	się	za sta na wiam,	jaki	był by	nasz	syn.
Czy	lubił by	grać	w	pił kę	i	dzielił	ze	mną	miłość	do	sportowych



sa mochodów.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–	A	może	fa scynował by
się	historią.
Dosłysza ła	smutek	w	jego	głosie	i	znów	ogarnęło	ją	poczucie

winy	zrodzone	z	przekona nia,	że	była	odpowiedzialna	za	poro-
nienie.
Za nim	dotarli	do	domu,	Sa brina	zdra dza ła	na pięcie.	Cruz	za -

da wał	 sobie	 pyta nie,	 co	 się	 sta ło	 po	 tak	 uda nym	dniu.	Odkrył
w	 Portuga lii,	 że	 prawdziwa	 Sa brina	 nie	 potwierdza	 w	 niczym
jego	dawnej	opinii	na	 jej	 temat.	Mia ła	prosty	gust	 i	wca le	nie
przepa da ła	za	luksusowym	stylem	życia.	Była	inteligentna	i	ob-
da rzona	 specyficznym	 poczuciem	 humoru.	 Jedyna	 kobieta,
z	którą	lubił	spędzać	czas	poza	sypialnią.
Pra gnął,	by	mu	powiedzia ła,	co	ją	gryzie.
‒	Chcesz	popływać	w	ba senie?
‒	Wola ła bym	położyć	się	na	chwilę.	Rozrywa	mi	głowę.
‒	Pewnie	za	dużo	słońca.	Idź	do	łóżka	–	na ka zał	ła godnie.
‒	Po	drzemce	poczuję	się	lepiej.
Pospieszyła	do	sypialni,	chcąc	pozostać	sama	ze	swoimi	my-

śla mi.	 Dosłysza ła	 smutek	 w	 głosie	 Cruza,	 kiedy	 mówił	 o	 ich
utra conym	 synu,	 i	mia ła	wra żenie,	 że	 za ciska	 się	w	 niej	 ja kiś
węzeł.
Musia ła	 od	 razu	 zasnąć,	 bo	 kiedy	 otworzyła	 oczy,	 pokój	wy-

peł nia ły	 promienie	 za chodzą cego	 słońca.	 Była	 już	 dwudziesta,
a	 ona	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 Cruz	 czeka	 na	 nią	 z	 kola cją.	 Na
myśl	o	jedzeniu	przewra ca ło	jej	się	w	żołądku,	ale	mia ła	na dzie-
ję,	że	poczuje	się	lepiej,	kiedy	spryska	sobie	twarz	zimną	wodą.
W	domu	pa nowa ła	cisza,	kiedy	zeszła	na	dół.	Od	razu	skiero-

wa ła	się	na	dziedziniec	rozbrzmiewa ją cy	cichym	pluskiem	fon-
tanny.	 Słońce	 przypomina ło	 szkarłatną	 kulę	 za nurza ją cą	 się
w	morzu;	 jego	blask	oświetlał	słowa	widnieją ce	na	obra mowa -
niu	 sa dzawki.	 Luiz,	 Luiz…	 Był	 to	 biegną cy	 w	 nieskończoność
krąg,	bez	początku	i	końca,	tak	jak	jej	miłość	do	ma łego	chłop-
ca.
Węzeł,	 który	 ją	wcześniej	 uciskał,	 na gle	 pękł	 i	 uwolnił	 stru-

mień	bólu,	który	skrywa ła	w	sobie	przez	całe	życie.	Opła kiwa ła
dziecko,	które	stra ciła,	i	na dzieję	na	ma cierzyństwo,	tak	brutal-
nie	zniszczoną.	Przede	wszystkim	zaś	opła kiwa ła	lata	sa motno-



ści	bez	Cruza	i	te	wszystkie,	które	ją	jeszcze	czeka ły.
Ból	 na pływał	 wielkimi	 fa la mi;	 osunęła	 się	 na	 obra mowa nie

fontanny	 i	 ukryła	 twarz	 w	 dłoniach;	 jej	 ra miona mi	 wstrzą sał
szloch.
Tam	wła śnie	zna lazł	ją	Cruz.	Wyszedł	na	dziedziniec,	przycią -

ga ny	 dziwnym	dźwiękiem,	 jaki	mogłoby	wyda wać	 ranne	 zwie-
rzę;	miał	wra żenie,	że	ten	głos	przenika	mu	serce	na	wylot.
Santa	mae!	Prze	kilka	sekund	nie	potra fił	zrozumieć	tego,	co

widzi.	Sa brina	siedzia ła	obok	fontanny,	niemal	z	głową	na	kola -
nach,	a	z	jej	krta ni	dobywał	się	rozdziera ją cy	serce	płacz.
‒	Sa brino,	źle	się	czujesz?	Boli	cię	coś?	Powiedz	mi!
Położył	 ręce	 na	 jej	 ra mionach	 i	 zmusił	 ła godnie,	 by	 uniosła

głowę.	Widok	jej	za la nej	łza mi	twa rzy	przypra wił	go	o	szok.	Ni-
gdy	wcześniej	nie	widział,	żeby	pła ka ła,	i	przypomniał	sobie,	jak
mówiła,	że	jej	ojciec	nie	akceptował	oka zywa nia	uczuć.
Próbowa ła	 za słonić	 twarz	 i	 ukryć	 emocje,	 ale	 on	 objął	 ją

i	przytulił	mocno;	jej	cia łem	wstrzą sał	szloch.
‒	Co	się	sta ło,	querida?
Westchnęła	urywa nie.
‒	Myśla łeś,	 że	 nie	 przejmuję	 się	 poronieniem,	 ponieważ	 ni-

czego	nie	było	po	mnie	widać.	Ale	przejmowa łam	się,	chcia łam
na szego	dziecka.	Kiedy	je	stra ciłam,	byłam	w	środku	odrętwia -
ła,	ale	nie	mogłam	pła kać,	bo…	–	Głos	jej	za drżał.
‒	 Bo	 dowiedzia łaś	 się	 jako	 dziecko,	 że	 nie	 na leży	 oka zywać

emocji	–	dokończył	za	nią	Cruz.	–	Za wsze	musia łaś	być	twarda
ze	względu	na	bra ta	i	czułaś,	że	nie	wolno	ci	nigdy	pła kać.
‒	Wróciłam	 do	 Eversleigh,	 żebym	mogła	 robić	 to	w	 za ciszu

domu.	Nie	za sta na wia łam	się	nad	tym,	czy	ty	opła kujesz	na sze
dziecko.	 –	Otarła	 łzy,	które	bezustannie	na pływa ły.	 –	Wiem,	 że
winiłeś	mnie	za	poronienie.
‒	Oczywiście,	 że	cię	nie	winiłem	–	odparł	 ła godnie.	 –	To,	 co

przeżyła	moja	matka,	dowodziło,	że	nie	każda	cią ża	może	prze-
trwać.
‒	Nie	powinnam	była	jeździć	wtedy	konno.
Ujął	ją	pod	brodę	i	zmusił,	by	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	 Moja	 sekretarka	 wzięła	 udział	 w	 ma ra tonie,	 kiedy	 była

w	 czwartym	 miesią cu	 cią ży,	 a	 tydzień	 temu	 urodziła	 zdrowe



dziecko.	Rozsądna	dawka	ćwiczeń	jest	jak	najbardziej	wska za na
dla	ciężarnych	kobiet.	Nie	byłaś	winna	stra ty	na szego	dziecka.
Trochę	się	uspokoiła,	uświa da mia jąc	sobie,	 że	na prawdę	nie

obarcza	jej	odpowiedzialnością	za	to,	co	się	sta ło.
‒	Uwa ża łeś,	 że	wró ciłam	do	Eversleigh,	 bo	 uzna łam,	 że	 nie

jesteś	dla	mnie	dość	dobry,	ale	to	nie	była	prawda.	Nigdy	mnie
nie	 obchodziło,	 że	 nie	masz	dość	pieniędzy.	Kiedy	 się	 pozna li-
śmy,	 byłeś	miły,	 interesują cy	 i	 za bawny.	 To	wła śnie	 liczyło	 się
najbardziej.	Podziwia łam	twoją	pra cowitość,	twoją	gotowość	na
ryzyko,	by	nas	utrzymywać.	Wyjecha łam,	bo	są dziłam,	że	winisz
mnie	za	utra tę	na szego	dziecka,	a	nie	mogłam	tego	znieść,	dla -
tego	 że…	 –	 Jej	 głos	 za ła mał	 się,	 gdy	 sobie	uświa domiła,	 że	 za
bardzo	się	odsła nia.
‒	Dla czego,	querida?	Czemu	wyjecha łaś?
Pomyśla ła,	że	jeśli	mają	liczyć	na	ja kiś	zwią zek	w	przyszłości,

to	muszą	wyja śnić	wszelkie	nieporozumienia	z	dawnych	cza sów.
–	Byłam	w	tobie	za kocha na.
Twarz	Cruza	nie	zdra dza ła	żadnych	emocji.
‒	Nie	rozumia łeś,	dla czego	nie	chcę	za	ciebie	wyjść	–	cią gnę-

ła.	 –	 Ale	 widzia łam,	 jak	 mał żeństwo	 moich	 rodziców	 ogarnia
rozgoryczenie	i	wza jemna	niechęć.	Ba łam	się,	że	to	samo	sta nie
się	 z	 nami.	Nie	 chcia łam,	 żebyś	 się	 czuł	 uwięziony	w	mał żeń-
stwie,	bo	poczęłam	twoje	dziecko.	Po	poronieniu	myśla łam,	że
już	mnie	nie	chcesz,	ale	odejście	było	dla	mnie	trudniejsze	niż
cokolwiek	 innego	 i	 zła ma ło	mi	 serce.	 –	Westchnęła.	 –	Chcia ła -
bym	cofnąć	wska zówki	 zega ra.	Ża łuję,	 że	nie	byliśmy	dziesięć
lat	temu	bardziej	otwarci	wobec	siebie,	ale	teraz	jest	za	późno.
Cruz	 poczuł	 w	 piersi	 ból,	 jakby	 serce	 ściska ła	 mu	 żela zna

dłoń.	 Teraz	 jest	 za	 późno!	 Było	 to	 najbardziej	 druzgocą ce
stwierdzenie,	 ponieważ	 wiedział,	 że	 jest	 prawdziwe.	 Sa brina
wyzna ła,	że	przed	dziesięciu	laty	go	kocha ła.	Za uwa żył,	że	uży-
ła	 cza su	przeszłego.	Ale	czego	się	 spodziewał?	Nie	mógł	mieć
na dziei,	że	na dal	go	kocha.	Nie	po	tym,	w	jaki	sposób	ją	potrak-
tował.
Pa trzył	na	jej	za łza wioną	twarz	i	czuł	na ra sta ją cy	ból,	uświa -

da mia jąc	sobie,	jak	błędnie	ją	ocenił	w	przeszłości	i	później,	gdy
spotka li	się	ponownie.	Kiedy	wyjecha ła	z	Bra zylii,	są dził,	że	od-



rzuciła	go	z	powodu	dzielą cych	ich	różnic.	Teraz	jednak	wierzył,
że	nie	mia ło	dla	niej	większego	zna czenia,	ile	za ra biał	w	kopal-
ni	dia mentów.	Uwielbia ła	go	i	kocha ła,	ale	sta nęła	między	nimi
jego	przeklęta	duma.
I	 zda wał	 sobie	 spra wę	 z	 gorzkiej	 ironii	 losu:	 za sługiwał	 na

nią,	kiedy	był	biedny.	Teraz	jednak,	kiedy	był	za możny,	kiedy	nic
pod	 względem	 finansowym	 ich	 nie	 dzieliło,	 nie	 za sługiwał	 na
nią	absolutnie.	Piękno	Sa briny	nie	było	jedynie	powierzchowne,
zewnętrzne.	Była	piękną	osobą,	peł ną	współ czucia,	 lojalną	wo-
bec	swojej	rodziny.	To	ze	względu	na	bra ta,	bardziej	niż	z	ja kie-
gokolwiek	 innego	 powodu,	 chcia ła	 za	wszelką	 cenę	wrócić	 do
Eversleigh	Hall.
A	on	co	zrobił?	–	pytał	sa mego	siebie	z	głęboką	pogardą.	Za -

oferował	 jej	 pienią dze,	 których	 potrzebowa ła	 na	 utrzyma nie
domu,	ale	w	za mian	za żą dał,	żeby	była	jego	kochanką.	Cały	ten
układ	 za wstydzał	 go	 głęboko,	 zwłaszcza	 że	 Sa brina	 go	 kiedyś
uwielbia ła.	Nie	było	nic	godnego	podziwu	w	tym,	jak	ją	potrak-
tował;	 wiedział,	 że	 na wet	 gdyby	 przepra szał	 ją	 całe	 życie,	 to
i	tak	by	na	nią	nie	za sługiwał.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Sa brina	czuła	się	wyczerpa na.	Podniosła	się	niepewnie	i	prze-
wróciła by	się,	gdyby	Cruz	 jej	nie	przytrzymał	 i	nie	wziął	w	ra -
miona;	potem	za niósł	 ją	do	domu	 i	na	górę,	do	sypialni,	 jak by
była	 lekka	 niczym	 piórko.	 Żadne	 z	 nich	 się	 nie	 odzywa ło,	 ale
wyczuwa ła,	że	jest	za szokowa ny	jej	wyzna niem,	że	dziesięć	lat
wcześniej	go	kocha ła.
Kiedy	za żą dał,	by	zosta ła	 jego	kochanką,	dał	 ja sno	do	zrozu-

mienia,	 że	 chodzi	mu	wyłącznie	 o	 seks.	 Ale	w	 trakcie	 pobytu
w	Portuga lii	poświęca li	–	za	 jego	sugestią	–	wiele	cza su	na	to,
by	lepiej	się	poznać,	a	ona	mia ła	na dzieję,	że	ich	romans	prze -
rodzi	się	w	wartościowy	zwią zek.	Jednak	jego	niezgłębiony	wy-
raz	twa rzy	ka zał	jej	przypuszczać,	że	się	myliła.
Posa dził	 ją	na	 łóżku	 i	ruszył	do	 ła zienki;	po	chwili	usłysza ła,

jak	na lewa	wody	do	wanny.	Była	tak	zmęczona,	że	mogła by	za -
snąć	w	ubra niu,	ale	pozwoliła	mu	się	rozebrać	i	za prowa dzić	do
wanny,	 która	 pachnia ła	 cudownie	 ja śminem.	 Za jął	 się	 nią	 jak
dzieckiem	–	na mydlił	 jej	cia ło	 i	spłukał	włosy	z	taką	delikatno-
ścią,	że	znów	poczuła	w	oczach	łzy.
Kiedy	woda	za częła	stygnąć,	owinął	ją	puszystym	ręcznikiem

i	wytarł.	Potem	włożył	na	nią	jedwabną	koszulę	nocną	i	za pro-
wa dził	na	balkon,	gdzie	jeden	z	pra cowników	służby	kończył	na -
krywać	do	stołu.
‒	Musisz	zjeść	–	polecił	Cruz,	kiedy	znów	zosta li	sami.
Sa brina	 nie	 bardzo	 wierzyła,	 że	 zdoła	 cokolwiek	 prze łknąć,

ale	za dał	sobie	tyle	trudu,	że	po sta nowiła	spra wić	mu	przyjem-
ność	i	wmusiła	w	siebie	tro chę	omletu,	który	jej	na łożył.	Stwier-
dziła	ku	swemu	za skoczeniu,	że	po	kilku	kęsach	czuje	się	lepiej.
To,	że	ktoś	się	o	nią	troszczy,	było	dla	niej	nowym	do świadcze-
niem;	nie	chcia ła	mówić	nic,	co	mogłoby	za kłócić	kruchą	więź,
jaką	między	nimi	wyczuwa ła.
Po	 posił ku	 za prowa dził	 ją	 z	 powrotem	 do	 sypialni	 i	 od sunął



pościel,	której	dotyk	był	cudownie	chłodny	na	jej	skórze.	Sa bri-
na,	 czując	 zna jome	 pulsowa nie	 pożą da nia,	 pa trzyła,	 jak	 Cruz
zdejmuje	dżinsy,	podkoszulek	i	bokserki.
Położył	się	obok	niej	i	wziął	ją	w	ra miona,	ale	ku	jej	roz cza ro-

wa niu	zmusił,	by	przekręciła	się	na	bok.
‒	Powinnaś	się	przespać	–	powiedział	dziwnie	na piętym	gło-

sem.	–	Porozma wia my	rano.
Nie	wiedzia ła	dla czego,	ale	ta	obietnica	wpra wiła	ją	w	niepo-

kój,	 i	Sa brina	nie	zmrużyła	oka	jeszcze	przez	długi	czas,	kiedy
Cruz	już	od	dawna	oddychał	mia rowo.
Nie	 uświa da mia ła	 sobie,	 ja kiej	 próbie	 była	 podda wa na	 jego

wola,	kiedy	 leżał	przytomny,	zwalcza jąc	pokusę,	by	kochać	się
z	nią.	Ża łował	gorzko,	że	zmusił	ją	do	tego	ukła du	i	zrobił	z	niej
swoją	kochankę.	Ceną	 jego	ha niebnego	za chowa nia	była	świa -
domość,	że	Sa brina	nigdy	nie	będzie	jego.
Zbudził	 ją	 ja kiś	uporczywy	dźwięk,	w	którym	rozpozna ła	 sy-

gnał	telefonu.	Zegar	wska zywał	pra wie	dziesią tą,	zorientowa ła
się	też,	że	w	łóżku	jest	sama.	Zoba czyła	na	ekra nie	komórki	nu-
mer	Trista na	i	szybko	odebra ła.
‒	Wszystko	w	porządku,	Tris?
‒	 Dobre	 wia domości.	 Tata	 wrócił	 do	 domu	 –	 oświadczył	 jej

brat.	–	Tydzień	temu	poja wił	się	bez	grosza	przy	duszy	w	am ba -
sa dzie	brytyjskiej	w	Gwinei.	Powiedział,	że	za padł	na	ja kąś	po-
ważną	chorobę	tropikalną.	Przebywał	w	odludnej	wiosce	i	w	re-
zulta cie	 gorączki	 stra cił	 na	wiele	miesięcy	 pa mięć.	 Przyjechał
wczoraj	 do	Eversleigh	 i	 bardzo	 chce	 cię	 zoba czyć.	Najwidocz-
niej	ma	 ja kiś	 pomysł	 na	 zdobycie	 pieniędzy.	 Za leży	mu,	 żebyś
się	tym	za jęła.
To	było	dla	ojca	typowe	–	snuć	pla ny	z	jej	udzia łem,	nie	zwa -

ża jąc	na	to,	że	jego	córka	ma	swoje	życie.	Cieszyła	się	jednak,
że	ojciec	jest	cały	i	zdrowy.	Przywykła	do	jego	ekscentryczności
i	choć	nie	był	najlepszym	rodzicem,	kiedy	dora sta ła,	bardzo	go
lubiła.
Cruz	 był	 na	 balkonie.	 Wyglą dał	 na	 głęboko	 za myślonego

i	 choć	 uśmiechnął	 się	 na	 jej	 widok,	 nie	 zrobił	 tego	 szczerze.
Przeka za ła	mu	wia domość	od	Trista na.
‒	Chcia ła bym	pojechać	do	domu	i	zoba czyć	się	z	tatą.	Zresztą



i	tak	mieliśmy	za	parę	dni	wra cać	do	Eversleigh.
Cruz	nie	odpowiedział	od	razu,	a	jego	twarz	niczego	nie	ujaw-

nia ła.	 Sa brina	 dozna ła	 dziwnego	 niepokoju,	 tak	 jak	 minionej
nocy,	 kiedy	 oznajmił,	 że	 porozma wia ją	 rano.	 Coś	 się	 w	 nim
zmieniło.	 Czy	 było	 przypadkiem,	 że	 wyda wał	 się	 spięty	 tego
ranka?	Kiedy	mu	wyzna ła,	że	kocha ła	go	w	Bra zylii?	Jego	słowa
potwierdziły	jej	oba wy.
‒	Będzie	lepiej,	jeśli	wrócisz	do	kra ju	sama.
‒	Myśla łam,	że	chcesz	go	spytać	o	mapę.
‒	Nie	za leży	mi	już	na	niej.
Popa trzyła	na	niego	zdumiona.
‒	Ale	wła śnie	z	powodu	tej	mapy	przeniosłeś	się	do	Eversle-

igh.
‒	Tak	sobie	wma wia łem	–	odparł	dziwnym	głosem.	–	Posta no-

wiłem	przeka zać	Diegowi	swoje	udzia ły	w	kopalni	w	Monte	Cla -
ros.	Zleci	przeprowa dzenie	ba dań	geologicznych,	 żeby	usta lić,
czy	istnieją	głębsze	szyby.	Życzę	mu	jak	najlepiej,	ale	z	kopalnią
wią że	się	zbyt	wiele	złych	wspomnień,	a	ja	chcę	zerwać	związki
z	przeszłością.
Jego	słowa	brzmia ły	tak	ponuro	i	tak	osta tecznie.	Sa brina	za -

gryzła	wargę.	Czy	i	ona	sta nowiła	część	przeszłości,	którą	pra -
gnął	za	sobą	pozosta wić?
‒	 Jeśli	nie	chcesz,	żebym	wyjeżdża ła,	to	zosta nę	tutaj…	albo

poja dę	z	tobą	tam,	gdzie	wyma ga ją	tego	twoje	interesy.	Zgodzi-
łam	 się	 na	 to,	 kiedy	 za wiera liśmy	 umowę	 –	 za proponowa ła
ostrożnie.
‒	 Ach	 tak,	 na sza	 umowa.	 –	 Spojrzał	 na	 nią	 w	 za myśleniu,

a	ona	dostrzegła	z	lękiem	błysk	bólu	w	jego	oczach.	Potem	rysy
znów	mu	stwardnia ły.	Obrócił	się	w	stronę	ogrodów.	Wyda wa ło
jej	się,	że	woli	pa trzeć	gdziekolwiek,	byle	nie	na	nią.	–	Jest	nie-
aktualna.	Zwalniam	cię	z	zobowią zań.	Nie	musisz	być	już	moją
kochanką.
Zdumienie	 niemal	 pozba wiło	 ją	 tchu;	 nie	 potra fiła	wymówić

słowa.	Zresztą	 i	 tak	nie	wiedzia ła by,	 co	powiedzieć.	Duma	nie
pozwa la ła	 jej	spytać	go	„dla czego”	 i	nie	za mierza ła	bła gać,	by
pozwolił	jej	zostać	ze	sobą.	Było	dla	niej	ja sne:	wyzna nie,	że	ko-
cha ła	 go	 dziesięć	 lat	 temu,	 ozna cza ło	 przekroczenie	 pewnej



gra nicy.	Nie	chciał	jej	miłości	wtedy	i	nie	chce	jej	też	teraz.
Jej	krtań	wzbiera ła	 łza mi,	ale	przełknęła	z	wysił kiem,	zdecy-

dowa na	nie	oka zywać	przed	nim	sła bości.	Odwoła ła	się	do	swej
siły	i	zdoła ła	odpowiedzieć	z	chłodnym	opa nowa niem:
‒	Wobec	tego	pójdę	się	spa kować.
Nie	 odwrócił	 się,	 ale	wyczuł,	 że	Sa brina	weszła	 do	 sypialni;

po	dziesięciu	minutach	usłyszał	dźwięk	zamka	błyska wicznego
wa lizki.	Za cisnął	dłonie	na	poręczy	balkonu	tak	mocno,	że	za bo-
la ły	 go	 kostki.	 Wła śnie	 to	 musiał	 zrobić.	 Musiał	 pozwolić	 jej
odejść,	ponieważ	za sługiwa ła	na	to,	by	poznać	kogoś	 lepszego
niż	on.	Tak	bardzo	wstydził	się	tego,	jak	ją	potraktował,	że	bał
się	na	nią	spojrzeć;	nie	wątpił,	że	zoba czy	w	 jej	oczach	obrzy-
dzenie.	Kiedyś	ma lowa ła	się	w	nich	miłość,	ale	on	był	zbyt	śle-
py,	by	to	dostrzec.

Pa da ło	 bezustannie	 od	 chwili,	 gdy	 Sa brina	wróciła	 do	Ever-
sleigh	 Hall.	 Pa trzyła	 przez	 okno	 na	 przygniecione	 do	 ziemi
kwia ty,	a	przygnębia ją ca	pogoda	odzwierciedla ła	jej	na strój.
‒	 Nie	 wyglą dasz	 na	 za dowoloną	 –	 za uwa żył	 ojciec.	 –	 Co

z	tobą?
‒	Nic.	–	Przełknęła	łzy.
‒	 Tristan	 powiedział	 mi,	 że	 znów	 spotyka łaś	 się	 z	 Cruzem

Delga do.	Myślisz,	że	było	to	rozsądne?	Zła mał	ci	kiedyś	serce.
‒	Pewnie	nie	było	–	odparła	tępo.	–	Tak	czy	ina czej,	nie	będę

już	go	widywać.	–	Ta	świa domość	przypomina ła	nóż	wbity	w	jej
serce.	 Skupiła	 uwa gę	 na	 ojcu.	 –	Cie szę	 się,	 że	 nic	 ci	 nie	 jest.
Martwiłam	się	o	ciebie.
‒	Na prawdę?	Przecież	wiedzia łaś,	że	prędzej	czy	później	się

poja wię.
‒	Tris	wspominał,	że	wią żesz	ja kieś	pla ny	z	Eversleigh.
‒	Ach	tak.	Mam	wspa nia ły	pomysł.	Za mierzam	urzą dzić	na	te-

renie	 posia dłości	 park	 dzikich	 zwierząt.	 –	 Zignorował	 prze-
strach	ma lują cy	się	na	jej	twa rzy.	–	Wiesz,	tygrysy	i	lwy	na	wy-
biegach	 i	 mał py.	 Za mierzam	 osiąść	 w	 Afryce,	 żeby	 za jąć	 się
transportem	zwierząt	do	Anglii.
‒	A	kto	zajmie	się	urzą dza niem	parku	tutaj,	w	Eversleigh?
‒	Ty,	oczywiście.



Pa trzyła	 na	 ojca;	 są dził	 za pewne,	 że	 jego	 córka	 zosta nie
w	Eversleigh	na	za wsze,	niczym	wiktoriańska	sta ra	panna.
‒	Nie	przyszło	ci	nigdy	do	głowy,	że	mogę	mieć	inne	pla ny?
Hra bia	spojrzał	na	nią	z	uwa gą.
‒	 Mam	 wra żenie,	 że	 chcia ła byś	 w	 tych	 swoich	 pla nach

uwzględnić	też	Delga do.
Sa brina	nie	za przeczyła.
‒	Kiedy	wróciłam	tu	po	dziesięciu	la tach,	dla czego	mi	nie	po-

wiedzia łeś,	że	w	kopalni	doszło	do	wypadku	 i	że	zginął	w	nim
ojciec	Cruza?
Hra bia	westchnął.
‒	Czułem	się	winny,	że	nie	uda ło	mi	się	przekonać	Vitora,	by

nie	 schodził	 do	 najgłębszej	 części	 wyrobiska.	 Wiedzia łem,	 że
podpory	 są	 niesta bilne.	 Ka za łem	 je	 wzmocnić,	 ale	 pra ce	 się
opóźnia ły.
‒	Wysła łeś	Vitora,	żeby	szukał	więcej	dia mentów	równie	cen-

nych	jak	Czerwona	Gwiazda?
‒	Skądże!	Bła ga łem,	by	tam	nie	szedł,	ale	on	miał	obsesję	na

punkcie	ka mienia,	który	uczynił by	go	boga tym.	Cierpiał	na	dia -
mentową	gorączkę.	Po	jego	śmierci	posta nowiłem	sprzedać	ko-
palnię.	Kiedy	wróciłem	tamtego	 lata	do	Eversleigh,	nie	powie-
dzia łem	ci	o	wypadku,	bo	zda wa łem	sobie	 spra wę,	 że	cierpisz
po	 stra cie	 dziecka.	Byłaś	 chuda	 i	 bla da,	 krą żyłaś	 po	 domu	ni-
czym	 duch.	 Ulżyło	 mi,	 jak	 poszłaś	 jesienią	 na	 uniwersytet.
Uzna łem,	 że	 lepiej	 nie	 wspominać	 o	 tym,	 co	 się	 wyda rzyło
w	Bra zylii.	–	Popa trzył	na	Sa brinę.	–	Cruz	to	podobno	przyzwo-
ity	człowiek.	Ra zem	ze	swoim	partnerem	na lega ją	na	popra wę
bezpieczeństwa	w	bra zylijskich	kopalniach	i	wspoma ga ją	finan-
sowo	ubogie	dzieci	z	 fa weli.	Za kocha łaś	się	w	nim	dziesięć	 lat
temu.	Jest	szansa,	że	znów	się	zejdziecie?
Sa brina	 odwróciła	 się	 do	 okna,	 żeby	 ojciec	 nie	 dostrzegł	 jej

łez.	 Przypomnia ła	 sobie	nieubła ga ny	wyraz	 twa rzy	Cruza,	 gdy
odsyłał	ją	z	Quinta	na	Floresta.
‒	Nie,	nie	ma	szansy.

‒	Dla czego	nie	powiedzia łaś	mi	wcześniej	prawdy	o	wypadku
taty?	 –	Cruz	wstał	 gwał townie	 z	 ka na py	w	domu	matki	 i	 ode-



tchnął	głęboko,	by	oswoić	się	z	szokują cą	wia domością.	–	Dla -
czego	 ka za łaś	 mi	 przez	 tyle	 lat	 wierzyć,	 że	 hra bia	 Bancroft
zmusił	Vitora	do	powrotu	w	niebezpieczny	rejon	wyrobiska?
‒	Ba łam	się,	że	będziesz	myślał	źle	o	swoim	ojcu.	–	Ana-Ma ria

otarła	łzy	z	twa rzy.	–	Vitor	był	dobrym	człowiekiem,	ale	pra gnął
za	wszelką	cenę	zna leźć	kolejny	cenny	dia ment.	Nikogo	nie	słu-
chał,	ani	mnie,	ani	Bancrofta,	który	bła gał,	by	tam	nie	szedł,	do-
póki	nie	wzmocni	się	podpór.	Ale	on	nie	posłuchał.
‒	Deus.	–	Cruz	ukrył	twarz	w	dłoniach.	–	Ża łuję,	że	o	tym	nie

wiedzia łem.
‒	Winiłeś	hra biego,	a	ojca	uwa ża łeś	za	boha tera.	Nie	widzia -

łam	powodu,	by	ujawniać	prawdę.	Chcia łam,	żebyś	był	z	niego
dumny	 i	 czcił	 jego	 pa mięć.	 Tak,	 na leża ło	 ci	 powiedzieć,	 kiedy
przywiozłeś	tutaj	córkę	Bancrofta,	a	ja	za uwa żyłam,	jak	na	nią
pa trzysz.	Ale	nic	nie	mówiłam,	bo	zła ma ła	ci	kiedyś	serce.	Ba -
łam	się,	że	to	się	powtórzy.	–	Zoba czyła,	że	Cruz	zmierza	w	stro-
nę	drzwi.	–	Co	teraz	zrobisz?
‒	 Muszę	 przeprosić	 Sa brinę	 za	 to,	 że	 oskarżyłem	 jej	 ojca

o	śmierć	Vitora.
Nie	 tylko	 za	 to,	 pomyślał	 posępnie.	 Poca łował	 matkę	 i	 wy-

szedł	z	domu,	by	w	sa motności	zma gać	się	z	 tym,	co	usłyszał.
Tak,	 idealizował	 ojca	 i	wolał	 obarczać	Bancrofta	winą	 za	 jego
śmierć	niż	przyznać,	że	Vitora	zgubiła	jego	obsesja.
Pozwolił,	by	ten	spa czony	osąd	wyda rzeń	sprzed	dziesięciu	lat

za wa żył	na	jego	stosunku	do	Sa briny.	Kiedy	za czął	pozna wać	ją
lepiej,	przekonał	się,	że	jest	tak	samo	cudowną	dziewczyną	jak
wtedy,	gdy	się	w	niej	za kochał.	Odesłał	ją	teraz,	bo	miał	wyrzu-
ty	sumienia,	że	tak	ją	potraktował.	Uwa żał,	że	na	nią	nie	za słu-
guje.
Ale	kiedyś	go	kocha ła.
Może	znów	mogła by	go	pokochać?
Na gle	uderzyła	go	pewna	myśl.	Czyżby	poczucie	winy	mia ło

go	powstrzymać	przed	walką	o	Sa brinę?	Wma wiał	sobie,	że	po-
zwa la jąc	 jej	 odejść,	postępuje	honorowo.	Ale	był	 tchórzem,	 co
z	pogardą	przyznał.	Całe	życie	walczył	o	 to,	co	było	dla	niego
ważne.	Uciekał	przed	biedą	 i	opiekował	się	rodziną.	Więc	dla -
czego,	do	licha,	nie	za mierzał	sta rać	się	o	kogoś,	kto	zna czył	te-



raz	dla	niego	więcej	niż	cokolwiek	na	świecie?	Tak,	wstydził	się
tego,	jak	potraktował	Sa brinę,	i	gdyby	go	odtrą ciła,	to	w	peł ni
by	na	to	za służył.	Ale	nie	mógł	pozwolić,	by	poczucie	winy	po-
wstrzyma ło	go	przed	tym,	co	za mierzał	zrobić.

Sa brina	była	za dowolona,	że	ojciec	porzucił	pomysł	z	parkiem
dla	 zwierząt,	 ale	nieba wem	oświadczył,	 że	myśli	 o	hodowli	 al-
pak.	Ale,	o	dziwo,	już	jej	nie	interesowa ło,	co	się	sta nie	z	Ever-
sleigh	Hall.	Tak,	przez	ostatnie	dziesięć	 lat	 cały	 swój	 czas	po-
święca ła	 domowi,	 robiła	 to	 jednak,	 by	 uciec	 przed	 świa domo-
ścią,	że	nie	przesta ła	kochać	Cruza.
Nie	mogąc	się	na	niczym	skupić,	krą żyła	po	posia dłości.	Pięk-

no	 wiejskich	 okolic	 nie	 popra wiło	 jej	 posępnego	 na stroju.
Z	przyzwycza jenia	ruszyła	w	stronę	stajni.	Serce	za biło	jej	moc-
niej,	kiedy	usłysza ła	zna jome	rżenie	dochodzą ce	zza	żywopłotu.
Idąc	przez	podwórze,	mówiła	sobie,	że	chyba	postra da ła	zmy-

sły	i	że	myli	ją	wzrok.	Ale	nie	mogła	za przeczyć	–	nad	drzwia mi
boksu	poja wiła	się	kaszta nowa	głowa	konia.	Monty	przywitał	ją
parsknięciem	i	gdy	podniosła	dłoń,	trą cił	ją	pyskiem	w	szyję.
Ja kim	cudem	jej	ukocha ny	koń	wrócił	do	Eversleigh?	Zwróciła

uwa gę	na	ja kąś	paczkę	w	głębi	stajni;	oka za ło	się,	że	to	przesył -
ka	 za adresowa na	 do	 niej.	 Otworzyła	 ją	 drżą cymi	 dłońmi	 i	 po
chwili	pa trzyła	na	obraz	z	koniem,	który	Cruz	kupił	jej	na	targu
w	Portuga lii.	Za pomnia ła	go	ze	sobą	za brać…
Jak	się	tu	zna lazł?	Chyba	że…
Obróciła	się	gwał townie	i	niemal	krzyknęła,	ujrzawszy	Cruza

na	podwórzu.	Wyglą dał	wspa nia le	w	czarnych	dżinsach,	koszul-
ce	 polo	 i	 skórza nej	 kurtce.	 Za mknęła	 oczy,	 ale	 kiedy	 je	 znów
otworzyła,	on	wciąż	tam	stał.
‒	Dla czego	tu	jesteś?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
‒	 Udowodniłem	 chyba,	 że	 nie	 mogę	 się	 bez	 ciebie	 obejść,

meu	amor.
Moja	miłości!	Czyżby	się	przesłysza ła!
‒	 Chcia łem	 dostarczyć	 ci	Monty’ego	 osobiście.	 Odszuka łem

jego	 nowych	wła ścicieli	 i	 na mówiłem	 do	 sprzeda ży.	 Teraz	 jest
twój	na	za wsze.
‒	 Nie	 rozumiem.	 Powiedzia łeś,	 że	 nie	 chcesz,	 żebym	 była



twoją	kochanką.
‒	To	prawda.
‒	 To	 dla czego	 za da łeś	 sobie	 tyle	 trudu?	 –	Nie	 śmia ła	 żywić

na dziei,	 że	 jego	 gest	 cokolwiek	 ozna cza.	 Dostrzegła	 jednak
w	jego	oczach	rozpacz,	odzwierciedla ją cą	jej	wła sną.
‒	Cruz…	–	Podbiegła	do	niego	na gle,	gotowa	zdra dzić	sekret,

który	 skrywa ła	 przez	 ostatnie	 tygodnie.	Mia ła	 dość	 uda wa nia,
że	nic	do	niego	nie	czuje.	Dziesięć	lat	temu	była	zbyt	niepewna
siebie,	 by	walczyć	 o	 ukocha nego	mężczyznę,	 ale	 teraz	 już	 się
nie	wa ha ła.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.	–	Przepra szam,	że	cię
wtedy	porzuciłam.
‒	 Ty	 przepra szasz?	 Nie	 masz	 za	 co.	 To	 ja	 powinienem	 cię

przeprosić	 za	 niesłuszne	 oskarżenie	 twojego	 ojca.	 I	 za	 to,	 jak
cię	potraktowa łem.
Odsunęła	się	od	niego,	by	spojrzeć	mu	w	twarz,	ale	on	przy-

cią gnął	ją	do	piersi	i	objął	mocno.
‒	Matka	powiedzia ła	mi	prawdę	o	śmierci	ojca.	Tata	poszedł

do	kopalni	wbrew	przestrogom	Bancrofta.	Jego	obsesja	spra wi-
ła,	że	pozosta wił	wdowę	i	dwie	małe	dziewczynki.	I	syna	peł ne-
go	 gniewu	 i	 goryczy.	 Przyjecha łem	 do	 Eversleigh,	 by	 za żą dać
zwrotu	mapy,	ale	za miast	 tego	spotka łem	ciebie.	 I	od	razu	za -
pra gną łem	znów	mieć	cię	w	łóżku.	–	W	jego	głosie	pobrzmiewa -
ła	 nuta	 pogardy.	 –	 Uwa ża łem,	 że	 mam	 pra wo	 do	 zemsty	 za
śmierć	 ojca	 i	 byłem	 zły,	 że	 zosta wiłaś	mnie	 dziesięć	 lat	 temu.
Wierz	mi,	querida,	ża łuję	głęboko,	że	cię	do	czegokolwiek	zmu-
siłem.
‒	Nie	zmusiłeś	mnie.
‒	Wykorzysta łem	twoją	miłość	do	rodzinnego	domu.
‒	Zgodziłam	się	być	twoją	kochanką	tylko	z	jed nego	powodu.

Nie	chodziło	o	Eversleigh	ani	o	mojego	bra ta.	–	Popa trzyła	mu
prosto	w	oczy.	–	Zrobiłam	to,	bo	cię	pra gnęłam…	jedynego	męż-
czyznę,	którego	pożą da łam…	 i	 jedynego,	którego	kiedykolwiek
kocha łam	i	będę	kocha ła	do	końca	życia.
‒	Sa brino…	–	za czął	zdła wionym	głosem.
Ona	 jednak	 jeszcze	nie	skończyła.	Zna la zła	w	sobie	odwa gę,

by	otworzyć	serce	do	końca.
‒	Wola ła bym,	 żebyś	 nie	 zbił	 fortuny,	 bo	wtedy	mogła bym	 ci



udowodnić,	że	kocham	cię	za	to,	kim	jesteś…	wspa nia łym	czło-
wiekiem,	który	za opiekował	się	swoją	rodziną	 i	ciężko	dla	niej
pra cował.	 Człowiekiem,	 który	 nigdy	 nie	 za pomniał	 swojego
dzieciństwa	 i	wspoma ga	ubogie	dzieci	z	 fa weli.	Była bym	dum-
na,	wychodząc	za	ciebie,	na wet	gdybyś	nie	miał	grosza	przy	du-
szy,	bo	miłość	jest	cenniejsza	od	wszystkiego.	Ża łuję,	że	za bra -
kło	mi	odwa gi,	żeby	przyjąć	dziesięć	lat	temu	twoje	oświadczy-
ny.	Ża łuję,	że	nie	zosta łam	w	Bra zylii.
‒	 A	 ja	 ża łuję,	 że	 pozwoliłem	 ci	 wyjechać.	 Na leża ło	 powie-

dzieć,	że	poprosiłem	cię	o	rękę,	bo	cię	kocham.	–	Odsunął	deli-
katnie	włosy	z	jej	twa rzy.	–	Nie	popeł nię	tego	błędu	po	raz	dru-
gi,	meu	 amor.	 –	 Drżał	 mu	 głos,	 bo	 bał	 się	 uwierzyć,	 że	 ten
uśmiech	na	jej	twa rzy	jest	przezna czony	wyłącznie	dla	niego.	–
Kocham	cię	aż	do	bólu.
‒	Cruz…	moja	miłości.	 –	Z	 trudem	dobywa ła	słowa,	ale	były

niepotrzebne,	kiedy	przywarł	do	jej	ust,	ca łując	ją	z	bezgra nicz-
ną	na miętnością	i	czułością.
‒	Uwielbiam	cię.
Wyda ła	z	siebie	cichy	głos	protestu,	kiedy	oderwał	się	od	jej

warg,	ale	za parło	jej	dech,	kiedy	ukląkł	przed	nią	i	wyjął	z	kie-
szeni	małe	pudełeczko.	W	słońcu,	które	wyjrza ło	zza	chmur,	za -
migotał	bia ły	dia ment.	Był	doskona ły,	tak	jak	doskona ła	była	Sa -
brina.
‒	 Wyjdziesz	 za	 mnie,	 mój	 aniele?	 Będziesz	 jedyną	 miłością

mojego	życia?
‒	Tak,	z	ra dością	–	odparła,	przełyka jąc	łzy,	kiedy	wsunął	 jej

pierścionek	na	pa lec.	–	Ale	nie	będziemy	kochać	tylko	siebie	na -
wza jem.	Za wsze	będziemy	kochać	na sze	pierwsze	dziecko,	Lu-
iza.	I	te,	które	się	poja wią.	Chcia ła bym	mieć	co	najmniej	czwo-
ro.
‒	Tylko	czworo?	–	Wziął	 ją	na	ręce	 i	ruszył	do	stodoły	z	sia -

nem,	a	potem	za ryglował	wrota.
‒	 Nie	 będziemy	 chyba	 zwlekać	 z	 powiększeniem	 rodziny.	 –

Sa brina	zdjęła	podkoszulek	 i	 sta nik	 i	poczuła	dreszcz	rozkosz-
nego	wyczekiwa nia,	kiedy	Cruz	zrzucił	kurtkę,	a	potem	ścią gnął
koszulę	i	sięgnął	do	zamka	błyska wicznego	spodni.
‒	Masz	ra cję	–	mruknął.	–	A	kiedy	za czniemy,	ga tinha?



‒	Od	razu.	–	Zdjęła	spódnicę	i	majtki,	a	on	westchnął	głośno.
‒	Co	powiesz	na	ślub	tutaj,	w	Eversleigh,	i	na	miesiąc	miodo-

wy	na	Seszelach…	i	żebyśmy	za mieszka li	w	Quinta	na	Floresta?
Są	tam	stajnie	dla	Monty’ego.	Twój	kot	też	bę dzie	mógł	się	tam
przeprowa dzić,	jeśli	chcesz.
‒	Oczywiście,	musimy	za brać	George’a.	–	Objęła	go	za	szyję

i	poczuła,	jak	jego	męskość	wnika	między	jej	uda.	–	Kocham	go
niemal	tak	samo	jak	ciebie.
‒	Cieszę	się,	że	powiedzia łaś	„niemal	tak	samo”.	–	Pchnął	ją

na	sia no	i	wszedł	w	nią,	a	potem	się	uśmiechnął,	słysząc	jej	gło-
śne	westchnienie.	–	Bo	za mierzam	być	w	twoim	życiu	mężczy-
zną	numer	jeden.	Na	za wsze,	meu	amor.
‒	Na	za wsze…	brzmi	doskona le…
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